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P a m i ę t n a  m iz v j t a

Obrady nad traktatem  
z Austrią

LONDYN, 4.7 (PAP). W  poniedziałek 
zastępcy ministrów spraw zagranicznych 
kontynuowali obrady w sprawie traktatu 
austriackiego. Omawiano zagadnienie 
praw mniejszości słoweńskiej i chorwac­
kiej w Austrii oraz ¡niektóre ir.ne zagadnie 
ni a. Co się tyczy praw mniejszości, to de 
¡legat radziecki przedstawi! projekt sta­
tutu, zapewniajmy mniejszości słoweńskiej 
i chorwackiej w Karyntii, Burgenlandzie 
i  Styrii, poza równouprawnieniem z inny­
mi obywatelami austriackimi, specjalne 
gwarancje co do własnych organizacyj i 
zgromadzeń oraz co do kultywowania 
¡własnego języka. Zastępcy trzech mini­
strów zachodnich zapowiedzieli, żę zwró- 
]cą się do swoich rządów 
) Całkowite porozumienie osiągnięto w 
Uprawie artykułu 2-go, który brzmi: „Mo 
fars twa s>przymieirzone i stowarzyszone o- 
*wiadczaią, że będą szanowały niepodle' 
Igłość i całość terytorialną Austrii^ w myśl 
postanowień niniejszego traktatu .

Podróże m in. Sny dera
PARYŻ, 4.7 (PAP). Min. skarbu USA

iohri Snyder, który konferował w niedzie 
i l  francuskim ministrem finansów 

Petsche, planuje spotkanie z brytyjskim 
ministrem skarbu Criippsem w ciągu naj 
¡bliższego tygodnia.
I Publicysta i komentator radiowy Drew 
Pearson oświadczy! ubiegłej nocy przez 
radio nowojorskie, że Snyder ma znów 
nalegać na W. Brytanie, by dokonała
Hewalluacji funta szterlkrga.

Przyjęcie
u; ambasadzie USA 

iu W arszaw ie
4 bm w  dniu święta narodowego 

Stanów Zjednoczonych A m eryki 
(rocznica proklamowania niepodle­
głości w  roku 1776) ambasador Sta­
nów Zjednoczonych A m eryk i w  War 
szawie, w ydał w  salonach ambasa­
dy przyjęcie, na które przybyli człon 
kcwie Rządu Rzeczypospolitej z w i 
«¡prezesem Rady M in is trów  H ila rym  
Mincem na czele.

K r onika dyplomatyczna
PRZYJĘCIA W MSZ

4 bm. sekretarz generalny M in is te r 
stwa Spraw Zagranicznych ambasa­
dor Stef; n W ierbłowski p rzy ją ł am 
basadora T u rc ji w  Warszawie p. Si- 
nasi Devrin.

U c h  u j  a ł  y
B ułgarskiej Rady M inistróuj

SOFIA 4 7 (PAP ). —  3 b. m. odbyło sę drugie żałobne posie­
dzenie Bułgarskie j Rady M inistrów . Rada MiiUistróiw postanow iła :

j  trumnę ze zwłokami Georgi Dy-

Van Zeeland  
chce przeforsow ać  

pow rót kró la  Leopolda
BRUKSELA, 4.7 (PAP). — 12-oso- 

b-owy kom ite t belg ijskie j p a rtii so- 
cjalno « chrześcijańskiej (katolickiej) 
w yraz ił zaufanie Van Zeelandowi 
k tó ry  prowadzi pertraktacje w spra 
w ie utworzenia nowego rządu bel­
gijskiego. Kom itet oświadczył, że u- 
waźa za „absolutną konieczność roz 
wiązanie kw estii królewskiej bez 
zw łoki“ . Pierwszym zadaniem rządu, 
k tó ry  ma utworzyć Van Zeeland bę­
dzie sprowadzenie z wygnania króla 
Leopolda z powrotem na tron.

Socjaliści i  libera łow ie _ odm ów ili 
udziału w  rządzie. Socjaliści oświad 
czyli, że pragną, by k ró l Leopold ab- 
dykował na rzecz swego syna księ­
cia Baudoin. W te j sytuacji van 
Zeeland będzie próbował utworzyć 
rząd, składający się ty lko  z przed 
staw ic ie li p a r t ii ka to lick ie j. Liczy 
cn na skompletowanie większości w 
obu izbach parlamentu, które mają 
omówić sprawę powrotu króla Leo 
polda na wspólnej sesji.

D ew aluacja  w  F in land ii
SZTOKHOLM, 4.7 (PAP). — Z Hel 

sinek donoszą, że od w torku  wchodzi 
w  życie dewaluacja postanowiona 
przez dyrektorów fińskiego Banku Na 
rodowego. Kur9 w a lu ty fińsk ie j zo­
staje obniżony o 17,7 proc.

Zw ycięstw o m arynarzy  
włoskich

RZYM , 4.7 (PAP). Przeszło 2-tygod 
mowy strajk marynarzy statków pasażer­
skich i towarowych oraz robotników .por 
towych szeregu .portów włoskich zakoń­
czył się dnia 4 bm. wielkim zwycięstwem 
strajkujących. Armatorzy musieli zaakcep 
tować wszystkie postulaty robotnicze. Zo 
bowiązałi się oni utworzyć fundusz eme­
rytalny, wpłacając na ten cel miesięczne 
składki w wysokości zależnej od liczeb 
ności załogi i tonażu statku. Część tego 
funduszu zostanie przeznaczona na spe­
cjalny dodatók do zasiłku na wypadek 
bezrobocia, który będzie wypłacany mary 
narzom podczas pobytu na lądzie

W  ósmą rocznicę historycznego orędzia  
Generalissim usa Stalina

MOSKWA, 4.7. (PA P). —  Przypominając historyczne przemówie­
nie Generalissimusa Stalina z dnia 3 lipoa 1941 r. „Prawda“ w arty ­
kule wstępnym stwierdza, że przemówienie to było programem wal 
ki dla każdego patrioty radzieckiego.
Sta lin  uświadomił społeczeństwu 

radzieckiemu cały ogrom niebezpie­
czeństwa, jakie groziło państwu so­
cjalistycznemu i wezwał narody 
ZSRR do w a lk i na śmierć i  życie w  
ohronie wolności i  niepodległości 
Związku Radzieckiego.

„Tow. S ta lin  — pisze „Prawda" — 
już wówczas przewidział, że naród 
radziecki nie będzie w  swej walce 
odosobniony, że poprą go ludy Euro 
py  i  A m eryki, walczące z niebezpie 
czeństwem n iew o li faszystowskiej, 
przewidział tę  ro lę wyzwolicie la, ja 
ką w  drugiej w ojn ie światowej ode 
g ra ł Związek Radziecki.

Już wówczas wskaizał Stalin, że ce 
lem te j ogólno -  narodowej w o jny 
przeciwko najeźdźcom faszystów, 
skim jest nie ty lko  usunięcie niebez 
Pieczeństwa, grożącego Związkowi 
Radzieckiemu, lecz udzielenie porno 
cy wszystkim narodom Europy, jęczą 
cym pod jarzmem faszyzmu.

Orędzie to weszło do h is to rii jako 
klasyczny wzór genialnego przew i­
dywania, opartego na znajomości 
praw  rozwoju społecznego, jako wie! 
k ie  świadectwo tryum fu  idei mark- 
si zmu_leni n i zmu.

Związek Radziecki, k tó ry  osiągnął 
zwycięstwo nad h itle row sk im i Niem 
catni, wyzwalając narody Europy, 
jęczące pod jarzmem n iew oli h itle ­
rowskiej, raz jeszcze dowiódł ludiz- 
kośęi, że n ik t i nigdy nie zdoła zwy 
ciężyć narodu, gdy w ie on, o co w al 
c?-y, gdy broni swoich żywotnych in  
teresów, gdy walczy 0 w ie lką spra­
wę, gdy jest zw arty i jednolity, gdy 
w ierzy w  swoje siły, gdy prowadzi 
do zwycięstwa taka awangarda, ja - 

jest w ie lka partia  Lenina-Stalina 
- Wskazując na w ie lk ie  sukcesy 
Związku Radzieckiego w  powojen­
nym  budownictw ie pokojowym, za. 
równo gospodarczym, ja k  i  . ku ltu ­
ralnym , „Prawda“  podkreśla, że si­
ła  ZSRR tk w i w  jego socjalistycz­
nym  ustroju, w  płom iennym  patrio  
tyźm ie narodu, k tó ry  stał się tw ó r- 
są nowego życia, w  braterstw ie na­
rodów ZSRR i  k ie row n ic tw ie  partii
bolszewickiej pod wodzą wielkiego 

■ Stalina.

mitrowa, która przybędzie do 
Sofii w środę 6 b. m. — ustawić w 
sali obrad Wielkiego Zgromadzenia 
Narodowego,

2 w  związku z wyrażeniem przez 
rząd radziecki gotowości zabal­

samowania zwłok Georgi Dymitro­
wa — zbudować specjalne mauzole­
um na placu im. 9-go września na­
przeciwko siedziby Rady M in strów,

3 uroczyste złożenie zwłok do rn~u 
zoleum odbędzie się w niedzielę 

10 b. m.,

4 przejąć na rachunek skarbu pań 
stwa wszystkie koszty, związane 

z pogrzebem Georgi Dymitrowa i 
budową mauzoleum.

3 lipca wieczorem natychmiast po 
powzięciu przez Bułgarską Radę M i 
nistrów  decyzji o budowie mauzole­
um, w  któ rym  spoczną zw łok i Dy­
m itrowa — liczne ochotnicze bryga­
dy robotn ików  przystąpiły do pracy 
i pracowały przez całą noc.

Liczne organizacje oraz tysiące 
obywateli zgłaszają się dobrowolnie 
do pracy przy budowie mauzoleum,

3 b. m. we wszystkich dzielnicach 
Sofii odbyły się zgromadzenia lud ­
ności, na których oddano hołd zmar 
łemu wodzowi ludu bułgarskiego Ge 
orgi D ym itrow ow i.

Ze wszystkich domów zwisają cho 
rągwie żałobne. Na każdym niemal 
kroku w idać portrety Georgi D ym i­
trowa w  żałobnej obwódce otoczone 
kwieciem. Również wszystkie inne 
miasta i  wsie B u łgarii pogrążone są 
w głębokim smutku.

Ludność pracująca portu bu łgar­
skiego Burgas postanowiła wznieść 
pomnik ku  czci Georgi Dym itrowa.

KONDOLENCJE
K om ite t Centralny Bułgarskiej 

P a rtii Komunistycznej wystosował 
do wdowy po Georgi Dym itrow ie, 
Róży D ym itrow owej, depeszę kondo 
lencyjną, w  które j wyraża wdowie 
po zmarłym  najgłębsze współczucie 
z powodu doznanej przez nią niepo 
wetowanej straty.

Akredytow ani w  S ofii ambasado 
rowie, posłowie i  przedstawiciele 
państw obcych, w  te j liczbie amba­
sador Rzeczypospolitej Polskiej A le­
ksander Barchacz — złożyli rządo­
w i bułgarskiemu na ręce w icem in i­
stra spraw zagranicznych Ganow- 
skiego kondolencje w  zw iązku ze 
zgonem premiera Dym itrowa.

Ze wszystkich k ra jów  europej­
skich i  pozaeuropejskich napływają 
do S ofii setk i depesz, w  których 
przedstawiciele poszczególnych rzą. 
dów, p a rtii politycznych i orgainiza 
c ji społecznych dają w yraz swego 
głębokiego żalu z powodu zgonu jed 
nego z najwybitn ie jszych przywód

ców międzynarodowego ruchu robot­
niczego Georgi Dymitrowa.

KONDOLENCJE Z POLSKI
W związku ze śmiercią Georgi Dy­

m itrowa K om ite t Słowiański w  Poi 
sce wysłał depeszę .kondolencyjną d 
Kom itetu Słowiańskiego w  Bułgarii 
Centralna Rada Związków Zawodo­
wych do Centralnej Rady Ogólnor;- 
botniczego Związku Zawodowego Bu 
garii, a Zarząd Główny Związku 
Młodzieży Polskiej do Związku L u ­
dowej Młodzieży Bułgarskiej.

*
Wszystkie dzienniki bułgarskie z 

niedzieli i  poniedziałku poświęciły 
całkowicie swe wydania pamięci 
Georgii Dymitrowa. Dziennik „Rabot 
n-iczesko Dieło" w  artykule Pantele- 
ja  Matejewa, jednego z najstarszych 
współbojiowników D ym itrowa pisze 
m. in.: „M y. pokolenie Dym itrowskie, 
mamy do wykonania w ie lk ie  hi9to- 
ryczne dzieło wykonania testamentu 
Dym itrowa. W ypełnimy to zadanie 
tak. jak  on nas tego uczył — m iłu jąc 
naród i ojczyznę w  braterskiej łącz­
ności z innym i demokratycznymi na­
rodami, ofiarn ie pracując i  walcząc 
o pokój i szczęście ludów".

Zwłoki Dymitrowa , 
w drodze do Sofii

MOSKWA, 4.7 (PAP). — Zw łoki 
Dym itrowa znajdują się w  drodze 
do Sofii. Z dworca Białoruskiego w 
Moskwie, udekorowanego czerwony 
m i sztandarami, znaczonymi czarną 
krepą, dojechał specjalny pociąg z 
trumną Georgi Dymitrowa. Pocią­
giem tym  udali się do Sofii przed­
stawiciele KC Bułgarskiej P a rtii Ko 
munistycznej i rządu bułgarskiego 
Czerwicnkow, Jugow i Czankow. 
członkowie radzieckie,} delegacji rzą­
dowej oraz członkowie rodziny i 
przyjaciele Zmarłego.

W końcu maja ub. roku na zaproszenie Rządu R . P. P-f-jytoi d0 
wy premier bułgarski Dymitrow. W dn. 29.V.1948 r. odbyło się w Bel. 
wederze uroczyste podpisanie układu o przyjazm i u je m n e j  
prrniędzy Polską i Bułgarią. Na zdjęciu: premier Dymitrow i premier 

Cyrankewicz kładą swe podpisy.

Dymitrow  —  

przyjaciel Polski

Przem ów ienie Thoreza
PARYŻ, 4.7 (PAP). — Na posie- 

dreniu Kom itetu Centralnego komu­
nistycznej pa rtii F ranc ji Maurice 
Th-orez w ygłosił przemówienie, po­
święcone pamięci Dymitrowa.

Thorez oświadczył m. in.: „K o m i­
tet Centralny francuskiej p a rtii ko­
munistycznej i cała nasza partia, 
■wszyscy pracujący Francji łączą się 
z ludem bułgarskim  w  żałobie po 
śmierci Dymitrowa. C hylim y czoła 
przed pamięcią wielkiego zmarłego.

,,My Francuzi, m y komuniści — 
czerpiemy ze wspomnień o działal­
ności Dym itrow a siłę do w alk i i w ia 
rę w  zwycięstwo hasła demokacji, 
pokoju i niezawisłości Francji.

Wiceminister Balicki 
o trasie W — Z

n ta  s ś r .  ® -e #

ZESZŁO R O C ZN A w izy ta  D y m i­
trow a  w  W arszaw ie nastąpiła  

z o ka z ji zaw arcia  po lsko -bu łga r­
skiego u k ładu  o p rzy jaźn i, w spó ł­
p racy  i pomocy w zajem nej. Przez 
podpisanie tego u k ła d u  zacieśniły 
się i u t rw a liły  w  fo rm ie  o fic ja ln e ­
go dokum entu stosunki m iędzy na­
szym i k ra jam i.

D y m itro w  ja k o  p re m ie r rządu 
bu łgarsk iego i  przyw ódca b u łg a r­
sk ie j k lasy  robo tn icze j w ita n y  b y ł 
w  Polsce bardzo serdecznie. Obóz 
dem okra tyczny w  Polsce specja ln ie 
jednak p o d k re ś lił sw ó j podziw , 
cześć i  szacunek d la  D ym itro w a  
ja ko  n ieugiętego bo jo w n ika  m ię­
dzynarodow ej so lidarności k lasy  ro 
botn icze j i w a lk i z faszyzmem. G dy 
w  w y n ik u  d rug ie j w o jn y  św ia to ­
w e j zdruzgotany faszyzm le g ł u 
stóp zw ycięskie j k o a lic ji s ił postę­
pu, D y m itro w  znalazł się w  p ie rw ­
szym szeregu budow niczych m ię ­
dzynarodow ej jedności k lasy  ro ­
botn icze j, zam ierzając w  oparciu  
i  p rzy  pom ocy Z w ią zku  Radzieckie­
go poprow adzić ją  do socja lizm u.

P o lsk i obóz dem okra tyczny pa­
m ię ta  także, że D y m itro w  b y ł je d ­
nym  z tych, k tó ry  p o d ją ł zdecydo­
w aną akcję przeciw  T ito  ja ko  od-

D yskusja  iu I I  dn iu  obrad  
W a r s z a w s k i e j  K o n f e r e n c j i  PZPR

W drugim dniu Konferencji PZPR przedsięwzięcia. Mówca podkreśla na Duży nacisk kładzie sekretarz War hucznych i d ługotrwałych oklasków 
obradom przewodniczył oto. K ra jew - stąpnie w y s iłk i klasy pracującej, szawskiej Organizacji na uaktywnię oświadcza m. in.: 
ski. dzięki k tó rym  plan 5-miesięczny zo- nie bezpartyjnych. Ostro gani spoty „Wasze gorące przyjęcie to dla

W dyskusji zabiera głos przedsta- stał w  Warszawwie wykonany w  kane w  niektórych wypadkach obje- m nie najcenniejsza k ry tyka  lite rac- 
w ic ie l młodzieży oh. Flug, k tó ry  oma przeciągu czterech miesięcy co dało w y lekceważenia bezpartyjnych i u- ka- L ite rac i szukali dawniej apro- 
w ia osiągnięcia młodzieży ZMP we Państwu przeszło m iljaćd  złotych osz suwania ich od działalności społecz baty swej twórczości w  salonach, 
współzawodnictwie pracy i dorobek czędno-ści. nej. d:ziś szukamy je j w  sercach ludu“ ,
młodzieżowych brygad pracy. Owa- Wskazując na szereg poważnych \V IM IE N IU  WOJSKA Im peria liści amerykańscy — mó-
cyjn ie w ita ją  uczestnicy Konferencji zmian i osiągnięć na terenie przemy- przewodni cza cv udziela następnie w i następnie — którzy opanowali 
wchodzącą na salę delegację ZMP. słu budowlanego w  stolicy, na ciągłą g jo g li' dowódcy DOW gen R otkie- wszystkie bogactwa A m eryki Łacin 
W im ien iu  delegacji głos zabiera ob. walkę o nowe metody pracy, mówca wiczowi stw ierdzając" że Odrodzone skiej, duszą wszelki odruch w a lk i 
Gdański. Stwierdza on, że w  ccdzien stwierdza, że to jest przede wszyst- Woj sko 'Polskie stuży służyć będzie wolnościowej ńarodów tego konty- 
nej pracy młodzież przyczyni się do k im  w y n ik  pracy organizacji w a r- p 0jsce budującej socjalizm, mówca nentu. W im ien iu  tych narodów prze 
jak  najszybszego zbudowania ustfo ju  szawskiej PZPR, któ ra  w  te j walce podkreśla niezłomną wolę ’ żołnierzy kazuje Neruda K on fe renc jii serdecz- 
sprawiedliwości społecznej w  Pol- musiała przezwyciężyć poważne prze  ̂ dowódców tego wojska, utrzym a- ne pozdrowienia i  słowa uznania dla 
sce. szkody stawiane przez wrogą agitację nia poikoj u w  sojuszu z przodującą w ysiłków  mas ludowych. Polski w

Ob. Kowalski omawia szeroko w a- oraz przełamać niezrozumienie panu sij ą ob0zu postępu Związkiem Ra- dziedzin ie ' odbudowy. Górnicy i  ro- 
ru n k i pracy party jne j wśród kole- jące wśród samych robotników  budo- dzieckim i  jegci wspaniałą armią, botnicy kra jów  A m eryki Łacińskiej 
jarzy. Ob. Zeleżkiewicz z zakładów wlanych. Mówca przypomina słowa na jw yż- M  prześladowani nie ty lko  dlatego,
im. gen. Świerczewskiego omawia Następnie ob. M ileck i mówi o po- szego dowódcy Wojska Polskiego że walczą: o swą niepodległość, ale 
spowodowane biurokratycznym  sto- trzebie um ożliw ienia dalszych stu- Prezydenta Bieruta, że trzeba w ię - dlatego, że widzą w  Zw iązku Ry­
sunkiem do pracy trudności w  wyko óiów robotnikom, przodownikom i  cej uwagi poświęcać obronności kra  dzieckim i w  kra jach dem okracji lu  
nańiu i  przekraczaniu planów pro- racjonalizatorom pr-acy, aby w yrośli ju  i stwierdza, że żołnierze, o fice- dowej bojowników  o wspólną spra- 
dukcyjnych. z nich technicy i  inżynierowie. row ie i  podoficerowie, członkowie wę. Pragnę żebyście zapamiętali, że

Przewodnicząca L ig i Kobiet ob. Za niezbędne uważa m ówca w ięk  P a rtii i ZMP-owcy, przodują w  rea- wasz czyn odbudowy jest aktem so- 
Ordyńcowa szeroko omawia walkę popularyzacie osiągnięć radziec Iteacj tego zadania skupiając wokół lidarnosci, k tó ry  napełnia nadzieją
kob ie t o Pokój. Mówczyni poddaje k ry  k ich . ^ d o w n i k L  prLey P rzykła- ^  ... ........... . ....... ......... ^  narndv' nokoHM“  to „W n to t_
tyce błędy popełnione przez organi- dgm te - n iezwykle owocnej popu- 
zację i  omawia sposoby ich umkmę la ryzacil się osł ągnięcia w  budow- 
cla- ndetwie wzorowane na radzieckich.

siebie bezpartyjnych i w ykuw ają  jed nasze narody, pokojowe budownict 
ność Odrodzonego Wojska Polskie- wo ZSRR i k ra jów  demokracji ludo 
go. Delegaci wznoszą wśród entuzja wej jest podstawą naszej wspólnej 
stycznych oklasków okrzyki na cześć w a lk i o pokoj“ ,
Odrodzonego Wojska Polskiego. Poeta ch ilijs k i złożył następnie

Następnie przemawia ob. Korycka hołd Polakom, k tó rzy w a lczyli w  sze 
z F ab ryk i Cukierków Fuchsa. Mówi regach międzynarodowej brygady o 
ona o w ykonaniu  planu 3-letniego wolność H iszpanii oraz na zakończę 
przez fab rykę ,. co następiło już 19 nie odczytał swój wiersa, zadedyko 

sunku do ilości wozów motorowych, kw ie tn ia  b. r. i  podkreśla, że wzrost wany „Obrońcom M adrytu".
Ob" B ie ru t podkreślił w  swoim re ba wady w  gospodarce trolleybusami, współzawodnictwa przyczynił się “ do Na w n iosek pre,zydium Konferen-

feracie — przypomina mówca — że brak części zamiennych do sprawa- zwiększenia zarobków pracowników. cja Wybrała delegację w  składzie:
o realizacji 6-letnięgo p lanu1 rozbudo dzonych z zagranicy Chaussonow ltp . p B ylF1vr f t w T F K T F  pABLO NERUDY Prezydent m.. st. Warszawy Tołwiń-
w y i  odbudowy Warszawy decydować, Mówca przechodzi następnie.do za- s k i W a io in o w  m ro ** '™ !"™ '»  T

PRZEMÓWIENIE Ob M ilecki m ów i również o niedo
SEKRETARZA MILECKIEGO ciągnięciach w  M ZK  i wskazuje m. 

Z kolei zabiera głos sekrćtarz innym i na zbyt małą liczbę tram wa- 
Warszawskiej Organizacji PZPR ob. jowych wozów przyczepnych w  sto- 
M ilecki.

szczepieńcowi i  renega tow i i  prze­
c iw  „ t ito iz m o w i“  ja k o  jeszcze je d ­
nej odm ian ie  tro ck izm u  i  p rób ie  
rozb ic ia  obozu socja listycznego od 
w ew nątrz . W a lka  D ym itro w a  p rze ­
c iw ko  T fto  w  znacznej m ierze p rzy  
śpieszyła też zdemaskowanie T ito  w  
szeregach ba łkańsk ie j k la sy  ro b o t­

niczej.

A le  w iz y ta  D y m itro w a  w  W a r­
szaw ie m ia ła  jeszcze jeden specja l­
n ie  osobisty w ydźw ięk . P ozw o liła  
ona bow iem  na w yrażen ie  Jego o - 
sob istych  uczuć sym p a tii i  podzi­
wu d la  P o lsk i i  Po laków , p rzy  czym 
gdy m ó w ił o n ienaruszalności g ra ­
n icy  po lsk ie j na zachodzie i  je j zna 
czeniu d la bezpieczeństwa k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j i  poko ju , uw a­
żał za konieczne podkreślić , iż  prze 
sunięcie tych  g ran ic  nad O drę i 
Nysę je s t rów n ież aktem  spraw ie­
d liw ośc i dz ie jow e j w  stosunku do 
narodu polskiego.

Te uczucia p rzy ja źn i D ym itro w a  
d la  P o laków  w y ra z iły  się także w  
czasie jego w yc ieczk i po Warsza­
w ie . Gościow i pokazano m ost Po­
niatow skiego, trasę W —  Z, nową 
M arszałkow ską, ale pokazano m u 
także ru in y  getta, zmasakrowane 
S tare M iasto. D ało to D y m itro w o ­
w i asum pt na następujących s łów : 

„M a m y dziś możność oglądać 
Warszawę, a w łaśc iw ie  —  dw ie  
W arszawy, jedną W arszawę podle 

o k ru tn ie  zniszczoną przez najazd 
h itle ro w s k i i d rugą —  pow stającą 
po to, aby ctać się dum ą P o lsk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j“ ,

Te słow a są dowodem  ja k  tra fn ie  
D y m itro w  odczuł i  z rozum ia ł treść 
tego o lb rzym iego w ys iłku , ja k i na­
ród  p o lsk i i  jego klasa robotn icza  
w k ła d a  w  odbudowę s to licy . Czyż 
n ię  taką  w łaśn ie  ideę w yraża ją  ro ­
b o tn icy  polscy, gdy m ów ią : odbu­
d u je m y W arszawę na nowo, jeszcze 
p iękn ie jszą  n iż  by ła , i  czyż odbu- 
w a s to lic y  i  tem po te j odbudow y 
n ie  je s t w łaśn ie  sym bolem  tych  
p rzem ian  ja k ie  się w  Polsce doko^ 
na ły .

D la tego to  D y m itro w , gdy Go już  
n ie  stało, pozostanie w  pam ięci poi 
skiego obozu postępu n ie  ty lk o  ja ­
ko  w ie lk i B u łga r, ja k o  jeden z p rzy  
w ódców  m iędzynarodow ej k lasy 
robotn icze j i  konsekw entny bo jow ­
n ik  o socja lizm , a le także jako  
szczery i b l is k i p rz y ja c ie l P o lsk i —  
ja ko  cz łow iek, k tó ry  z w y ją tk o w y m  
zrozum ien iem  p o tra f i ł  się wczuć 
w  r y tm  P o lsk i dzisiejszej.

ski, K ra jew ski, Marczakowa, Lewan
będzie przede wszystkim  aktywność i gadnień organizacyjnych. Domaga się Burza oklasków wstrząsa salą ob- dowski, * Pannenko. Delegacja udała 
umiejętność organizacji warszawskiej: m. in . podniesienia poziomu kadr ra d ,' gdy przewodniczący Zawadzki się do ambasady bułgarskiej i złoży 
przewodzenia masom bezpartyjnym, partyjnych, wyrażając przekonanie, kom unikuje o przybyciu na konfe- ła ambasadorowi Kozov,sky‘emu w  
rozwinięcia wszelkiej aktywności’ tych że w inny  one wpływać na rozwój renoję w ielkiego poety i bojownika im ien iu  delegatów kondolencje z po 
mas wokół realizacji tego w ielkiego prac organizacyjnych. postępu Pablo Nerudy, k tó ry  wśród wodu zgonu premiera Dym itrowa.

„Płonący
wrzesień”



S r 182. Str. f r z e c z p o s p o l it a :

Co się dzieje w Chile?
P  art i a komtmistyosna w Chile o- dwa lata. Wskutek masowej głodów- 

publikowała niedawno apel skie- ki więźniów, Videla xnvusawny byl go 
rowany do wszystkich narodów świa zamknąć, jednakie ostatnio nadcho- 
ta. Apel ten jest niezwykle interesu- dzą wiadomości, że obóz został ponow 
jący, mimo, ie  ukazał się w kraju, nie otwarty.
leżącym niejako „na peryferiach“ Tortury, stosowane przez Videla, 
zwykłych zainteresowań czytelnika przewyższają okrucieństwem hitlerow 
polskiego. Interesujący jest dlatego, ców. „W Concepción — stwierdza do 
że odzwierciadla warunki typowe dla kument partii komunistycznej Chile 
wielu rządzonych po dyktatorsku re — dokonano biczowania pani Benildy 
publik południowo - amerykańskich Varela. Ściągnięto z niej ubranie a na 
i  że opisuje sytuację w kraju, które- stępnie bits dopóty, dopóki nie pad- 
go rząd w Organizacji Narodów Zjed la bez zmysłów. Czternastoletniego 
ncczcnych reklamuje się jako cham- chłopca pobito tak brutalnie, że krew 
pion wolności cztcwieka. lała się z całego ciała. Zbiry Videli

Prezydentem i — jednocześnie zgod włożyli mu wówczas w usta ekskre- 
mie z typem amerykańskich konstytu menty ludzkie i kazali chodzić z tym 
cji — premierem kraju jest Gonzales po placu. W podobny sposób pcbito 
Videla, były członek lewicowego u- i zmaltretowano panią Carmen Sai- 
grupowania południowo - amerykań- vate w Antofagasta. Oto codzienny 
skiego AFRA (Asociación Popular Re system, stosowany przez policję śled- 
vcluclcnarii Americana — Amerykań czą rządu chilijskiego", 
ska Liga Ludcwo - Rewolucyjna). Gonzales Videla, którego przedsta- 
Mniej więcej okcio reku 1946 Videla wicicl w ONZ oskarża kraje demo- 
zerwał z Ligą 1 pod wpływem kartę- kra o i ludowej o „pogwałcenie wol- 
li amerykańskich przesunął się na ności człowieka" kazał pcbtć do krwi 
skrajną prawicę. Skutki tego przesu redaktora pisma komunistycznego 
Eięcia, odczuli robotnicy chilijscy na ,,E1 Siglo", zawiesił całą prasę demc 
tychmiast. W r. 1947, gdy wybuchł kratyczną, stworzył kongres, składają 
najzupełniej legalny strajk w przemy- ęy się z jego marionetek. W czasie 
śle węglowym, Videla stłumił go tak „wyborów" głosy kupowało się pub- 
krwawo, Jak potrafią to tylko dykta licznie na placach i ulicach miast, 
torzy południowo - amerykańscy. W „W celu zasilenia kasy wyborczej — 
portach węglowych Lota i Coronel stwierdza apel — rząd Gonzales V i- 
zgrupowano cddziały wojska, mary- dęli ściągnął z przedsiębiorstw prze- 
narki a nawet lotnictwa. Ilu  robotni- myślowych penad 200 milionów pe­
tów  zostało wówczas zabitych, trud sów, obiecując im, że po wygranej, 
no ustalić ze względu na skąpe wia- zwróci im to z nadwyżką przy porno 
dcmcśol i estrą cenzurę, którą Videlą cy podniesienia cen — co w Istocie 
©toczył te wypadki. W każdym razie uczynił“.
liczba zabitych i rannych wyncsila Władza sądowa straciła całkowicie 
kilkaset ludzi. niezależność i jest prostym insiru-

Po zdławieniu strajku, wojsko V i- mentem terrorystycznej polityki V i­
deli zrównało z ziemią demy miesz- dęli. Procesy działaczy związkowych 
kalne 4.000 rodzin górników. Rodzi- mnożą się. Ostatnio skazano na karę 
nom tym kazano następnie przenieść więzienia posła Bernardo Araya, sek 
się do okolic zupełnie odludnych, retarza generalnego Konferencji Ro- 
gdzie większość Ich wymarła. botników Chile.

Dzięki Videli, Chile może „pCszczy Manifest partii komunistycznej koń 
cić się" najstraszniejszym cbozem czy się słowami: „Trzeba, by świato 
koncentracyjnym w Ameryce Pttłud- wa opinia publiczna znała te fakty, 
niowej. Znajduje się cn w miejseo- Cpinia publiczna powinna wiedzieć, 
weści Pisagua, dokąd deportowali© jaką to „demokrację zachodnią" prze 
ponad 2.000 działaczy chilijskich. W uczepiają na grunt południowo-ame- 
ohozie tym zamordowano b. posła rykański wielkie kartele i koncerny 
Angel Veasa, b. gubernatora, Corone- gtanćw Zjednoczonych. Opinia, pub- 
łu —» Isaías Fuentes, b. gubernatora liczna powinna poznać tych, którzy — 
San Vincente — Bello Oliva, pisarza reklamując się jako „obrońcy demo- 
1 dziennikarza — Felixa Morales 1 kraci" — zabijają ją codziennie we 
wielu innych. Obóz ten istniał przez własnym kraju". (ZB)

Po zgonie Georgi Dymitroma
MOSKWA, 4.7 (PAP). — W związ 

ku z« zgonem Georgi Dym itrow a ze 
wszystkich zakątków ZSRR w  da l­
szym ciągu wysyłane są depesze kon
dolencyjne pod adresem Kom itetu 
Centralnego Komunistycznej P a rtii 
B u łga rii — świadczące o głębokim 
żalu, ja k i strata ta wzbudziła wśród 
wszystkich narodów ZSRR.

W ybitn i uczeni i  pisarze radzieccy 
składają głęboki hołd świetlanej pa­
mięci w ielkiego rewolucjonisty pro­
letariackiego.

-ji
PARYŻ, 4.7 (PAP). —• „ L ‘Humani- 

te" zamieszcza na pierwszej stronie 
podobiznę Dym itrow a i kom unikat 
o jego zgonie w  żałobnej obwódce.

Na posiedzeniu Kom itetu Central­
nego francuskiej p a rtii komunistyez 
nej sekretarz generalny Maurice Tho 
rez zakomunikował o zgonie Georgi

Biuro Polityczne SED 
o w ynikach konferencji 

paryskiej
BERLIN, 4.7. (PAP). B iuro P o li­

tyczne SED ogłosiło deklarację o sta 
nowisku p a rtii w stosunku do pary­
skiej konferencji m in istrów  spraw za 
granicznych.

Po stwierdzeniu, że zwołanie tej 
konferencji jak  również decyzja od­
bycia nowego spotkania przyczyniły 
się do odprężenia sytuacji międzyna 
rodowej i po wyrażeniu wdzięczno­
ści Zw iązkowi Radzieckiemu, Biuro 
Polityczne SED domaga się, aby 
wszystkie k rok i zmierzające do utwo

Dymitrowa i  wygłosił przemówienie, 
w  któ rym  podkreślił olbrzym ią rolę 
Zmarłego w  międzynarodowym ru ­
chu robotniczym.

Delegacja Kom ite tu  Centralnego 
francuskiej p a rtii komunistycznej 
udała się do ambasady bułgarskiej w 
Paryżu, by wyrazić żal komunistów 
francuskich i  całego ludu francuskie 
go z powodu zgonu premiera Dymi 
trowa. ,

jb
RZYM, 4.7 (PAP). — W a ityku le  

wstępnym na łamach dziennika „U - 
n ita “  Tog lia tti pisze m. in.: „W  szko 
le foolszewizmu, w  szkole Lenina i 
Stalina, znajdując się w pierwszych 
szeregach m iędzynarodówki kom uni­
stycznej, D ym itrow  stał się w ie lk im  
teoretykiem i  przywódcą, któremu 
słusznie należało- się kierownicze 
miejsce w  jednym z najbardziej burz 
liw ych okresów dziejowych“ .

Kreśląc dalej olbrzymie zasługi Dy 
m itrowa jak© działacza robotnicze, 
go i po lityka Tog lia tti kończy sło­
wami :

„Z  głębokim wzruszeniem żegna­
my opuszczającego nas bohatera. 
Przed 67 la ty  kiedy D ym itrow  przy­
szedł na św iat, ruch nasz był do­
piero w  zaraniu. Dziś ruch ten jest 
w  pełnym rozwoju. Słońce, które 
nam świeci, jest słońcem naszego 
zwycięstwa. Towarzyszu D ym itrow  
jesteś nadal i będziesz zawsze z na­
m i — z narodami, które kroczą nie­
ugięcie ku  budowie nowego św ia­
ta “ .

WIEDEŃ, 4.7 (PAP). —* Natych-

Delegacja chłopom  polskich  
m raca z U kra in y  do  k ra ju

MOSKWA, 4.7. (PAP ). — 4 lipca wydćeaha chłopów polskich w y­
je,-hala ĆA kra ju . Po powrocie z obwodów U kra iny Rsdsfoekiej 
uczestnicy wycieczki chłopów pols kich be t / i i i  jaszcze przez trzy  dni 
w K ij o w.o, zwiedzając zabytki s to licy U kra iny.
W ie lk im  przeżyciem dla delegacji 

chłopów polskich było przyjęcie u- 
rządzone dla nich przez najwyższe 
władze partyjne i państwowe USRR.

W przyjęciu tym  wzięli udział: 
pierwszy sekretarz KC KP(b)U 
N. Chruszczów, członkowie B iura Poll 
tycznego KC KP(b)U Stanin i Nazą 
ren,ko, m tnisier ro ln ictwa USRR 
Mackiewicz oraz w icem inistrow ie 
roln ictwa i sowchozów USRR, w yb it 
na pisarka Wanda Wasilewska, prze 
Wodniczący ukraińskiego towarzyst­
wa łączności ku ltu ra lne j z zagranicą 
Skaczko, pra :ow n'cy konsulatu R P. 
w K ijo w ie  z wicckonsulem Włoń- 
skim na czele.

Na przyjęcie przybyli również zna 
n i przodownicy rc 'n lc iw a  ukr&lńslcłe 
go z dobrze znaną chłopem po1si:im  
bohaterką pracy socjalistycznej He­
leną Cheętą na czele. Hoiena Chcp- 
ta przekazała w  podarunku ch’opom 
polskim wyhpd-owans przez siebie 
kłosy żyta i pszenicy oraz wspan'a!e 
łodygi kukurydzy.

Przyjęcie W czasie którego nr z cm a 
w ia li: sekretarz RP(fc)U Chruszczów 
m inister ro ln ictw a USRR Mackie­
wicz, k ie row n ik  delegacji chłopów 
polskich poseł Izydorczyk i pięciu 
uczestników wycieczki przekształci­
ło się w wielką manifestację brater 
stwa i przyjaźni polsko-radzieckiej.

Poseł Izydorczyk w przemówieniu 
swym w yraził podziękowanie w im ię 
niu delegacji kołchoźnikom ukra iń ­
skim, narodowi ukraińskiem u, Ko­
m ite tow i Centralnemu KP(b)U i rzą 
dowi USRR za braterskie przyjęcie 
1 umożliwienie członkom delegacji 
praktycznego zapoznania się z boga 
tym i doświadczeniami ukraińskiej 
spółdzielczości roWcreJ.

Przyjęcie zakończy! w ie lk i repre­
zentacyjny koncert w F ilharm onii 
K ijow sk ie j.

Chłopi polscy otrzymali piękne po 
darki, które wręczył im  osobiście m i 
ntster ro ln ictwa Mackiewicz.
, W pon!edziałek dnia 4 lipca o 
godz. 12.20 -delegacja opuściła spe- 
cjalnjTn pociągiem gościnną stolicę 
U kra iny radzieckiej. ućtrąc się z po 
wrotem do kra ju . Na udekorowanym 
flagami polskim i i ukra ińskim i dwór 

•cu k ijow sk im  delegację żegnali; min. 
ro ln ictw a USRR Mackiewicz, min. 
m ajątków państwowych Kalczenkc, 
przewodniczący UOKS-u Skaczko, 
przedstawiciel Rady M in istrów  US 
p,R Rusiecki, kier. wydz. prot. MSZ 
USRR Stadnik, a ze strony polskiej 
attache konsulatu RP w  K ijow ie  
Gordon. Do granicy odprowadziła 
delegację grupa przedstawicieli KC 
KP(b)U z Szostakiem na czele, przed 
stawiciele M in. ro ln ic tw a i spraw 
za.gr. USRR oraz wlcekonsul RP w 
K ijow ie  0b. Wioński.

Jak adinokat
u s ło iu a i bronić  

sprsiucę zamachu 
na Togiiatiego

RZYM, 4,7 (PAP). Zakończy) się tu 
proces Pall cn te, sprawcy zamachu na 
Togiiattiego w Aniu 14 lipca uh. roku. 
Zbrodniarz został skazany na lat i 8 
miesięcy więzienia era z na dożywotnią 
utratę praw obywatelskich.

Znamiennych argumentów utył obrońca 
oskarżonego, który pragnąc wyjednać dla 
swego klienta łagodniejszy wyrok, stwier 
dzik i i  Palla,rite działał pod wp'ywem 
prepagandy antykomunistycznej, w której 
prócz prasy reakcyjnej, braiy udział wy* 
solto postawione osobistości. Obrońca 
oodkreiłj, że aświa,dcz*nia o treści anty­
komunistycznej składali m. in. minister 
Spraw wewnętrznych -— Sccłba i sam pre 
mitr de Gasperi.

rżenia separatystycznego państwa ną \ m iast po otrzymaniu wiadomości o 
zachodzie Niemiec, jak  również za- ■ 2gonie D ym itrowa odbył© się żałob- 
pcwiedziane na zachodzie wybory, zo i ne posiedzenie Kom itetu. Centralnego 
stały natychmiast odwołane, gdyż de austriackiej p a rt ii komunistycznej, 
cyzja co do losu Niemiec należy w y- j Przewodniczący austriackiej p a rtii 
łącznie do Rady M in is trów  S p riw  Za 1 
granicznych. B iuro Polityczne SED 
stwierdza, że uregulowanie sprawy 
Niemiec powinno nastąpić wedtug 
rczsądnych propozycji radzieckich.
Foważnym krekiem  naprzód w  tej 
sprawie będzie uznanie propagowa­
nej przez Niemiecką Radę Ludową 
p o lityk i porozumienia i współpracy 
wszystkich organizacji niemieckich.

Biuro Polityczne SED oczekuje cd 
N iem ieckiej Rady Ludowe', że ta- po 
dejmie natychmiast in ic ja tyw ę w  kie­
runku zwołania ogólnoniemięckiej na 
rady i że Niemiecka Kom isja Gospo­
darcza strefy radzieckiej poczyni kro 
k i dla nawiązania porozumienia z or 
ganąmi gospodarczymi innych stref 
w sprawie handlu wewnętrznego_ jak 
również celem utworzenia ogólno- 
niem ieckiej ins ty tuc ji gospodarczej.

B iuro Polityczne zwraca się do 
wszystkich party j i organizacyj sto 
licy  Niemiec, aby bez względu na ich 
poglądy polityczne odbyli wspólnie na 
radę dla przywrócenia jednolitego 
zarządu i jednolite j w alu ty w  Ber­
lin ie .

Zakaz uiyśm ietlania  
film u  antyradzieckiego  

tu Baryżu
PARYŻ, 4.7 (PAP). Pod presją prote­

stów mas pracujących, organizacyj dema 
kratycznych i licznych wybitnych działa 
czy politycznych i społecznych we Frań 
cji — przewodniczący sądu departamentu 
Sekwany -— Carreau zmuszony byt za­
każać w dniu 2 bm. wyświetlania anty­
radzieckiego filmu amerykańskiego „Że­
lazna Kurtyna“ ,

Nie bacząc na zakaz 3 bm. film ten
Ukazu! się w kinie „Avenue“ , co wywo­
łało falę protestów ze strony publiczno* 
ści. Policja zaatakowała demonstrujących. 
Aresztowano 40 osób. Kilka osób odmics’o 
rany.

komunistycznej Koplenig podkreślił, 
że zgon Dym itrow a jest ciężką stratą 
nie ty lko  dla bratn ie j bułgarskiej 
p a rtii komunistycznej i narodu bu ł­
garskiego, lecz także dla klasy robot­
niczej całego świata.

PRAGA 3.7 PAP — Z  głębokim ża­
lem dowiedział się naród czechosłowacki 
o śmierci wybitnego działacza między­
narodowego ruchu robotniczego, Dymi­
trowa. Na gmachach publicznych na 
znak żałoby opuszczono do połowy masz­
tu flagi państwowe i czerwone sztandary.

Komitet Centralny Czechosłowackiej 
Partii Komun ¡stycznej skier owai do KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej tele­
gram kondolencyjny.
- Prezydent Czechosłowacji Klement Got 
twald w ysłał do wdowy po D ym itrow ie 
depeszę, w której wyraża w imieniu ca* 
lego narodu czechosłowackiego głębokie 
współczucie.

5j>
BUKARESZT, 4 7 (PAP). — W 

związku ze śmie.rclą prem iera B u ł­
ga rii Georgi D ym itrow a w  całej Ru 
m unii ogłoszona została żałoba.

Rżąd rum uński, Prezydium W ie l­
kiego Zgromadzenia Narodowego o- 
raz K om ite t Centralny Rumuńskiej 
P s rtii Robotniczej wysłały depesze 
kondolencyjne na ręce rządu bułgar 
skiego i Bułgarskiej P a rtii .Komuni 
stycznej.

-u
SOFIA, 4.7 (PAP). — Radio tira ń ­

skie donosi, że cały naród albański 
ż głębokim żalem przy ją ł wiadomość 
o śmierci Georgi Dym itrowa. Rząd 
■albański na nadzwyczajnym p fs ie­
dzeniu, zwołanym w  Związku ze 
śmiercią Dym itrowa, postanowił, by 
na wszystkich gmachach publicznych 
A lban ii opuszczone były w ciągu 
trzech dni fiag i na znak żałoby.

*
PARYŻ, 4.7 (PAP). — Agencja E- 

le fte ri Elletda donosi, że w siedzi-

Debala na Kongresie ŚFZZ iu Mediolanie
M E D IO L A N , 4.7. (P A P ). —  W  to k u  doIsBych obrad kongresu

św ia to w e j Federacji Zw iązków  Zawodow ych zabrrsla głos delegatka 
po lska F ijr . ika r.s ka , p rzedstaw ic ie lka  zw iązku  zawodowego w łó k ­
n ia rzy .

Schuman w  Londynie
, LONDYN, 4.7 (PAP). Francuski ml- 
■dster spraw zagranicznych — Schuman 
przybył w poniedziałek do Londynu i od 
był konferencję z Bevnem, Celem wizyty 
Schumana jest omówienie sprawy zwoła­
ni* tiw , „Rady Europejskiej“ , która ma 
ztfbrać się po ra i pierwszy w przyszłym 
miesiącu. Ponadto mają być omawiane 
pewne sprawy niemieckie.

Podkreśliła cna, że rozłam w  SF 
ZZ był haniebnym dziełom reakcyj­
nych przywódców, działających na 
rozkaz ich mocodawców im peria li­
stycznych. Potępiając rozłamowców 
— stw ierdziła mówczyni — należy 
w dalszej pracy przekonać członków 
rozłamowych związków zawodowych
0 konieczności zajęcia aktyw nej po­
stawy w sprawie jedności światowe 
go ruchu zawodowego.

Do najważniejszych zadań klasy 
robotniczej — oświadcza dalej mów 
czyni — należy w alka o trw a ły  j  de 
mokrątyeżny pokój. Do w a lk i o po­
kój należy wciągnąć jak  najwięcej 
kobiet. M iliony  matek i żon w  k ra ­
jach kapita listycznych muszą zrozu­
mieć, że mają rodzić i wychowywać 
dzieci nie na mięso armatnie dla ka 
pita listów , lecz dla nowego i  spra­
wiedliwego ju tra .

Mówczyni stwierdza następnie, że 
zw iązki zawodowe w inny zwrócić 
baczną uwagę na szkoły i  zakłady 
wychowawcze. Delegacja polska go­
rąco popiera wszystkie wnioski Kuz 
niecowa, a w  szczególności p ro jekt 
ustanowienia stałego Międzynarodo­
wego Dnia Pokoju. Polskie 2w iązk i 
zawodowe — kończy ob. F ija łko w ­
ska — walczyć będą o jedność m ię 
dzynarodowego ruchu zawodowego
1 Światowej Federacji Związków Za 
wodowych.

DELEGAT LUKSEMBURGA

J. Grandgenet, delegat Łuksembur 
ga podkreślił zgubny w p ływ  planu 
Marshalla na produkcję i  na suwe­
renność państw, włączonych do tego 
planu. Produkcja Luksemburga w y 
kazuje katastrofa lny spadek. Wzra­
stają natomiast ogromnie zyski kapi 
taliśtów, a równocześnie płace robot 
nicze ulegają obniżeniu.

Delegat niemiecki B. Góring po­
piera całkowicie program pracy SF 
ZZ, wyrażony w 9 punktach refera­
tu Kuzniecowa. Robotnicy niemiec­
cy zorganizowani w  demokratycz­
nych związkach zawodowych od 
pierwszej chw ili oparli swą działał 
ność na wskazaniach ŚFZZ. Mówca 
przypomina, że pierwsza międzystre 
fowa konferencja niemieckiego ru ­
chu zawodowego w  Moguncji była 
początkiem organizacyjnym współ­
pracy związków zawodowych wszyst 
kich 4-ch stref okupacyjnych, ale 
pod naciskiem amerykańskiej orga 
nizacji a f L  reform iści w  łonie nie 
mieckich związków zawodowych zer 
w a li tę współpracę.

Członek delegacji czechosłowackiej 
Kolsky podkreślając, że czechosłowac­
kie zw iązki zawodowe przeprowa­
dzą w ie lką kampanię w  celu zreali­
zowania 9 punktów  programu ŚFZZ, 
przypom niał o wściekłych atakach 
pewnych kó ł reakcyjnych na ruch 
Zawodowy. K o ła  te wykorzystują re 
lig ią  do w a lk i politycznej. Jednakże 
czechosłowaccy robotnicy — ka to li­
cy zachowują wierność swym związ 
kom zawodowym.

Znany pisarz radziecki —* Borys 
Polewoj — obrazuje rolę pracowni­
ków k u ltu ry  radzieckiej, którzy we 
wspólnym szeregu z klasą robotn i­
czą walczą o dobrobyt t  szczęście 
swego kra ju . W Zw. Radzieckim — 
podkreśla Polewoj — ta k ie  słowa ja k  
bezrobocie, kryzys, prześladowania, 
dyskrym inacja rasowa, które  tak czę 
sto padały z trybuny kongresu, są 
już pojęciami należącymi do h istorii. 
W ZSRR socjalizm stał się faktem 
dokonanym. Praca jest dziś w  Zw. 
Radzieckim sprawą honoru. Robot­
n icy otrzym ują najwyższe zaszczyty 
na rów n i z pisarzami i artystami. 
Jesteśmy przekonani, że wszyscy ucz

c iw i pracownicy ku ltu ry  wcześniej, 
czy później staną po naszej stronie. 
Przyszłość należy do klasy robo tn i­
czej. Z tą klasą pow inni kroczyć pra 
cownicy K u ltu ry .

Delegat Wolnej Grecji Nikoforos 
składa podziękowanie ŚFZZ za po­
moc w  obronie działaczy związko­
wych, skazanych na śmierć przez fa 
saystowski rząd ateński.

M im o iż więzienia i obozy kon­
centracyjne Grecji są przepełnione, 
mimo^ to rtu r i  n ie ludzkich prześla­
dowań oświadcza mówca, w alka na­
rodu greckiego, walka nielegalnych 
zw iązków zawodowych trw a  i trwać 
będzie aż do zwycięstwa.

W im ieniu republikańskiej Hisz­
panii Amaro del Rosal stwierdza, że 
opór ludów przeciwko obozowi wo 
jennemu stale się wzmaga, czemu 
dał wyraz św iatowy kongres obroń­
ców pokoju. Mówca przypomina, że 
lud hiszpański walczy bez przerwy 
od 13 la t przeciwko faszyzmowi. 
Walka ta  jest wkładem  do dzieła po 
ko ju  światowego. Ludow i hiszpań­
skiemu pomaga międzynarodowy 
obóz demokratyczny. Delegat repu­
blikańskie j Hiszpanii przedstawia 
liczne fakty, świadczące o niezwyk­
le ścisłym kontakcie Franco z impe 
ria lis tam i anglosaskimi, k tó rzy  prag 
ną wykorzystać Hiszpanię w  swych 
celach strategicznych.

Sekretarz generalny Federacji Lou 
is Sa illant deklaruje w  im ien iu  SF 
ZZ całkow itą solidarność z hiszpań­
ską klasą robotniczą.

Delegat bułgarski Damianów stw ier 
dza, że im peria liśc i anglo _ arnery-. 
kańscy usiłu ją przeszkodzić pokojo­
wej pracy narodu bułgarskiego, mo 
b il i  żując resztki rozbitej reakc ji buł 
garskiej w  celach dywersyjno -  pro 
wokacyjnych i  podsycając w ojnę w  
Grecji, ale lud  bułgarski pozostaje 
zjednoczony, w iem y zasadzie soli­
darności międzynarodowej.

W końcu posiedzenia przem awiali 
jedna z delegatek niemieckich, de­
legat kubański i  delegat Jugosłowian 
s k i

bie naczelnego dowództwa greckiej 
a rm ii demokratycznej na wyzwolo­
nych obszarach Grecji odbył się w iel 
k i w iec ludności i wojska w  celu 
złożenia hołdu pamięci wielkiego wo 
dza narodu bułgarskiego, Georgi Dy­
m itrowa.

Prasa postępowa duńska, belgijska,
holenderska, fińska, egipska, pale­
styńska i w iele innych k ra jów  od­
daje hołd pamięci Georgi D ym itro ­
wa w  w ielu artykułach i wspomnie­
niach.

Dalsze kondoiencje
BERLIN  4.7.(PAP). Przewodniczą 

cy Kom itetu Centralnego chińskiej 
p a r t i i . komunistycznej Mao-Tse-Tung 
wystosował 3 lipca depeszę do Ceri*- 
trainego Kom itetu komunistycznej 
p a rtii B u łgarii — z wyrazami współ 
czucia z powodu zgenu Dymitrowa. 

*
PARYŻ, 4,7. (PAP). Kom itet Cen­

tra lny francuskiej p a rtii kom uni­
stycznej przęsła! do I<C komunistyez 
nej p a rtii B u łgarii depeszę, w której 
czytamy m. in.:

,,Do głębi wstrząśnięci śmiercią na 
szego towarzysza Georgi Dym itrowa 
przesyłamy Komunistycznej P a rtii 
B u łgarii i narodowi bułgarskiemu 
wyrazy naszego najgłębszego współ­
czucia. Idąc za przykładem naszego 
drogiego i w ielkiego Dym itrowa, u- 
czynimy wszystko, aby zjednoczyć 
szerokie masy ludowe1 w  walce o przy 
śpieszenie tryum fu  sprawy, _ które j 
D ym itrow  cale swoje życie poświęcił".

K om ite t Centralny Francuskiej Par 
t i i  Komunistycznej wydał w  związku 
ze zgonem Dymirowa odezwę do na­
rodu francuskiego. W cdezwde tej 
czytamy m. in .: „Naród Francuski 
nie zapomniał i nigdy nie zapomni 
że Dym itrow , Stojąc na czele Między 
narodówki Komunistycznej wskazał 
klasie robotniczej drogę jedności w 
walce przeciwko faszyzmowi.

Sc
LONDYN, 4.7. (PAP). Generalny 

sekretarz b ryty jsk ie j p a rtii kom uni­
stycznej H arry P o llit t wysłał depe­
szę kondolencyjną do Kom itetu Cen­
tralnego Bułgarskiej P a rtii Komuni 
•stycznej z wyrazami współczucia z 
powodu zgonu Georgi Dymitrowa.

„Idąc śladami Marksa — Engelsa i 
Lenina oraz wprowadzając w czyn 
naukę Stalina pozostawił D ym itrow  
ta k i ślad w  h is to rii międzynarodowe 
go ruchu robotniczego, którego czas 
nie zdoła nigdy zatrzeć" — stw ier­
dza P o llit t w  im ien iu  bry ty jsk ie j 
p a rt ii komunistycznej i brytjęjskiej 
klasy robotniczej.

MOSKWA, 4.7. (PAP). W telegramie 
do Sofii jugosłowiańscy emigranci ko 
munistyczni przebywający w  Zw iąz­
ku Radzieckim oświadczają: -„W o-
sobie D ym itrowa pro le ta ria t między­
narodowy trac i jednego ze swych 
czołowych towarzyszy, a naród bu ł­
garski — swego nieśmiertelnego bo­
jownika i narody Jugosławii — swe­
go ukochanego i szczerego przyjacie­
la".

Holendrzy odm aw iają  udziału  
w »rezerw ach narodowych

HAGA, 4.7 (PAP). Nie bacząc na wie 
lokrotne rozkazy brytyjskiego feldmarszał 
ka Montgomery — sprawa utworzenia w 
Holandii armii terytorialnej — t. zw. „re 
zerw narodowych" doznała niepowodze- 
nia.

Holenderskie kola rządzące sądziły, że 
przy pomocy propagandy wojennej i pre 
sji ąda im się wciągnąć do „rezerw na* 
rodowych“ ochotników*. — Sądziły one, 
ie dziesiątki tysięcy mężczyzn nie po- 
rzn-cając pracy zgodzą się na przejście 
przysposobienia wojskowego, Jednakże 
prasa przyznaje, że ludność sprzeciwia 
się uczestniczeniu w planach, związanych 
z agresywnym paktem atlantyckim.

Sekretarz stanu Andreas oświadczył, że 
dotychczas udało się wciągnąć do „re* 
zerw narodowych" jedynie 7 tysięcy 
osób.

Według .doniesień prasy, w ipol-owie 
bieżącego miesiąca przybyć ma do Hagi 
feldmarszałek Montgomery.

W  k i lk u  wierszach
— C z e c h o s ło w a c k i K o m ite t  O b ro ń c ó w  

P o k o ju  w y s to s o w a ł d ó  m in is t ra  s p ra w ie ­
d liw o ś c i rz ą d u  a te ń s k ie g o  te le g ra m , wr 
k tó ry m  p ro te s tu je  p rz e c iw k o  s k a z a n iu  
g re c k ic h  p a t r io tó w  d z ie n n ik a rz y : M a rk e -  
z in isa , Lagoresa i  M ik o la id e s a , k tó r z y  w  
czasie  o k u p a c ji h it le ro w s k ie j  w a lc z y li  b o r 
hafcersko o w o ln o ść  G re c ji.

— W o s ta tn ic h  d n ia c h  o d d z ia ły  p a r t y -  
zanckiie  a r m ii  d e m o k ra ty c z n e j r o z w i ja ją  
in te n s y w n ą  d z ia ła ln o ś ć  w  M a ced o n ia  ś ro d ­
k o w e j i  z a c h o d n ie j. G ru p y  sz tu rm o w e * 
p rz e n ik n ę ły  g łę b o k o  na t y ły  n ie p rz y ja c ie ­
la  i  z n is z c z y ły  szereg po łą cze ń  te le fo n ic z ­
n y c h . Z n iszczo n o  ró w n ie ż  d łu ż s z y  o d c in e k  
kn-.jii k o le jo w e j D ova  - T e p e  - F ó .io liv o s  
i  w y s a d z iły  w  p o w ie trz e  p rze c h o d z ą c y  
ta m tę d y  poc ią g  w o js k o w y .

— W M a d is c n  ,Square G a rd e n  o d b ^ t s ię  
w ie lk i  w le c  p ro te s ta c y jn y  z u d z ia łe m  16 
tys . osób p rz e c iw k o  toczącem u  3ię o b e jm ie  
p ro c e s o w i p rz y w ó d c ó w  k o m u n is ty c z n y c h . 
Z e b ra n i w y s ła l i  te le g ra m  p ro te s ta c y jn y  d o  
p re z y d e n ta  T ru m a n a , d o m a g a ją c y  si’ię 
p rz e rw a n ia  p rocesu .

— P rz e d s ta w ic ie le  k o ś c io łó w  m u rz y ń ­
s k ic h  w  USA re p re z e n tu ją c y c h  p o n a d  T 
m ilio n ó w  M u rz y n ó w  l l - t u  w y z n a ń , w y s to ­
s o w a li p is m o  d o  p rezy-dsn ta  T ru m a n a , w  
k tó ry m  d o m a g a ją  s;ę o d rz u c e n ia  p a k tu  
p ó łn o cn o  - a tla n  .;yoki'i!go i  p o w ro tu  U S A  
na d ro g ę  w spó łp racy* z O rg a n iz a c ją  N a ro ­
d ów  Z je d n o c z o n y c h , ć

— 5 lip c a , uda się  d o  Z w ią z k u  R ad z ie c ­
k ieg o  cze cho s ło w a cka  d ó ie g a c ja  rządow a, 
z w ic e p re m ie re m  Z . F ie r iin g e re m  na cze­
le , k tó ra  w ężm -e  u d z ia ł w ' c*.im arciu w y ­
s ta w y  p rz e m y s łu  cze sk iego  w- M o s k w ie .

— W ie lk o rz ą d c a  a m e ry k a ń s k i G ra d y , 
am ba sa d or U o A  w  A te n a c h , in te r w e n io ­
w a ł podczas k ry z y s u  zm u sza ją c  p o l i ty k ó w  
m o n a rc h o  - fa s z y s to w s k ic h  d o  p o ro z u m ie ­
n ia  się i  oddan-a  s ię  na je g o  ro z k a z y . 
N-a cze le  rz ą d u  s to i w ie lk i  b a n k ie r  D io -  
rn id is , w ic e p re m ie ra m i są V e n ize lo$  i  
T s a ld a r is . R e s z tk i w ła d z y  w  o k u p o w a n e j 
G re c ji  p rz e s z ły  ca łkow .c i-e  w  rę c e  w ie l­
k ie j  i in a n s je ry .

— J a p o n ii g ro z i o g ó ln o -k ra jo w y  s t r a jk  
k o le ja rz y , k tó r y  w'e-dług d o n ie s ie ń  z T o ­
k io ,  m oże n a w e t sp o w o d o w a ć  u p a d e k  
rzą d u .

— ii. w ic e m in is te r  a r m ii  U S A  o ra z  d o ­
ra dca  e k o n o m ic z n y  C Ia y ‘a w  B e r lin ie  —  
W il l  ;.m D ra p e r  o b ją ł zn ó w  stanoiwirsko» 
w ic e p re z y d e n ta  w ie lk ie g o  d o m u  b a n k o w e ­
go ,,£>iilon R ead a n d  C o m p a n y “ .

— W lA u n ii rozpoczę ta  s ię  a k c ja  m aso ­
w ego  n iszcze n ia  k u rc z ą t w  c e lu  u trz y m a ­
n ia  cen na w y s o k im  p o z io m ic . W y w o ła ło  
to  o b u rz e n ie  w ś ród  lu d n o ś c i m ie js k ie j ,  
a lbow óem  s y tu a c ja  a p ro w iz a c y jn a  m ia s ta  
je s t k a ta s tro fa ln a .

— P odczas m a n e w ró w  w  bazie  lo tn ic z o -  
m o rs k -e j k o ło  p o r tu  B re s t, w s k u te k  n a ­
g ie j e k s p lo z ji g ra n a tó w  p rz e c iw c z o łg o -  
w y c h  z g in ę ło  6 s p a d o c h ro n ia rz y  fra n cu s-t 
k ię h  a l i  in n y c h  o d n io s ło  ra n y .

—  K o jo  A v r ic o u r t  na l i n i i  S tra s b u rg
P a ry ż  w y k o le i ł  s ię  poc ią g  pośp ieszny* 
5 pasa że ró w  zg in ę ło , o ko ło  2<0 o d n io s ło  
pow a żn e  ra n y . .

Zakończenie Kongresu  
T-uoa .Przyjaźni 

N iem iecko - R adzieckiej
_ BERLIN, 37. (PAP). W ostatnim 
dniu obrad .Kongresu Towarzystwa 
Przyjaźni niemieeko-radzieckiej, prze 
m ów ił znany pisarz radziecki Simo 
now.

Zwracając się do postępowych kó ł 
niem ieckich Simonow podkreślił, jak  
•wielkie obowiązki pociąga za sobą 
■przyjaźń do Związku Radzieckiego.

„B yć przyjacielem Związku Ra-> 
dzieckiego — oświadczył Simonow — 
•to oznacza równocześnie być przyja­
cielem pokoju/ przyjacielem i obroń­
cą własnego narodu. Oznacza to za­
d e k la ro w a n ie  s ię  po S tro n ia  Z w ią z k u  
Radzieckiego w w ie lk ie j walce pro­
wadzonej przeciwko światowej rea­
kc ji, neofaazyzmowi i  podżegaczom 
wojennym,

Z delegatów niem ieckich referat 
o znaczeniu p o lityk i pokojowej Zwią 
zku Radzieckiego wygłosił Otto 
Nuschke, przewodniczący umii chrze 
ścijańsko-demokratycznej w  strefie 
radzieckiej.

Kongres Towarzystwa Przyjaźni 
niemiecko - radzieckiej zakończył 
się powzięciem rezolucji, w  której 
po stwierdzeniu, że postępowe siły 
całego świata kroczą pod k ie row n i­
ctwem Związku Radzieckiego d o . ce­
lu, którym  jest osiągnięcie prawdzi 
wego pokoju i dobrobytu całej ludz­
kości wzywa Niemców, aby z całym 
zdecydowaniem walczyli w  ramach 
Frontu Ludowego o utrzymanie 
trwałego pokoju w  ścisłej przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim.

Upalg i burza  
tu N ow ym  Jorku

NOWY JORK, 4.7 (PAP). W  Nowym 
Jorku i okolicach panują już przeszło 
miesiąc uciążliwe upały. Niedziela była 
w Nowym Jorku 38 z kolleO dniem bez 
deszczu. Susza spowodowała poważna 
szkody w rolnictwie. Władze wydały spe 
ojaliie zarządzenia dla zapobieżenia po­
żarom la3Ćw.
----------- ---- --------------------------------------- - J

Dyskusja w  l  d n iu  o b ra d  
Warszawskiej Konferencji PZPR.

W  I dniu obrad Warszawskiej Kon­
ferencji PZPR po relfracie sprawozdaw­
czym I sekretarza Stanisława Zawadz­
kiego rozpoczęła się dyskusja.

Ob. inż. Jaworski, iprzedstawicid PPB 
omówi! zagadnienie współzawodnictwa w 
przemyśle budowlanym. Podkreślił on, że 
zrodziło się ono z thicjatywy klasy ro* 
botniiczej, w której pod wpływem aktywu 
partyjnego, pogłębia się socjalistyczny sto 
sumek do pracy. Mówca domaga się wcią 
gnięcia do współzawodnictwa pracy sze­
rokich mas inteligencji technicznej, której 
część nie bierze jeszcze należytego udzia 
lu w «gólnym dążeniu do zwiększenia 
wydajności pracy i racjonalizacji.

O trudnościach szkolnictwa zawodowe­
go obszernie mówił ob. Gromadzki, przed 
stawi ciel dzielnicy Praga Centralna. Wie 
k i dyrektorów zakładów przemysłowych 

t musi się pozbyć lekceważenia szkolnictwa 
zawodowego.

Ob. Sergiusz Minowski, przedstawiciel 
elektrowni omówił m. in. zagadnienie wy­
korzystania energii cieplnej elektrowni dla 
ogrzewania mieszkań.

Ob. Ratajczyk, sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej na budowie trasy 
W—Z, mówił o pracy robotnika budo­
wlanego przed wojną i dziś. Ob. Rataj­
czyk przypomina, że we współzawodnic­
twie pracy zbyt mało uwagi poświęca się 
zagadnieniu wzrostu przeciętnej wydaj­
ności. Rekordy należy traktować, jako 
wzorce, które podnoszą ogólmy poziom 
prac budowlanych,

Prezydent miasta Tołwiński szeroko 
omawia zamierzenia Zarządu Miejskiego 
w związku z nakreślonym przez plan 
6-letni zadaniem rozbudowy i przebudo­
wy Warszawy. M. im. mówca podkreśla 
konieczność walki z biurokratyzmem oraz 
potrzebę wykorzystania inicjatywy klasy 
robotniczej w przyśpieszeniu wykonania 
planów.

Przodownik pracy, członek ZMP ob. 
Stanisław Welpa, mówi o zapale do pra 
cy i osiągnięciach młodzieży budującej 
trasę W —Z.

Sekretarz p. o. p. w Elektrowni ob. 
Ogrodowczyk omawia współpracę załogi 
elektrowni ze wsią.

Kończąc obrady pierwszego dnia Kon­
ferencji, przewodniczący odczytuje list 
z pozdrowieniami od centralnego aktywu 
partyjnego, przebywającego w Centralnej 
Szkole PZPR w Łodzi i telegram od za­
łogi i kierownictwa Zakładów Wytwór­
czych Urządzeń Telefonicznych, które 
meldują o wykonaniu, planu produkcji 
na pierwsze półrocze br. Plan został wy­
konany w asortymencie w 114 proc.( 
a wartościowo w 117 proc.

„Na zebraniu ZW UT — czyta prze 
wodn.iczący Konferencji — w dniu 2 lip ­
ca br. na cześć pierwszej Warszawskiej 
Konferencji PZPR załoga przyjęła na sie 
bie . zobowiązanie wykonania planu pro­
dukcyjnego 1949 roku w dziesięć mie-1 
sięcy".
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Aktualne zagadnienia i  bo lączki Warszaiuy
R e f e r a t  S ta n is ła w a  Z a w a d z k ie g o

W W  pierwszym dniu obrad War­
szawskiej Konferencji PZPR wy­
głosił referat ob. Stanisław Za­
wadzki, który zamieszczamy >v 
streszczeniu.
Ob. Stanisław Zawadzki rozpoczął 

referat od stw ierdzenia,. że warszaw­
ska organizacja party jna wykazała 
na zebraniach pcłączenicwych, przy 
wyborze nowych władz i w  całej pra 
cy — zwartość szeregów, jedność wo 
l i  i  jedność działania. Na 1 czerw­
ca warszawska organizacja party jna1 
osiągnęła stan 83.696 członków, z cze 
go na robotników przypada ponad 
49.000.

Akcja  scalenia, której pozytywną 
ocenę potw ierdziły konferencje dziel 
nicowe, nie była, pozbawiona momen-. 
tów  negatywnych tam, gdzie działa 
ły  silniejsze grupy prawicowe. Par­
tia  nie zdołała jeszcze uw oln ić się 
całkowicie od elementów nieoosta- 
tecznie wychowanych partyjn ie.

ZA MAŁO ZESPOŁÓW 
MURARSKICH

Zadanie odbudowy Wąrszawy trak 
to w a n e je s t jako pierwszoplanowe 
przez warszawską organizację p a rty j­
ną. Osiągnięcia w  pracy wśród bu­
dowlanych są przede wszystkim wy 
n ik iem  działalności aktyw u p a rty j­
nego. Liczba uczestników współza­
wodnictwa pracy w  budownictw ie 
wzrosła w  ciągu niespełna jednego 
roku z 305 do z górą 12 tysięcy. M i­
mo tego postępu nie może zadowo­
lić  fakt, że w  Warszawie pracuje  ̂
zaledwie 350 zespołów murarskich 
i  tynkarskich. W ynika stąd potrze­
ba bardziej wytężonej pracy organi 
zacji party jne j wśród robotników bu­
dowlanych. Należy wzmocnić przo­
dującą rolę organizacji party jne j w 
ruchu współzawodnictwa.

W przemyśle, w  któ rym  pracuje 
19.500 pracowników i robotników, sto 
sunkowo szybko podniesiono wskaź­
n ik  wydajności pracy, k tó ry  początko­
wo w  niektórych gałęziach spadł pod 
w pływem  w rogie j propagandy roz­
pętanej przy wprowadzaniu nowych 
płac i  norm. Reforma płac przepro­
wadzona została jednak dobrze. W 
w ie lu  fabrykach przeciętna podwyż­
ka płac sięgała d° 15 proc., a w  nie 
których działach do 60 proc. Wzro­
stow i zarobków sprzyjają nowe nor 
my.

Udział członków P a rtii we współ­
zawodnictwie wynosi od 55 proc. w 
warszawskim przemyśle elektrotech­
nicznym do 84 proc. w  przemyśle 
spożywczym. W czynie 1-msjowym 
robotnicy Warszawy da li 468 m iln. 
zł ponadplanowej produkcji i; 443,5 
m iln. r z ł ószćzędńóśfcT.: ’

złotych. Mówca przedstawia szcze­
gólnie ciężką sytuację szkół w ar­
szawskich. Gmachy są eksploatowa­
ne od rana do późnego wieczoru, co 
odbija się ujemnie na poziomie pra 
cy szkoły. Budownictwo nowe i re 
monty' budynków szkolnych idą deso 
opieszale. Dzięki akcji wyboru korni- 
tetów rodzicielskich w 312 szkołach 
poważnie zmniejszyły się możliwo­
ści oddziaływania reakcji na szkołę. 
Znaczną pomoc materialną okazują 
szkołom fabrycznym komitety opie­
k i nad szkołami. ,

Oceniając tegoroczny obchod 1-ma- 
jewy, mówca podkreśla w ie lk ie  raz 
m iary manifestacji. R-dosny charak­
ter demonstracji, masowy udział 
dzieci i młcdziezyo świadczy o i-ó e.y 
że idea socja liim u . zapuściła w iua 
pracujący stolicy mocne korzenie, ce­
mentując go wokół Par cii. ^

W ekc ji łączności ze wsią biorą 
obecnie udział 22 f  o b ryk i. 7 grup o- 
piekuje się w ie jsk im i spółdzielnia­
mi produkcyjnym i. Oprócz bezpłat­
nego remontu maszyn, mezpędne jest 
dalsze wzmacnianie politycznego © 
działywania na wieś.

UAKTYW NIĆ RADY 
z a k ł a d o w e

I  sekretarz Kom itetu Warszawskie 
go PZPR omawia dalej pracę Partu 
na terenie zawodowym, kobiecym ) 
młodzieżowym. Nawiązując do uch­
wał Kongresu Z.Z., mówca stw ier­
dza, że zw iązki nie są dostatecznie

powiązane z masami, nie znają nale 
życie ‘ życia robotniczego, prowadzą 
często zbyt słabą robotę wychowaw­
czą, nie zawsze czują należytą odpo 
wiedzialność za organizowanie ruchu 
współzawodnictwa pracy. Trzeba u- 
aktywnić rady zakładowe, by wyszły 
— z częstej jeszcze — p o lityk i de­
klarowania dobrej woli, a weszły w 
okres istotnej realizacji zadań.

Mówca przedstawia olbrzymie, nic 
wykorzystane jeszcze przez związki, 
możliwości praktycznęgo rozwiązywa. 
n ia potrzeb ludzi pracujących (akcja 
kolonii letnich, organizowanie u r lo ­
pów, walka ze spekulacją, walka z 
analfabetyzmem, kontrola nad w ła ­
ściwym funkcjonowaniem jadłodaj­
n i itp .). Zadaniem organizacji par­
ty jne j jest wszechstronna pomoc dla 
związków zawodowych.

Na odcinku młodzieżowym na uwa 
gę zasługuje silny wzrost liczby człon 
ków ZMP, co- stawia przed tą orga­
nizacją z;danie czuwań, a nad ideo- 
wością je j szeregów. Niezadowalają 
cy jest stan liczebny ZAMP na te­
renie uczelni warszawskich.

L igą Kobiet liczy obecnie w War­
szawie ponad 70 tys. członkiń, z cze 
go około 2/3 — to bezpartyjne. M i­
mo rozwoju organizacyjnego i wzro 
stu autorytetu L ig i — istn ie ją też 
braki, a przede wszystkim niedosta­
teczna aktywność w  kierunku pozy­
skiwania kobiet dla w a lk i o pokój.

Ob. Zawadzki omawia następnie 
pracę propagandową, stwierdzając

N oidjj rekord murarski uj stolicy

m. in. n ik ły  odsetek robotników 
wśród prelegentów warszawskiej o r­
ganizacji party jne j oraz zagadnienia 
szkolenia.

STOSUNEK DO KLERU
Z zagadnień ogólno - politycznych 

mówca poświęca szereg uwag sto­
sunkowi do reakcyjnej części kleru. 
Na zakusy reakcji klerykalnej, zmie 
rzającej do- wygrania przeciwko 
nam ludzi wierzących — mówi ob. 
St. Zawadzki — odpowiemy zacieś­
nieniem naszej w ięzi z wierzącymi, 
w oparciu o hasła budowania nowej 
Polski. Wspominając następnie o licz 
nych przykładach pozytywnej działol 
ności kleru, mówca wypowiada się 
za wytworzeniem k lim atu  życzliwo­
ści wokół księży w łaściw ie d-o na­
szej rzeczywistości ustosunkowanych.

Przestrzegając aktyw  party jny 
przed „kierowaniem  zza b iurka", 
mówca podkreśla znaczenie k ry tyk i 
i samokrytyki, jako nieodłącznego 
czynnika dobrej pracy partyjnej.

Apelem do wszystkich organizacji 
partyjnych — o wzmożenie ofensywy 
ideologicznej P a rtii, o ofensywę po­
koju, o wzmocnienie w a lk i z w io - 
gami na odcinku k u ltu ry  i oświaty, 
o realizację zadania ukończenia te­
gorocznego planu w  ciągu 9 — 40 
miesięcy, apelem o przyciągnięcie do 
pracy party jne j setek najlepszych, naj 
bardziej doświadczonych towarzyszy
_ kończy Stanisław Zawadzki prze
mówienie.

Przy budowie osiedla robotnic«**» na Młynowie padł nowy « k o r t  «Mu­
rarski. Na zdjęciu -  rekordowa trójka: murarz Roman Królikowski 

i pomoc Stanisław Ciarka i Władysław Legubowski.

Pieriusze spotkanie D ym itrow a  
z Leninem  i Stalinem

B a r o m e t r  tu k o l a n i e
Od specjalnego wysłannika „ Rzeczypospolitej

SAMORZĄD 
ODERWANYCH MAS

-riiik'

Omawiając pracę samorządu war 
szawskiego, ob. St. Zawadzki stw ier 
dza, że przyczyną niedomagań było 
tu  oderwanie się cd mas pracują­
cych, charakterystyczne dla Stołecz­
nej Rady Narodowej i  Rad Dzie ln i­
cowych. M ały udział rebotnikow w 
pracach Rad osłabiał w ięź 2 ma^ 
sami pracującymi. Obecnie, dzięsa 
rew iz ji składu rad i zwiększeniu u- 
działu robotników  i radnych pocho­
dzenia . robotniczego — nastąpi»« 
znaczne ożywienie pracy Rady Sto­
łecznej, która uzyskała też bardziej 
klasowy charakter. Somorząd w ar­
szawski wprzągł do pracy społecznej 
ponad 8.000 ludzi pracy. Jako z ja w i­
sko ujemne — mówca określa n ik ły  
udział bezpartyjnych w  pracach 
SRN i rad dzielnicowych. Innym 
niepomyślnym zjawiskiem jest b ier­
ne uczestnictwo niektórych radnych 
PZPR-owców w  pracach samorządu.

C IĘŻKA SYTUACJA 
SZKOLNICTWA

W pracy Zarządu Miejskiego na 
zasługuje akcja ^ te m a ty c z ­

nego oszczędzania. Plan oszczędnos- 
ciowy na rok bież. wynosi 318 mim.

C7£CHOaA£X, w czerwcu

W  obszernej, pięknie udekorowanej 
świetlicy zdrojowej Ciechocinka, ze 

brało się około dwustu ludzi. Są to ku­
racjusze i zaproszeni goście. Wsród^ przy 
byłych widać dużo młodych kobiet i dzie 
ci. Orkiestra gra słodkie walce i skoczne 
©berki. W  chwilach prze,rwy popisują się 
artyści-amatorzy. Nastrój słoneczny. Za 
oknami różane aleje i sławne, ciechociń­
skie dywany kwiatowe...

Patrząc na tych wesołych roześmianych 
łudzi trudno się domyśleć, co ich sprawa 
dziio do tego uzdrowiska. Czy zwykły 
urlop, który trzeba gdzieś spędzić, czy 
też jakieś poważniejsze dolegliwości orga 
nizmu? Sprawa wyjaśnia się z chwilą za 
kończenia wieczorku świetlicowego. Lu­
dzie wstają ze swych miejsc kierując^ się 
do, wyjścia.. Dopiero teraz widać wśród 
barwnego tłu,mit ludzi kulejących, ludzi
pokrzywionych. pojelóczącyCli^riogami... 
To reumatycy — inaczej mówiąc ludzie 
cierpiący na gościec,

W  Ciechocinku spotykamy ich nieomal 
wszędzie, nie wyłączając kawiarni. ,,Na 
basenie“ , gdzie przyglądają się ze zrozu 
mialą zazdrością tym wszystkim,^ którzy 
mogą tańczyć lub rozkoszować, się kąpie 
lą w „morskim“  basenie zdrojowiska.

Tu dopiero, w Ciechocinku, człowiek 
zaczyna pojmować do czego może dopro 
wadzić niewinne napozór ,,darcie w r -> 
żu“  czy „strzykanie w kolanie .

Nie wszyscy zdają sobie sprawę z po 
wagi tego niebezpieczeństwa w skali ogol 
no-państwowej. Faktem jest, że gościec 
został uznany przez lekarzy jako n.ebez 
pieczna, społeczna choroba, _ którą o.z 
przesady, można ©kreślić mianem prac)
wroga nr 1. , , . ,

Ogólnokrajowy Zjazd Lekarzy Polskich 
w Cieplicach, w którym wzięło udział 
szereg wybitnych przedstawicieli zagra­
nicznych kół lekarskich, zwrócił uwagę 
na konieczność wytężonej, powszechnej 
walki z gośćcem. Plagą tą szczególnie do 
tknięte zostały kraje będące pod okupacją 
niemiecką, zwłaszcza Polska.

Złe warunki mieszkaniowe, słabe odży­
wianie itd. oto podłoże na którym naj­
bujniej „krzewi się“  gościec. Nie mamy 
danych statystycznych, co uo ilości osob

cierpiących w Polsce na gościec, ale z 
tego co można zaobserwować w zdrojowi 
skach sądzić należy, że jest ich bardzo 
wiele. A trzeba wiedzieć, że w uzdrowi­
skach spotykamy jedynie drobną część 
ogólnej liczby esób cierpiących na reuma 
tyzm. Większość lekceważy sobie niewin 
ne początkowo, przemijające bóle. Gdy 
choroba rozwinie się sprawa przedstawia 
się o wiele gorzej. Stan chorego jęst na 
prawdę groźny. A m cl u z nich przyjezdza 
na kurację dosłownie na noszach. 1 nie 
zawsze, jeśli choroba jest zadawniona, ku 
racjusz może opuścić uzdrowisko o wla 
snych silach. W takiej sytuacji leczenie 
trzeba rozkładać na lata.

*
Ciechocinek ze względu na swe natural 

ne warunki, a zwłaszcza cieplice solan 
kowe, szczególnie nadaje się do leczenia 
reumątyzmu i .nię mniej, groźnych scho­
rzeń jak ischias, lumbago, błędnica, py­
lica płuc itd. — chorób, którym najczę­
ściej ulegają ludzie pracy. Choroby te, 
jak już powiedzieliśmy, nie leczone po 
mnażają w sposób bardzo szybki i bez­
względny zastępy inwalidów. Nie trzeba 
chyba udowadniać jakie straty ponosi z 
tego powodu nasza gospodarka narodowa.

Llni wersalnym, naturalnym środkiem 
leczniczym Ciechocinka i dumą tego 
uzdrowiska jest wspomniana cieplica so­
lankowa. Wysoce radioaktywna, bogata 
w bezwodnik węglowy, używana jest nie 
tylko Przy kąpielach w wannach i bose 
nach, ale również służy do podnoszenia 
wartości leczniczych borowiny, do przy­
rządzania inhalacyj narządów oddecho­
wych itp.

Terma ciechocińska, inaczej mówiąc 
źródło artezyjskie, otrzymane w r. 19.12, 
dragą długotrwałych, żmudnych i bardzo 
kosztownych wierceń — tryska z głębi 
1.300 m. Jest to najgłębszy otwór źródła 
ny w Europie. Wydajność termy wynosi 
5 tys litrów na minutę przy naturalnej 
ciepłocie 30 stepni C. Zdaniem fachow­
ców cieplica solankowa Ciechocinka jest 
unikatem balneologicznym na całym kon 
tynencie.

Ciechocinek ma jednak wyższe ambicje. 
Nasi naukowcy doszli do przekonania, że 
w głębi tej kujawskiej ziemi ukryte są 
jeszcze cenniejsze źródła niż znana już

oddawna terma. Przypuszcza się ,zc mo 
¿na będzie drogą głębokich wierceń na­
trafić na źródło solankowe o naturalnej 
ciepłocie 40 stopni C. Byłby to naprawdę 
fenomeni w skali ogólnoświatowej.

Badania w tym kierunku zostały rozpo 
częte przed dwoma laty. Dziś już nad 
uzdrowiskiem dominuje potężna wieża 
wiertnicza. Pierwsze wiercenia są w to.,tu. 
Jeśli nie zajdą jakieś nieprzewidziane 
trudności natury technicznej, wiercenia 
zakończone zostaną w połowie 1951 roku. 
Koszty wierceń do głębokości 1.400 m, 
oceniane są na ponad 100 milionów zl.

Uzyskanie drugiego, cennego zrodla so 
lankowego (przypuszcza się, że wiercenia 
zostaną uwieńczone powodzeniem) ogrom 
nie rozszerzy możliwości lecznicze Cic* 
chocinka. Rzecz jasna, że w związku z 
tym nasuwa się konieczność rozbudowy 
pomieszczeń zdrojowych, które dziś są 
nadzwyczaj szczupłe. Wskutek tego moi 
liwości lecznicze Ciechocinka nie są wy 
korzystańe.

Według ostatnich danych Zarządu 
uzdrowiska wydaje się dziennie mewie 
le ponad 2 tys. zabiegów _ leczniczych, 
gdy tymczasem tzw. zdolność przepusto­
wa urządzeń zdrojowo-leczniczych, oce­
niana jest na ponad 10 tys Przyczyną 
tego jest, jak już powiedzieliśmy, brak 
pomieszczeń dla kuracjuszy.

Ciechocinek stracił po wojnie ponad 
3 tys. izb. Większość z nich „okupowa­
ły“  wszelkiego rodzaju organizacje i insty 
tucje, którym klimat zdrojowiska nad 
zwyczaj odpowiada. Poza tym w Ciccho 
cinku spotyka się sporo wczasowiczów 
Ludzie ci z powodzeniem mogliby spędzić 
urlop w innej miejscowości, odstępując 
zajmowane izby remmatykom. Jest tu rów 
nież gimnazjum do którego uczęszcza nie 
wiele ponad 400 uczniów, ale z liczby 
tej 300 dojeżdża z okolicznych wiosek. 
Z takim samym powodzeniem młodzież ta 
mogłaby dojeżdżać do Aleksandrowa Ku 
jawskiego (miasto powiatowe), posiadają 
ce dobre połączenie kolejowe z terenem.

Tych kilka* faktów wystarczy, naszym 
zdaniem, do zobrazowania błędnej go­
spodarki lokalowej Ciechocinka. Wymaga 
to głębszej rewizji i to nie tylko ze stro 
ny czynników miejscowych.

WŁADYSŁAW MILCZAREK

W  1919 roku partia „cieśniaków“ 
postanowiła zmienić nazwę na 

Bułgarską Partię Komunistyczną i jed 
nocześnie komuniści bułgarscy zdecy­
dowali wysłać swych delegatów D y­
m itrowa wraz z Kciarowem i Kabnk- 
czijewem na I I  Kongres Komintemu, 
Delegaci c i uplanowali ryzykowne 
przedsięwzięcie, aby dostać się do Ro 
sji nielegalnie łodzią przez morze 
Czarne. A le ta próba zakończyła się 
niepowodzeniem. Burza, która zasko­
czyła śmiałków’, ponosi jedną z łodzi 
do brzegów Rumunii, gdzie Georgi 
Dym itrow  i Wasyl Kolarow  wpadają 
w  ręce rumuńskiej żandarmerii. Fala 
oburzenia ogarnęła szerokie masy 
Bułgarskich i rumuńskich robotni­
ków i wpłynęła na to iż przywódcy 
bułgarskih komunistów odzyskali wol 
ność, ale niestety, nie udało im  się 
już uczestniczyć w kongresie. Dopiero 
w  kcńcu 1920 r. D ym itrowowi udaje 
się okólną drogą przez Włochy dotrzeć 
do Rosji, aby wziąć udział w  obradach 
I I I  Kongresu Komintemu.

Nazajutrz po przybyciu Georgii Dy­
m itrowa do Rosji następuje spotkanie 
jego z Leninem. W ciągu dwóch go­
dzin Lenin wypytu je go © sytuację w 
Bułgarii. Dym itrow  opowiadano ży­
wiołowej walce robotników i chłopów, 
o szybkim rozwoju ruchu rew olucyj­
nego w  kra ju. Lenin powiedział: „M o­
ja rada — nie ulegajcie złudzeniom!“ 
Analizując położenie krok za k ro ­
kiem, Lenin dowodził, że s iły  reakcji 
są jeszcze bardzo znaczne, i że sytua­
cja-m oże jeszcze przyjąć obrót nie­
pomyślny dla komunistów.

W tym  samym czasie obradował 
również i zjazd radzieckich związków 
zawodowych. Z polecenia bułgarskich 
związków- zawodowych Dym itrow  
przybywa na zjazd, aby przekazać ro 
betnikem radzieckim pozdrowienia od 
bułgarskich robotników. Na zjezdzie 
związków zawodowych Lenin przed­
stawia Dymitrowa Stalinowi. Georgi 
D ym itrow  staje się odtąd jednym z 
najwierniejszych i najbardziej odda­
nych uczniów Lenina i Stalina.

Stało się tak, ja k  przepowiedział 
Lenin.

W 1923 roku faszyzm w  Bułgarii 
rozpoczął! swój krw aw y pochód prze- 
c.wko własnemu ludowi. Faszyzm 
czyni wszelkie w ysiłk i, żeby nie do­
puścić do współdziałania dwóch na j­
większych partii, pod sztandarami 
których skupiły się i szły masy pra­
cujące B u łgarii — p a rtii kcmunistycz 
nej i związku rolników. Faszyzm w y­
korzysta błędy obu partii, które nie 
mogły osiągnąć jedności w  walce ze 
wspólnym wrogiem.

9 czerwca 1923 r. reakcja, zgrupo­
wawszy się wokół tronu cara, urządza 
przewrót wojskowo -  faszystowski, o-, 
bała konstytucyjny rząd Stambolijskie 
go, zabija tego ostatniego i  daje po­
czątek dyktaturze faszystowskiej, któi

ra z n iew ie lk im i przerwami szaleje 
w  k ra ju  20 la t z górą. W trzy miesią­
ce później robotnicy i chłopi próbują 
obalić dyktaturę faszystowską. Georgi 
D ym itrow  i Wasyl Kolarow  stają na 
czele powstania. Reakcja faszystow­
ska, wykorzystując rozłam pomiędzy 
robotnikam i i  chłopami, wykorzystu­
jąc wszelkiego rodzaju prowokacje 
zdławiła powstanie ludowe. D ym itrow  
wraz z tysiącami bojowników o w ol­
ność, krek za krokiem  wycofuje się 
ku granicy jugosłowiańskiej.

W życiu Dym itrowa następuje okres 
emigracji politycznej.

Przedsiębierze on energiczne środ­
ki, aby przeszkodzić władzom jugosło­
wiańskim w  wydaniu rewolucjonistów 
bułgarskich w  ręce jpolicji Cankowa, 
pracuje nad uaktywnieniem politycz­
nej em igracji bułgarskiej, rozw ija w 
prasie szeregu kra jów  kampanię w 
celu ratowania bułgarskich rewolucjo­
nistów, męczonych w  obozach koncen 
tracyjnycb Jugosławii i  w  więzie­
niach bułgarskich, (j)

Posiedzenie  
Prez. Rady Nadzorczej 

»Czytelnika«
Dnia 1 lijpca 1949 r. w siedzibie Za­

rządu Głównego Spółdz. Wyd. Ośw. 
„Czytelnik“  odbyło się posiedzenie Pre­
zydium Rady Nadzorczej pod przew^j};« 
nictwem ministra Adama Rapackiego.

Na .posiedzeniu Prezes Zarządu Głów" _ 
mego. Spółdzielni Jęjzy Pański przedsta­
wi! w ogólnym zarysie plany rozwoju 
działalności „Czytelnika“  na najbliższe 
lata w związku z planem sześcioletnim.

Prezydium R. N. poleciło Zarządowi 
Głównemu przedstawienie szczegółowych 
wniosków w sprawie roli i zadań „Czy­
telnika w ofensywie kulturalnej — na 
sesji jesiennej Rady Nadzorczej, poprze­
dzającej Walne Zgromadzenie.

Po załatwieniu spraw organizacyjnych 
i wysłuchaniu sprawozdaniu z przebiegu 
prac przy budowle Domu Słowa Polskie­
go, Prezydium Rady Nadzorczej, wobec 
bliskiego terminu zagospodarowywani?. 
Domu, postanowiło zaprosić do Komi­
tetu Budowy DSP przedstawicieli RSW 
„Prasa“  i Spółdz. Wyd. „Książka i Wie 
dza“ , jako przyszłych współużytkowni­
ków Domu.

Równocześnie Prezydium R. N. nr. 
wniosek Zarządu Głównego wyraziło uzna 
nie zespołowi pracowników, zatrudnionych 
na budowie DSlP, za pełną zapału i ofiar­
ności pracę.

Prezydium Rady Nadzorczej postanowi­
ło również zwrócić się do Plenum Rady 
Nadzorczej z wnioskiem o powołanie ob. 
Zygmunta JoMesa, Dyrektora Instytutu 
Prasowego Spółdzielni — na członka Za­
rządu Głównego, polecając mu do tego
czasu pekuenie funkcji czonka Zarządu.

X X I I I
. . . __ zapyta ła m oja m atka, f(dy

JA K  się to  stało, ze cię w y p ę d z ili. Pu
ty lk o  C harłow  trochę „odsapnął .

—  Pani dobrodzie jko ! N a ta lio  N iko ła jew na  Za? ^  ■
-  w ys iłk ie m  -  i  znow u zastanow iła m nie niespokojna P r a w ic a  b ia ­
łe k  jego oczu —  pow iem  praw dę: na jbardzie  w in ie n  jes ~m

__ A w idzisz, w łaśnie, w tedy  n ie  chciałeś m nie słuchać, —  P °W l°
, . ■ . ^a+ka  opadając w  fo te l i  z le kka  pow iew ając przed no­
sem naperfum ow aną chusteczką: od C harłow a b i ł  zadach zbyt ostry... 
naw et bagno leśne n ie w yda je  ta k  silnego zapachu.

Och r ie  dlatego zaw in iłem , dobrodzie jko, w szystk iem u w inna  
_  Och me ma S p rzym ie rza jąc cesarza Nabucho-

pycha. Pycha m m e z ub j_  ^  J  m i Pan B6g rozum u, w ięc 
donozora. M yś la łem  ^ b ie  pow inno być... a tu  tym -
ja k  coś p o s ta n o ™ ,ta  -  «  ^  ,  p a n ta lyku !
czasem strach sm .eu  b it ko  . P os l> tku  s w o j,  s | „  i  władze'.
No, m yślę sobie, pokażę ja  na j  r h a r -

’ J j  . o. „ż  no erób p o w inny  odczuwać... (nagle u n a r
W ynagrodzę je  -  a one az po g r V parszyw ego w ypędz ili m nie 
ła w  cały się zatrząsł). K opn iakiem , ] P P Y ° 
precz 2 domu! Taka to ich wdzięczność.

-  A le  w  ja k i sposób? -  znów chciała zapytać m oja  matka.
-  Z a b ra li ode m nie  ha jduczka M aksym kę -  p rze rw a ł je j C har­

łow  (oczy jego n ie  p rzestaw ały biegać nieEpokojme po ro e wspie­
ra ł  na splecionych ze sobą d łoniach) —  powoź o e r  , P 
d a w a li m n ie j n iż należało, um ów ione j pensji n ie p łacu i w e wszy^ 
k im  podskubyw a li —  a ja  m ilczałem , znosiłem wszys o cierp ic ie .  
A  znosiłem.... ochi... znosiłem  to  w szystko przez moją^ p>c ę. e T ^  
m ó w ili m o i zaklęci w rogow ie : tak , tak, s ta ry  głupiec, teraz za uje, 
zresztą i  pan i dobrodzie jka  pam ięta, że m n ie  przecież ostrzegała, m ó­

w iła : n ie  zobaczysz wdzięczności, ja k  w łasnych uszu! no i znosiłem 
wszystko c ie rp liw ie ... Tymczasem wchodzą dziś do mego poko ju  a on 
już za ję ty  —  i m oją  pościel lichą  w rz u c ili do ko m ó rk i! Że to n ib y  tam 
też możesz spać, i  ta k  z litośc i cię trzym am y, a tw ó j pokój po­
trzebny nam  w  gospodarstw ie. I  to w szystko m i pow iedz ia ł kto? 
W ołodźka S le tk in , ten  cham obrzyd li...

Głos C harłow a załam ał się.
—  A le  tw o je  córki?  Co one na to? —  spyta ła  m o ja^m atka .
—  A  ja  w szj-stko znosiłem  c ie rp liw ie  —  ciągnął C harłow  swoje 

opow iadanie  —  gorzko m i było, och, ja k  gorzko, i  wstyd... Na św ia t 
boży w s tyd  m i b y ło  patrzeć. D latego n ie  chcia łem  do pani p rz y je ­
chać, dobrodzie jko  —  z tego to  w łaśn ie  w stydu, z te j hańby! Przecież, 
dobrodzie jko  moja, w szystkiego próbow ałem , i prośbą, i  groźbą, i  za­
k lęc iam i, i naw et w  pas się im  k łan ia łem , o, tak! (C harłow  pokazał, 
ja k  się k łan ia ł). I  w szystko napróżno! I  w szystko znosiłem! Z początku, 
w  p ie rw szych dniach, m yśla łem  inaczej: wezmę, pow iadam  sobie, ka­
m ienia na kam ien iu  n ie  zostawię, żeby naw et siadu n ie było... Popa­
m ię ta ją ! No, a potem  —  pogodziłem się z losem! Ten krzyż, m yślę so­
bie, m i zesłano, to  znaczy, że trzeba przygotow ać się na śmierć. I  na­
gle, dziś, ja k  psa! I  kto? W ołodźka! Pani raczy ła  m n ie  spytać o córk i, 
ale czy one m ają sw oją wolę? To n iew o ln ice  W ołodźki! Tak!

M o ja  m atka zdz iw iła  się:
—  Co do A nny, to mogę jeszcze zrozum ieć, jest jego żoną... A le  

z ja k ie j ra c ji tw o ja  druga...
—  Eulam pia? Gorzej niż Anna! Cała, ja k  stoi, oddała się w  ręce 

W ołodźki. Z tego powodu odm ów iła  paninem u o fice row i. Na jego roz­
kaz, na rozkaz W ołodźk i! Anna oczywiście, pow inna by  się obrazie, 
zresztą ona znieść s iostry  nie może ~  ale godzi się ze w szystkim , a 
dał im  coś, p rzek lę ty ! Jej, Ann ie , chyba p rzy jem n ie  pomyśleć że ta 
Eulam pia, taka zawsze harda, a teraz co się z n ią  stało! Och, oc , oc . 
Boże, m ój Boże!

M a tka  popa trzy ła  na m nie  z n iepokojem . Usunąłem  się nieco 
w  bok, z ostrożności, by  m i p rzypadk iem  n ie  kazano w yjść  z po oju...

—  Bardzo żałuję, M a rty n ie  P ie trow iczu  —  zaczęła m oja m atka —  
że m ój b y ły  w ychow anek w y rzą d z ił c i ty le  złego i  okazał się ta  im  
n iedob rym  człow iekiem , ale i  ja  się przecież co do niego pom y i am .. 
K tóż  się m óg ł po n im  tego spodziewać!

—  Pani dobrodzie jko, -  w yjęcza l C harłow  i ude rzy ł się w  p ie r­
si. —  N ie  mogę ścierpieć n iewdzięczności m oich córek. P rze«  
wszystko, wszystko im  oddałem! I  w  dodatku, sum ienie m nie  za°J" 
czyło. W iele, w ie le  przem yślałem , siedząc nad stawem i  low ląc ry}p^  
G dybym  p rzyn a jm n ie j z ro b ił kom u w  życiu co dobrego. m usia łem  
sobie —  b iednym  pomagał, chłopów  u w o ln ił za to, ze w ie k  ca ły  i< *  
męczyłem! Przecież odpowiem  za n ich  przed sam ym  anem g; -
Teraz ich  łz y  m nie d ław ią ! A  ja k i tevaz będzie los m oich córek 
już w tedy, gdy ja  byłem , przepaść —  co tu  grzechy u k ryw a ć  b y  a 
już głęboka, a teraz naw et dna n ie  w idać. Te w szystkie  grzechy w zią ­
łem  na siebie, sum ienia dla dzieci się zaparłem  i  za to  w szystko figę  
dostałem! Z  domu m nie kopn iak iem  w y rz u c ili, ja k  psa!

__ Przestań o ty m  myśleć, M a rtyn ie  P ie trow iczu, rzek ła  m oja
m atka *

__l  k iedy  on m i pow iedzia ł, ten  panin  W ołodźka z p rzyp ływ em
now ych s ił c iągnął C harłow  —  k iedy  m i pow iedzia ł, ze d łużej me w o l­
no m i już  mieszkać w  te j m o je j izdebce, a ja  w  te j izdebce każdą belkę 
k ład łem  w łasnym i rękam i —  k iedy  m i to  pow iedzia ł to  Bóg jeden 
wie, co się ze m ną działo! W  g łow ie  m i się zakręciło , ja k b y  m i k to  noz 
w  serce... No cóż! A lb o  jego zarżnąć, albo precz z domu! W ięc p rzy ­
biegłem  do pani, m oja  dobrodzie jko, N a ta lio  N iko ła jew na... gdzie m ia ­
łem  głowę położyć? A  tu  deszcz, błoto... Może z dwadzieścia razy pa­
dałem! I  teraz... w  ta k im  stanie...

C ha rłow  spo jrza ł po sobie i zaczął się kręc ić  na krześle, jakby
zam ierzał wstać.

—  No dobrze, już  dobrze, przestań, M a rtyn ie  P ie trow iczu  —  po­
śpiesznie rzek ła  m oja m atka — i  cóż to  za nieszczęście? Żeś podłogę 
zapaćkal? Ważne rzeczy! A le  chcę ci coś zaproponować. S łuchaj! Za­
prowadzę cię teraz do oddzielnego poko ju , dadzą czystą pościel roz­
b ierz się, u m y j, połóż się i zaśnij...

—  D obrodz ie jko  m oja, N a ta lio  N iko ła jew na ! Ja nie zasnę! — po­
nu ro  pow iedz ia ł C ha rłow  —  w  g łow ie  m i huczy, ja k b y  k to  m ło tem  w a­
l i ł !  PrzeTcież m n ie  n iby  jak iego  nędznego robaka...

—  Połóż się, zaśnij —  nalegała m oja m atka. —  A  potem  napijesz 
cię h e rb a ty  i  porozm aw iam y. N ie  m a rt się, s ta ry  p rzy jac ie lu ! Jeśli 
c iebie w yp ę d z ili z tw o jego domu, to  w  m oim  domu zawsze znajdziesz 
p rzy tu łek ... Przecież n ie  zapom niałam , że uratowałeś m i życie.

( 19) (D. c. n.)
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G o p o d a r k a  i f i n a n s e
P l a n  r o c z n y  ni 10 m i e s i ę c y  
w y k o n a  p r z e m y s ł  m i n e r a l n y

Ostatnio we wszystkich przemys­
łach odbyły się narady ektyw u go­
spodarczego. Przemysł m ineralny był 
terenem czterech takich narad: bran 
ży cementowej i szkła w  Sosnowcu 
ceram iki czerwonej w  Lubsku i  po­
zostałych branż w  Warszawie. Nara­
dy te dostarczyły dużo m ateria łu in ­
formacyjnego pozwalającego na zo­
rientowanie się w  osiągnięciach, ak­
tualnych zadaniach i  trudnościach 
przemysłu mineralnego.

Nasz przemysł m inera lny nie po­
siada tradyc ji wielkoprzemysłowych. 
Większość zakładów powstała w  dro­
dze rozbudowy małych zakładów w y ­
wodzących się z rzemiosła. K a p ita li­
styczni właściciele z okresu przedwo­
jennego nie inwestowali, prowadząc 
w  większości wypadków rabunkową 
gospodarkę. Dcść wspomnieć choćby 
jedyną u nas w  Polsce kopalnię mag­
nezytów w  Sobótce pod Wrocławiem, 
W które j prowadzono prace kopalnia

250 n o w y c h  au tobusów  
sp row adzam y z Francji
Delegacja ,,Motozbytu“  podpisa­

ła ostatnio w  Paryżu umowę w 
sprawie dostawy 250 autobusów 
„Chausson“  oraz części zamien­
nych do tych wozów wartości 20 
proc. zakupu. Nowe wozy przez na 
czone są dla M ie jskich Zakładów 
Kom unikacyjnych w  Warszawie, 
PKS-u, oraz k ilka  sztuk również 
i dla P.L.L. „L o t“ . Zamówione 
autobusy podobne będą do ostat­
n ie j p a r t ii wozów, sprowadzonych 
z F ranc ji, tzn. z lewej strony po­
siadać będą pojedyncze miejsca 
siedzące, co zwiększa praela.ncść i 
pojemność pojazdu. Na żądanie 
„M otozbytu“  poczynione zostaną 
pewrte udoskonalenia technicznej 
hamulce zaopatrzone będą w  urzą­
dzenia przeciw ich zamarzaniu.

Pełna ilość zakupionych „Chau- 
sscirów“  nadejść ma do Polski w 
ciągu najbliższych k ilku  miesięcy 
— najpóźniej do końca listopada 
bież. roku.

ne pod kątem wybierania ty lko  bo­
gatych żył magnezytu. Podobny przy 
kład stanową kopalnie g linek ognio­
trw ałych w  K ieleckim . W kopalniach 
tych przedsiębiorcy p ryw atn i prowa 
dzili prace bez badań terenowych, 
systemem indyw idualnych odkrywek, 
pozbawionych środków transportu.

Z chw ilą przejęcia zakładów przez 
państwo sytuacja uległa radykalnej 
zmianie. Świadczą o tym  w y n ik i o- 
siągane przez zakłady co do których 
technicy m ie li poważne zastrzeżenia 
czy w arto je utrzymać w ruchu. Ta­
k im  zakładem jest np. fabryka por­
celany w  Jaworzynie Śląskiej, która 
produkuje dziś i  przekracza plany 
produkcji, tak im  zakładem jest fabry 
ka papy „Korsak“ w  Warszawie ta­
k im  zakładem jest Bukowa,

Najważniejszym czynnikiem, któ ry  
decyduje o ilościowych osiągnięciach 
produkcyjnych, i k tó ry  ma jednocześ 
nie bezpośredni i  decydujący ¿wpływ 
na jakość produkcji jest — człcwiek.

Narady wykazały to w  sposób aż 
na zbyt widoczny. W przykładowej 
fabryce porcelany w  Jaworzynie Sląs 
kej, która ze względu na zly stan tech 
niczny i  przestarzałe Urządzenia m i a 
ła być zamknięta, uzyskano w yn ik i, 
które stały się przykładowym i _ dla 
innych, lepiej wyposażonych w  środ­
k i techniczne zakładów. Fabryka ta 
już 13 maja br. zameldowała o w y­
konaniu półrocznego planu produkcji 
k tó ry  -— zaznaczyć należy — załoga 
samorzutnie zwiększyła na początku 
reku o 12 proc.

W Fabryce „K orsak“ w  Warszawie,

sko — Kieleckiego osiągnięcie pozio­
mu 1.600 ton miesięcznie, k tó ry  prze 
ciętnie osiągnęły już w ap ienn ik i po­
morskie i  śląskie.

Zadanie to jest potrzebą palącą ze 
względu na stały wzrost zapotrzebo­
wania ze strony budownictwa. Zagad­
nieniem, które również rozwiązują 
doświadczenia uzyskane w  drodze 
współzawodnictwa pracy są normy zu 
życia węgla. Wg. dotychczasowych 
doświadczeń norma zużycia węgla wy 
nesi dla przeciętnego pieca kręgowe 
go 24 proc. Normę tę obniżyła załoga 
wapienników  W Otmęcie deklarując 
zużycie 22 proc. węgla w  tym  70 proc. 
m iału. Robotnicy wapienników  w  Ot 
męcie debrze zrozum ieli swój udział 
we współzawodnictwie, Oto w yn ik i 
jak ie  dzięki współzawodnictwu uzys­
kano w  przemyśle wapienniczym.

Jakie w y n ik i uzyskała branża por­
celany technicznej i  szlachetnej? Pro 
dukcja ta wymaga specjalnej dbałoś­
ci o jakość. Produkcja niska jakoś­
ciowo jest stratą czasu roboczego, su 
rowców i  m ateria łów  pomocniczych. 
Wyniszczenie ó/ojenne naszych kadr 
fachowców już przed wojną dość 
szczupłych, spowodował, źe począt­
k i na tym  odcinku były trudne. Pro­
dukcję rozpoczęliśmy z 12 procenta­
m i gatunku 1—3. W początkach br. 
osiągnęliśmy 32.4 proc. średnio dla 
wszystkich fabryk. Współzawodni­
ctwo i  zobowiązania robotników  fa­
b ryk i w  Jaworzynie Śląskiej wska­
zują, że na odcinku jakości produk­
c ji W najbliższym czasie osiągniemy 
41 proc. gatunków 1—3 przy równo*

tej wypowiedzi robotników  i  przo­
downików pracy zadecydowały o 
przełamaniu dotychczasowego ,,tabu“ 
— mniemania, jakoby przemysł cera 
m ik i czerwonej musiał być sezono­
wym. Robotnicy licznym i przykłada­
m i udowodnili, że nawet w  tych ce­
gielniach, które cd zarania swego 
istnienia uważane były za w yb itn ie  
Sezonowe, można prowadzić produk­
cję ciągłą, całoroczną.

Podjęcie we wszystkich zakładach 
produkujących ceramikę czerwoną 
ciągłej wytwórczości na odcinku wy 
palu cegły zwiększy naszą produkcję 
o 20 proc. co pozwoli na budowę 24 
tys. izb mieszkalnych i  u ła tw i Wyko 
nanie państwowego planu inwesty­
cyjnego.

W oparciu o powzięte ostatnio zo­
bowiązania załóg fabrycznych, prze­
mysł m ineralny przewiduje wykona­
nie planu produkcji ńa rok bieżący 
już 5 listopada br. Da to dodatkową 
produkcję wartości 3 m ilia rdów  840 
m ilionów  złotych. M ilia rdy  te, to 
Wkład pracy i  zrozumienia zadań cią­
żących na robotnikach przemysłu m i 
neralnego.

IN Ż. ST. BARTOSZEWICZ

G r  Ï

F a b ry k i d rzeu ine  
na  P om orzu

Dyrekcja przemysłu miejscowego w Byd 
goszczy uruchamia na Pomorzu szereg 
nowych zakładów produkcyjnych. M. im. 
powstaną: pierwsza w Seraju fabryka akor 
deonów, fabryka lister/ i ram ozdobnych, 
największe w kraju zakłady bednarskie 
oraz fabryki sprzętu żeglarskiego i spor­
towego.

W  Fordonie organizuje się bydgoski 
ośrodek przemysłu drzewnego. Ośrodek 
ten posiadać będzie wzorcowy zakład me 
Mowy, fabrykę skrzyń i fabrykę galan­
terii drzewnej.

C zte ry  n o w e  zak łady 
p rze m ys łu  M ie jsco w e g o
Pracownicy Dyrekcji Przemysłu Miej­

scowego w Krakowie zobowiązali się na 
zebraniu odbytym w dniu 24.VI br. mu 
chomić w ramach Czyn u Manifestu Lip 
cowego 4-ry nowe placówki pracy:

Zakłady Remontu Obrabiarek w Zabie­
rzowie k/Krakowa, Fabrykę Mas Pla­
stycznych i Wyrobów Galalłtowych w 
Myślenicach, Fabrykę Pomocy Nauko 
wych i Przyrządów Pomiarowych w Kia 
kowie, Kamieniołomy Azbezytu w Czoi 
sztynie.

Wymienione zakłady zatrudnią łącznie 
około 1.000 pracowników.

. Fabęyce , A ° n s r  w  czesnym wydatnym zmniejszeniu pro
m imo całkowicie przestarzałych mzą r.iateeo. Osiągnie
dżeń technicznych zwiększono produ 
keję z 200 ro lek papy do 700. Plan 
2-ie tn i zakład ten wykonał już 7 ma 
ja br. Fabryka Porcelitu  Chodzieży 
W ramach współzawodnictwa pracy 
zwiększyła ilość pierwszego^ gatunku 
z 34 proc. w  styczniu, do 35 proc. w 
lu tym  i  47 proc. w  kw ietn iu.

przykładów  takich można cytować 
wiele." Świadczą cne o niewyczerpa­
nych rezerwach energii inw encji i 
możliwościach twórczych załóg fa­
brycznych górników, wózkarzy, pala­
czy, form ierży itd .

Robotnicy przemysłu mineralnego 
w  ciągu swej 4-le tn ie j gospodarki w 
unarodowionych zakładach pracy 
nauczyli się gospodarowania m ająt­
kiem  społecznym. To palacze pieców 
wapiennych Pomorza i Śląska Opol­
skiego rozpoczęli kampanię ó zw ięk­
szenie produkcji wapna opracowując 
nie ty lkd  metody oszczędnego pale­
nia przy użyciu m ia łu  węglowego, 
ale zwiększając równocześnie wypa­
ły  wapna, jakościowo w  najlepszym 
gatunku d0 2 tys. ten. To cni pierw 
si podjęli próbę ustalenia nowych 
norm zużycia węgla na jedną tonę 
wapna, która jest niższa znacznie od 
norm przedwojennych.

Przemysł m ineralny wykorzystał 
doświadczenia palaczy do opracowa­
nia ins trukc ji palenia w  piecach Hof 
mana, wg. które j to ins trukc ji będą 
musiały prowadzić produkcję wszyst­
kie zakłady. Zastosowanie jednolite­
go systemu wypału wapna w  całym 
k ra ju  um-iżUwi piecom okr. Kraków

centowym gatunku piątego. Osiągnię 
cie tego poziomu wprawdzie dalekie 
jest jeszcze od ideału, ale stenowi o- 
gromny postęp; postęp uzyskany 
dzięki zbiorowemu w ys iłkow i robot­
n ików  przemysłu ceram iki szlachet­
nej.

Na naradach poruszono również 
sprawę racjonalizacji i wylazczości 
robotniczej. In ic ja tyw a robotnika 
przyniosła gospodarce narodowej po­
ważne suniy oszczędności. Typowym 
przykładem jest wynalazek podmaj­
stra z Kam ieniołomów Bazaltu Gra­
cze _  p io tra  Baumana, k tó ry  zasto­
sował przy sitach w ibracyjnych spec 
js lne ochrony swego pomysłu. Zasto 
Kowanie tego ulepszenia przedłużyło 
żywotność sit o 3Ó0 proc. osiągnięte 
zaś W Ciągu jednego miesiąca cszczęd 
ności przekroczyły sumę 1 min. zło­
tych. P io tr BaUman nie jest jedynym 
Wynalazcą. Wśród robotn ików  jest 
Wielu uzdolnionych fachowców, k tó ­
rzy częstokroć rtie dokonują ulepszeń 
jedynie z braku odpowiednich środ­
ków do zrealizowania swych pomys­
łów. Adm in istracja  przemysłowa ma 
do wypełn ienia doniosłe zadanie u- 
dzielenia jak najdalej idącej pomocy 
racjonalizatorom i  wynalazcom, przy 
opracowywaniu pomysłów. Zwrócić 
przy tym  należy uwagę, aby udałe 
pomysły, przynoszące nawet drobne 
oszczędności, by ły  Stosowane w  jak 
naiszerszym zakresie.

specjalnie podkreślić należy w yn i 
lei narady aktyw u przemysłu cerami­
k i czerwonej w  Lubsku. Ka naradzie

K urs d la  p ra c o w n ik ó w  
s k a rb o w y c h

Dnia 2 lipca rb. zakończył się zorga­
nizowany przez Ministerstwo Skarbu 
trzytygodniowy wyższy tors szkoleniowy 
dla pracowników skarbowych. Program 
kursu obejmował wykłady i ćwiczenia z 
zakresu filozofii marksizmu, ekonomii po­
litycznej oraz przedmiotów fachowych, 
iak: system finansowy przedsiębiorstw 
państwowych, zasady i metody planowa­
nia finansowego w przedsiębiorstwach 
państwowych, zasady kredytowania, sy­
stem podatkowy oraz planowanie podat­
kowe, budżet ZSRR itd.

Wręczając kursistom świadectwa, w r 
ceitiin. Jastrzębski wyraził przekonanie, 
■iż uzyskane wiadomości przyczynią się 
do ściślejszego powiązania codziennej 
praktyki służbowej skarbowców z nauko­
wymi teoriami marksizmu -  leninizmu.

Kus ukończyło 144 wyższych urzędni­
ków skarbowych.

S zko lim y  fa ch o u tcó u j
D la  z a pe w n ie n ia  sobie  na  p rzysz ło ść  do ­

p ły w u  na leżyc ie  w ys z k o lo n y c h  p ra c o w n i­
kó w , Z jednoczone  S ztoczn ie  P o ls k ie  u t r z y j  
m u  ja  o d p o w ie d n ie  s z k o ły  zawodowe p rz y  
s toczn iach  w  G dańsku  i  G d y n i. Od d n ia  1 
w rz e ś n ia  rb . będzie  o tw a r ta  ró w n ie ż  p rz y  
s to czn i W Szczecin ie  szko ła  zaw odow a m e­
ta lo w a , w ra z  z s e k c ja  k iirs ó W  d oksz ta łca ­
ją c y c h  d la  ro b o tn ik ó w  s to czn io w ych .

*
C e n tra ln y  Za rząd  i  rz e m y s lu  O dzieżow e­

go p rag n ą c  odc iągnąć z p rz e lu d n io n y c h  w s i 
e lem en t c h ło p s k i i rów nocześn ie  z w ię k ­
szyć k a d ry  ro b o tn ik ó w  coraz szerze j ro z w i­
ja ją c e g o  s ię  p rz e m y s łu , u ru c h o m ił t r z y  
S z k o ły  P rzysp o so b ie n ia  P rze m ys ło w e g o  w 
K ro to s z y n ie , R a w iczu  i  B oguszow ie .

D o  szkó ł p rz y jm o w a n e  są C órk i m a ło - i 
ś re d n io ro ln y c h , p ó łs ie ro ty  i  s ie ro ty . D z ie w  
częta  oprócz  n a u k i o trz y m u ją  op iekę , U trz y  
m a n ie  i  u b ra n ie , ks z ta łc ą c  s ię  na  pracow*- 
n ice  p rz e m y s łu  odzieżow ego. N a jz d o ln ie j­
sze p o  u k o ń c z e n iu  p o d s ta w o w e g o  p ro g ra ­
m u  k ie ro w a n e  Sh d o  lic e u m  a n a w e t po 
p rz e jś c iu  p r a k ty k i,  d o  T e c h n ik u m  Włó­
k ie n n ic z e g o . . , ,

O gó łem  do w y m ie n io n y c h  szkó ł uczęsz­
cza 200 dz iew czą t.

Przez w ym ianę dośw iadczeń — 
do podn iesien ia  p ro d u kc ji

. r r 1 / / , - ___ J ...

Ogólnopolski Zjazd 
gazowników i wodociągowców

W Łodzi w dniu 3 bm rozpoczął o- 
brady X X V I trzydniow y zjazd pru­
skich gazowników, wodociągowców i 
techników sanitarnych. Na zjazd przy­
była ośmioosobowa delegacja gazow­
ników  i wodociągowców czechosłowa­
ckich Z inż. Franciszkiem S tulik iem  
na czele.

W im ien iu  m in istra Budownictwa 
Zjazd pow ita ł w icem inister _ Juliusz 
Żakowski. Mówca wskazał,, iż przed 
polskim i gazownikami, wodociągow­
cami i  technikam i sanitarnym i stoją 
poważne zadania nakreślone w  plan e 
sześcioletnim. Zadania te zośtaną szyb 
ciej i  Sprawniej Wykonane, o ile 
Zjazd znajdzie właściwe rozwiązanie 
dla rozwoju współzawodnictwa pracy 
i akc ji racjonalizatorstwa wśród ro­
botników i inżynierów.

Referat na temat sześcioletniego pla 
nu gazyfikacji Polski wygłosiła inż. 
Jadwiga Szpakowska. Plan sześciolet­
n i będzie m ia ł na celu wykorzystanie 
rozporządzalnych zasobów i urządzeń 
produkcyjnych przy najniższych ko­
sztach inwestycyjnych i  ekspolatacyj- 
nych, celowe rozprowadzanie i zuży­
cie gazu, wydatne podwyższenie stop 
nia gazyfikacji k ra ju  oraz stworzenie 
dogodnych warunków wyjściowych 
dla dalszego intensywnego rozwoju 
gazyfikacji.

U aktywnienie'wynalazczości daje ogrom 
ne korzyści naszemu przemysłowi. 

Nie wszystkie jednak zgłaszane i cześcio 
\vo nie zgłaszane ulepszenia zostają nale 
życie wykorzystywane. _ Dotyczy to przede 
wszystkim wymiany doświadczeń nie zgla 
szanych za pomocą wniosków oszczędno
śc i o w o - us p r a v. n i a i a c y cb.

Niewątpliwie dużo się robi w celu jak 
najszerszego rozpowszechnienia wynalaz­
czości i pouczania zakładów pracy o ra­
cjonalnych metodach produkcyjnych. Ale 
czy wszystkie możliwości „wymiany do­
świadczeń'1 zostały wyczerpane? Bez prze 
sady chyba można stwierdzić, że nie!

Nowo wprowadzone sposoby produkcyj 
ne muszą dotrzeć do zainteresowanych jak 
najwcześniej. W tym celu urządzane win 
ny być najciekawsze usprawnienia wzgl. 
wycieczki przodowników pracy, majstrów, 
kierowników warsztatów do wzorowo urzą 
dzenych przedsiębiorstw.
' Należy też wydawać biuletyny albo spe 
cjalne periodyki, opisujące usprawnienia 
wzgl. w czasopismach fachowych albo w 
związkowych powinny byc poświęcone te 
mu zagadnieniu specjalne działy czy tez 
dodatki.

Urządzanie odczytów, odpraw itp. na 
temat wprowadzanych już W przemyśle 
racjonalnych sposobów produkcyjnych wy 
glaszanych przez przodowników pracy, 
albo mistrzów oszczędnościowych — przy 
czyni się również do popularyzacji.

Propaganda jak najdalej idącej wyfnia 
ny doświadczeń nie powinna ominąć żad­
nych środków i sposobów, zagadnienie to 
jest bowiem niezmiernie ważne dla jak 
najszybszego rozwoju naszego przemysiu.

p O M f Ę  G Ł Ę B I N O W Ą
o urpdajności ok. 40 -  30 nWgędz., tups, podniesienia 
ok. 50 iii słupa uiodp z silnikiem elektrycznym 220/330 V

Centrala Zaspatrzsaia ivtodatowsga Przemysłu Chemicznego
Glitnice, ul. Kadioma 2. *__

Wymiana doświadczeń powinna iść w 
trzech kierunkach — można by je u;ąć w 
następujące pojęcia podstawowe: doświąd 
czetlia zdobyte przez załogę, doświadczę 
nia na polu konstrukcji i doświadczenia 
wynikające z samej produkcji.

IN IC JA TYW A  in d y w id u a l n a

Świadome dążenie robotnika do podnie 
sienią wydajności, krytycznej obserwacji 
procesów obróbczycn i zgłaszanie spostlze 
żeń w formie wniosków oszczędnośćkr 
wo-usprawniających są to cele, które prag 
niemy osiągnąć. Musimy więc pobudzić 
wszelkimi środkami mobilizację inicjatyw 
wy indywidualnej wśród załogi, czy to 
przez drobne sposoby propagandowe czy 
przez wprowadzenie tego zagadnienia ja 
ko stałego punktu, porządku dziennego na 
odprawach wytwórczych.

Chodzi o to aby zmitsić wszystkich 
współpracowników do wspólnego myślenia 
nad usprawnieniem produkcji. Osiągnięcia 
natomiast musimy jaknajszerzej publiko­
wać i to fachowo i zrozumiale, aby mo­
gły one dotrzeć także do innych warszta 
tów i tam być wprowadzane w życie.

Podejmowane ostatnio przez Załogi zobo 
wiązania przedterminowego wykonania 
planu mieszczą w sobie bogate źródło do 
świadczeń, które musimy umieć wykorzy­
stać.

B IU R A  k o n s t r u k c y j n e

Konstrukcja i jakość produkcji muszą 
iść w kierunku najwyższej oszczędności. 
Konstrukcja musi także mieć na uwadze 
wykonanie prac przez mniej fachowe sity 
robocze. Już przy konstruowaniu powinno 
być przewodnią myślą powiększenie po­
tencjału produkcyjnego. Na tym odcinku 
Jeżą przed nami jeszcze kolosalne możli­
wości.

Wspomniane warunki osiągnąć można 
przez: ograniczenie ilości typów, stosowa 
nie części znormalizowanych, wyznacza­
nie właściwych aposóbów obróbkowych po 
wierzchni, Stosowanie w miarę możliwości 
materiałów zastępczych, konstruowanie w 
taki sposób, aby zmniejszyć ilość odpad

ków (często przez drobne zmiany w 
kształtach można zaoszczędzić 30 — 40 
proc. odpadków materiałowych).

Nawiązanie współpracy wszystkich biur 
konstrukcyjnych przez urządzanie okreso 
wych zjazdów umożliwi wzajemni wyko 
rzyśtanie tych doświadczeń.

M U R A  FABKYKACYJNE
Skrócenie czasów rolniczych i podnie 

sienie jakości produkcji osiągnąć można 
nie tylko nowoczesnymi obrabiarkami. 
Bardzo często prosty przyrząd, szablon, 
przynosi niespodziewane wprost oszczęd­
ności. Dokładne badanie dróg Uańsporto 
wych, którymi musi wędrować produkt 
i skrócenie ich na przykład przez - włą 
czetiie międzyoperacyjnej kontroli do to 
ku produkcyjnego — urządzenie specjal­
nych gniazd obróbczych, przynoszą nie 
raz poważne efekty. Dokładne planowa­
nie operacji obróbczych, często przez po­
łączenie wzgl. rozdzielenie procesów ob 
róbczych daje kolosalne możliwości przy 
spieszenia wykonania.

Bardzo wrażnym problemem jest też od 
powiędnie urządzenie miejsca pracy. Na 
rzędzia i części podlegające obróbce czy 
montażowi muszą tak być rozmieszczane, 
wzgl. tak muszą wiplywać, aby praca jak 
najprędzej mogła być wykonana i wyeli­
minowała wszelkie postoje wzgl. niepo­
trzebny wysiłek. Bardzo często proste po 
moce dają ogromne wyniki.

I tutaj nawiązanie współpracy poszczę 
gólnych biur fabrykacyjnych i wymiana 
kart obróbczych na ciekawsze sposoby 
obróbkowe, jak i porównywanie czasów 
wyznaczonych oraz wymiana rysunków 
przyrządowych i narzędzi specjalnych pro 
wadzić może do podniesienia oraz zracjo 
nalisowańia produkcji.

Powyżej napisane krótkie uwagi nie 
mogły mieć oczywiście na celu wszech­
stronnego omówienia obszernego zagad­
nienia, jakim jest kwestia „wymiany do 
świadczeń“ . Jednakże krótki ten artykuł 
wskazuje kilka dróg, na które myśmy jesz 
cze nie wkroczyli, a którymi pójść po­
winniśmy, KAR O L KOSTRZEWA

Notoiuania cen giełdy zbożouio - tow arow ej
<uj z ło tych za 100 kilogram ów)

T O W A R

Pszenica...................
2jjto .........................
Jęczmień pastemng . 
Jęczmień przemiałoum 
Jęczmień browarniany
Owies........................
Mieszanka pastemna
G ryka........................
Proso grube . , .
Kukurydza , , . >
Mąka pszenna 97% . 
Mąka pszenna 80% . 
Mąka pszenna 70% . 
Mąka pszenna 67% . 
Mąka pszenna 50% . 
Mąka poślednia . .
Mąka żytnia 97%. . •
Mąka żythia 80% . . •
Mąka żytnia 65%. . ■ 
Mqka ziemniaczana . 
Otręby pszenne . » •
Otręby żytnie . • •
Otręby jęczmienne 
Otręby owsiane . . •
Płatki ouisiane . .
Otręby kukurydziane . 
Kasza jęczmienna 63%. 
Kasza periorua 46% . .
Kasza jaglana . . . •
Kasza gryczana . .
Pęczak
Groch polny . , . •
Groch Victoria . . •
Groch „Folger" . .
Groch pasteuimj - • 
Fasola bielą jedn. . • 
Fasola koloroma . . •
Fasola »Jasiek* . . •
Pobik 
Wyka
Peluszka . . . . . .
Łubin żó łty . . . .  •
Łubin słodki . . ,
Łubin gorzki . . . •
Lubiń niebieski . . • 
Łubin ódgorcczony ,
Seradela...................
Rzepak ożirny, . . •
Rzepak jary. . . . •
Rzepak pfzemysloiuy 
Rzepik letni ., ■ ■
S:emie lniane . , .
Sietnid konopne . , 
l.nianka . . . . •
Mak niebieski do sieiuu
Gorczyca........................
Makuch lniany . .
Makuch rzepakowy . 
Śrut kokosotuy - .
Śrut ln iany ...................
Śrut rzepakowy . . .
Śrut śojouiy , . .
Olej ln iany....................
Olej rzepakotny surom. 
Pokost Iniańy . , .
( hrniel (50 kg1 ł pań 
Słonia żytnia luzem. 
Słoma pras. żytnia . 
Siano ziu. luzem. . 
Siano n r . prasowane 
Siano pras n/notetkle. 
Ziemniaki jadalne . .

:cl 1 a producenta) . ,
dla ap. handlowego). 

Ziemniaki przemysłom, 
(dla producenta!
(dla ap. handlomego), 

Marchew laclalna, , ,
K apusta ........................
Kapirsta kiszona . . .
Buraki. ...................
Pietruszka . . . a .
Jabłka iadalne. . , .
Jabłka przem. . . .
Jabłka zimowe I gat. • 
Cebula .

1 endencja 
Podaż. •

Kraków Warszaina Lublin Wrocław
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N o t a t n i k  r o l n i k a
Meldunki, nadchodzące ze wszystkich 

powiatów województwa białostockiego, o 
przebiegu skupu vżywca świadczą o tym, 
że akcją ta przebiega, coraz pomyślniej, 
a wyniki jej wpływają na stalą poprawę 
w zaopatrzeniu ludności pracującej w mię 
so i tłuszcze.

W czerwcu b. r. spółdzielnie gminne na 
Bialostocczyżnie zakupiły Ogółem 5.148 
sztuk trzody chlewnej, 1.080 sztuk bydła 
i 5.017 cieląt. Jednocześnie rolnicy - do 
stawcy zakontraktowanej trzody chlewnej 
otrzymują poważne ulgi w podatku gran 
towym. Do dnia 20 czerwca b. r. z ttlg 
takich skorzystało w woj, białostockim 
2.306 rolników. Ulgi te wyniosły około 
5 miiln. zł.

*  i h iNowy plan kontraktacji trzody chlew­
nej dla woj. gdańskiego przewiduje za­
kontraktowanie 60 tys. sztuk tuczników 
mięsno - słoninowych. Umowy zawarte 
w lipeu, sierpniu i wrześniu br. zobowią­
zują rolników do dostaw tuczników w 
styczniu, lutym i marcu przyszłego roku. 
W  I kwartale 1950 r. rolnicy woj. gdań­
skiego odstawią wg. planu 15 tys. tucz­
ników.

•i*
Państwowe Gospodarstwa Rolne w o" 

kręgu łódzkim przystąpiły do odbudowy 
8 budynków mieszkalnych dla robotników 
rolnych. W  sześciu budynkach miesz­
kalnych przeprowadza się kapitalny re­
mont. Pcyradto rozpoczęto budowę 3'ch 
łaźni natryskowych. Równocześnie trwają 
prace przy urządzeniu i wyposażeniu 15 
nowych świetlic i 5 przedszkoli.

Kosztem 9 mili. 200 tys. zt. przeprowa­
dza się kapitalny remont 3-ch młynów 
i cegielni. W  obiektach rybackich odbu­
dowuje się śluzy, urządzenia techniczne 
i groble, kosztem 15.300 tys. zł. W  30_tu 
obiektach rolnych dokonywana jest reno­
wacja urządzeń melioracyjnych.

W  Urzędzie Wojewódzkim w Lublinie 
odbyła się konferencja powiatowych peł­

nomocników do spraw podatku gruntowe­
go. Ze złożonych ną konferencji sprawoz­
dań wynika, że wpływy z tytułu podatku 
gruntowego osiągnęły w woj. lubelskim 
sumę 1.177 tys, zt., co stanowi 103,4 
proc. sumy, przewidzianej w planie.

Przodujące miejsce w wpłatach zajęli 
mieszkańcy powiatów: > Biała Podlaska, 
Chełm i Kraśnik.

*
W  Zarządzie Państwowych Gospodarstw 

Rolnych w Lodzi odbyta się konferencja, 
na której zaplanowano dalsze zwiększe­
nie produkcji ogrodniczej w majątkach 
P. O. R. okręgu łódzkiego. W  drugim 
półroczu b. r. gospodarstwa sadownicze 
P. O. R. rozszerzą znacznie obszar sadów 
i szkółek drzew owocowych. Planuje się 
wysadzenie w tym okresie 15 tys. drze­
wek owocowych i 220 tys, sadzonek, 
przeznaczonych do szczepień.

Zaplanowano również zwiększenie are­
ału upraw warzyw do 182 ha.

W związku z Zaplanowanym zwiększe­
niem produkcji ogrodniczej, wybudowana 
będzie w Pabianicach przechowalnia owo 
ców.

*
Na apel komitetu miejskiego PZPR i 

związków zawodowych w Grudziądzu 
ponad 1.200 robotników i pracowników 
umysłowych z grudziądzkich zakładów 
pracy wyjechało do majątków państwo­
wych, by pomóc robotnikom rolnym w 
przerywaniu buraków.

W ynalazk i i uspraw nienia
Robotnik Dolnośląskich Zakładów Prze­

myślu Drzewnego N r 4 — Edward Grzyb 
obmyślił sposób mechanicznego ostrzenia 
pił do traków w tartaku. Dzięki wynalaz­
kowi czas ostrzenia jednej piły skrócono 
pięciokrotnie. Praca ta wykonywana była 
dotychczas ręcznie i pochłaniała dużo 
czasu i wysiłków.
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, , .  TVO-rni-CTO młodzieży. Wvcho

Młodzież uczci dzień 22 lipca
I  rocznica powstania ZMP

W  celu rozwoju ruchu sportowego i 
w celach wychowania fizycznego mlo 

dzieży rozbudowane zostaną odpowiednie 
urządzenia jak: boiska szkolne, przysta­
nie sportowe nad Wisłą, budowa domu 
Sportu i bali sportowej przy ul. Prostej 
i Żelaznej i przygotowanie budowy sta' 
diomu olimpijskiego"..

Nonie uitadze Zu;. Zaui. 
Prac. F in a nso w ych

W ostatnim dniu Zjazdu Związku 
Zawodowego Pracowników Finanso 
w y cii, przed rozpoczęciom dyskusji 
nad wygłoszonymi referatam i prze­
wodniczący Szwedowski powiadomi! 
zebranych o zgonie wybitnego dzia­
łacza międzynarodowego ruchu robot­
niczego — prem iera Ludowej Repu 
b l ik i  °Bułgarskie j Dym itrbwa. Zjazd 
m inutową ciszą uczcił pamięć Zmar 
łego oraz upoważnił Prezydium do 
wysłania depeszy kondolencyjnej na 
ręce Związku Zawodowego Pracow­
n ików  Finansowych B ułgarii.

W dyskusji omówiono sprawę wal 
k i  o pokój, konieczność intensywne­
go szkolenia ideologicznego członków 
Związku, zagadnienie współzawodnic 
tw a pracy i  oszczędności. Mówcy 
apelowali do- Zarządu Głównego o 
zainteresowanie się formą ■współza­
wodnictwa pracy wśród pracowni­
ków  finansowych Zw iązku Radziec­
kiego. Dużo miejsca poświęcono^ rów 
nież omówieniu współpracy Związku 
ze wsią na odcinku kulturalno-ośw ia­
towym.

Po uchwaleniu rezolucji Zjazd do­
konał wyboru w ładz Związku, które 
ukonstytuowały się, jak następuje: 
przewodniczący — Lucjan Szwedow­
ski wiceprzewodniczący — Adam Prze 
w łócki i  Franciszek Onichowski,  ̂se­
kretarze: Jan Pratkowski, Kazim ierz 
K ró l, Irena Malinowska i  Mieczy­
sław Kaczanowski, członkowie pre­
zydium: Konstanty S tatnik i  Wa­
cław Sasin,

Kom isja Rewizyjna: przewodniczą 
Cy — M arian Jakubowski, wiceprze 
wodniczący — Henryk Zieleniewski 
i  sekretarz — Zygmunt Borowiński. 
Centralny Sąd Związkowy: przewód 
„ ® ący L  Bronisław Szymański, se 
kretarz Stanisław Grudziński. ,

Te słowa Prezydenta RP Bolesława Bie publicznych które mogłyby zaspokoić 
te stówa rre-y kulturalne iiudnosci praouiącei .i e biUWtt i

ruta usłyszała przez radio \ przeczy­
tała w prasie cała Polska. Jakże radosny 
nastrój nursi panować te,raz w sporto­
wych kolach stolicy, bowiem te wspaniale 
urządzenia będą realizowane juz w 6'Iet- 
nim planie przebudowy i rozwoju w ai~ 
szawy.

Prezydent Bierut w swym wiełkim refe­
racie na konferencji warszawskiej FZ.1 K 
(powiedział również:“

Naczelna zasada budownictwa socja­
listycznego -  troska o najlepsze warunki 
twórczego rozwoju człowieka — me koń­
czy się na urządzeniu jego miejsca pracy 
i mieszkania. Czyż nie są niezwy.e e waz 
nytai elementami życia potrzeby właści­
wego wychowania dziecka robotniczego, 
zabezpieczenia młodzieży najlepszych 
warunków oświaty, troska o zdrowie, po­
trzeby kulturalne“ .

A gdy słuchamy dalej Prezydenta, któ- 
ry mówi:

„Ustrój kapitalistyczny lekceważył te 
.potrzeby ludności pracującej i at-go 
Warszawa mimo że była stolicą państwa 
nie posiadała ani odpowiedniej liczby 
szkól, ani szpitali ani innych gmachów

Prognoza pogody
: Nocą chmurno z przejaśnieniami, 
dniem zachmurzenie wzrasta, skłonność 
do burz. Temperatura maksymalna około 
24 st., wiatry słabe z kierunków północ­
nych.

Z e b ra n ia  w yb o rcze  
uj sp ó łd z ie ln ia ch  SCh

W  całym kraju odbywają się zebrania 
członków gminnych spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska“'. W  czasie zebrań tych 
chłopi omawiają wyniki pracy spółdzielni 
oraz przeprowadzają wybory nowych 
władz gminnych spółdzielni.

W  woj. śląskim zebrania wyborcze 
gminnych spółdzielni odbyły się w 120 
miejscowościach, położonych we wszyst­
kich powiatach województwa.

W zebraniu wyborczym w Halembie, 
pow. Katowice, wzięło udział 55 proc. ko 
biet. Brały one żywy -udział w dyskusję 
Na zebraniu wyborczym w gminie Losien 
poddano ostrej krytyce dotychczasową 
działalność starego zarządu. W zebraniu 
wyborczym w Świerżu wzięły udział de­
legacje robotników kopalń: „Czeladz , 
„Klimontów“  i fabryki z Zawiercia oraz 
robotnicze zespoły świetlicowe. (

W  woj. rzeszowskim odbywają się rów­
nież wybory do władz gminnych spółdziel 
ni „Samopomoc Chłopska“ . W  pow. Goi 
lice przeprowadzono wybory -w trzecn 
gminach. W  czasie wyborów we wsi Bu­
kowska, pow. Sanok, mało i średniorolni 
chłopi wykazali należytą czujność, utrą 
cają-c kandydaturę bogacza-kombinatora, 
członka poprzedniego zarządu.

W woj. łrłbelskim zebrania wyborcze

potrzeby kulturalne ¡ludności pracującej .
Głęboką prawdę tych słów odczuwają, 

veraz z całą klasą robotniczą, szerokie 
masy sportowe Warszawy.

Jak bowiem rozwiązana była sprawa 
kultury fizycznej i sportu przed wojną 
na odcinku budownictwa użyteczności pu 
blicznej?

Stadion WP, jedyny stadion reprezen­
tacyjny, brzydki, bez zieleni przeciążony 
imprezami, trudno dostępny dla sze­
regów ćwiczącej młodzieży.

Jego pływalnia na Łazienkowskiej - - 
miejsce defilady bywalców „Adrii i „Ca 
fe Clubu“ w dni powszednie i imprez 
w niedziele i święta. Dalej, ekskluzywny 
stadion w parku Paderewskiego. „Zakon­
spirowane" boisko Polonii przy ul. Kocr 
wiktorskiej.

Świetne urządzenia CIWF'U na Biela­
nach były zastrzeżone tylko dla użytku 
słuchaczy i dla specjalnych kursów lub 
obozów. Zawsze puste 500 metrowego ob­
wodu drugie boisko CIWF-u, chronione 
przez kierownictwo gospodarcze, miało 
charakter obiektu pokazowego.

Masy sportowe, z których wyrastali 
Freyerzy, Kusocińscy, tłoczyły się na 
skromniutkich boiskach Skry, Orla... 
Dziatwa szkolna, dcniszczała starą, za­
niedbaną Agrikolę. Urządzenia do spor­
tów mechanicznych to Dynasy i źle zbu­
dowany to r stadionu WP. Amatorów wio 
śł ars twa, czekały na Wisie bogato zaopa­
trzone bufety „arystokratycznego oficer 
skiego Yacht-Clubu i WTW.

Po wojennj-sTi „trzęsieniu ziemi , słaba 
wartość użytkowa tych urządzeń sporto­
wych stała się równa zeru. Tylko wytę­
żonym wysiłkiem, wielką pracą można 
było wyremontować i częściowo rozbudo­
wać to, co pozostało. Ale te „straty po­
czynione przez barbarzyńców i haniebną 
spuściznę zacofania“  muszą byc wyrów 
name i zastąpione przez budowle nowe.

Dziś, z założeń państwa socjalistyczne­
go' wynikają inne piany wychowania fi-

zycznego młodzieży. Wychowana w socja 
liśtycznym państwie młodzież, nie mogła 
by się ¡pomieścić w tych „klitkach“ , bu­
dowanych nie dla szerokich mas społe 
czeństwa. Gdy obserwujemy błyskawicz­
ny rozrost wychowania fizycznego mło­
dzieży, gdy widzimy wielkie rzesze ju­
niorów ,startujących w zawodach, zrozu­
miała jest troska o miejsce, o oddech, dla 
tej armii sportowej, której szeregi zwięk­
szają się z dnia na dzień, a której zdro 
wie jest zdrowiem przyszłych pokoleń 
narodu.

6-letni plan inwestycyjny Warszawy 
rozwiązuje w wiełkim stylu zagadnienie 
budownictwa sportowego.

EDWARD TROJANOWSKI

O k a d y  Zarządu Gi.
Zw. Pracowników Kolejowych
W niedzielę, 3 lipca br., obradowa 

lo w Warszawie rozszerzone plenum 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. P ra­
cowników Kolejowych RP■ Obrady 
poświęcone były  omówieniu zadań 
ZZPK w  świetle uchwał I I  Kongre 
su Związków Zawodowych.

Na wstąpię zebrani jednominuto

Z całego k ra ju  napływają w iado­
mości o przygotowaniach młodzieży 
polskiej do uczczenia dnia 22 lipca. 
Dzień ten ja-ko pierwsza rocznica 
powstania jednolitej, ideowo - w y­
chowawczej organizacji młodzieży 
polskiej — Związku Młodzieży Pol­
skiej, obchodzony będzie szczególnie 
uroczyście przez członków ZMP, stu 
dentów — ZMP-owców, junaków i 
jiuinaczki „Służby Folsce“ oraz har­
cerzy.

12  ty s . studentom  
u ijjjedzie  na mczasy

Akcja Kom itetu Wczasów Akade­
m ickich dzięki przeszło dwukrotne­
mu wzrostowi dotacji państwowych, 
które wyniosły w  roku bieżącym 110 
m ilionów zł, została znacznie i„zsze 
rzona i obejmie okcło 12.000 studen 
tów.

Na podstawie zeszłorocznych do­
świadczeń wypracowane zosta ł/ no­
we formy. Są lo  obozy: społeczno- 
wypoczynkcwe FPOS, społeczno-szko 
leniowe ZAMP, sportowe AZ3, oraz 
domy wypoczynkowe TPMSW.

Pcbyt ną obozach i w  domach _ wy 
poczvnkowych traktowany jest jako 
forma stypendium, przyznanego przez 
Komisję K w a lifikacy jną  Bratn ie j Po

' . i . _ ^ — TT" nm  iNa W S te p ie  ZeD Ic lIll je u u u u m iu ^ -  ^ ----------  " •’ ‘
wym milczeniem uczcili pamięć przyi-mccy i zatwierdzonego p i zez K o m -
wódcy bułgarskiej klasy robotniczej 
Georgi Dym itrowa oraz uchw alili wy 
słanie depeszy kondolencyjnej do 
Związku Zawodowego Kolejarzy Buł 
garskich.

Referat pokongresowy wygłosiły Se 
kretarz generalny ZZPK ob, Cieśiirt. 
Określiwszy ogólne zadania związ­
ków zawodowych, w świetle uchwał 
Kongresu, mówca przeszedł do ana­
lizy "braków w dotychczasowej p ra­
cy ZZPK oraz nakreślenia wytycz­
nych na przyszłość, wskazując zwłasz 
cza na konieczność pogłębienia i roz 
szerzenia współzawodnictwa pracy 
wśród rzesz kolejarzy, szkolenia za­
wodowego, roztoczenia większej opis 
k i n®d racjonalizatorami pracy itP-

tet Środowiskowy FPOS.
Do domów wypoczynkowych skie­

rowanych zostanie 5.00» studentów. 
D "m y te, położone na Dolnym Sląs 
ku i  nad morzem, przeznaczone ŝą 
dla studentów wyczerpanych i o sła­
bym zdrowiu. .

Obozy społeczno - szkoleniowe 
ZAMP obejmą 1.200 studentów i są 
przeznaczone dla aktyw istów  Zwiąż 
ku Akademickiej Młodzieży Polskiej.

Ostatnią formą wczasów studenc­
kich będę obozy sportowe AZS, z 
których skorzysfa 600 osób. Będą 
to dwa obozy żeglarskie szkoleniowe: 
w M ikołajkach nad jeziorem Smard 
w y oraz w  Trzebieży nad Zalewem 
■Szczecińskim.

W celu godnego uczczenia dnia 22 
lipca ZMP przeprowadza w  całym 
kra ju  walkę z analfabetyzmem. W 
stolicy zmobilizowano ok. 1,5 tysiąca 
aktyw istów, którzy uczą indyw idu­
alnie analfabetów. Równocześnie 
czynnych jest 9 kursów nauki po­
czątkowej i 8 zespołów dobrego czy 
tania. W woj. warszawskim zorgani 
zcwanych zostanie 50 kursów dla 
analfabetów. 20 kursów zorganizo­
wanych zostanie w  Białymstoku. 
Związek Młodzieży Polskiej w  Ka­
towicach, Bydgoszczy, Gdańsku, K ie ł 
cach i K rakow ie zorganizuje rów ­
nież kursy nauczania dla analfabe­
tów, mobilizując do tego celu tysią 
ce aktyw istów MZP-owców. W walce 
z analfabetyzmem wezmą też udział 
studenci ZMP-cwcy, którzy w  okre­
sie wakacyjnym przeszkolą ponad 
11 tys. analfabetów.

Pierwszą rocznicę powstania ZMP 
fabryczne koła Związku Młodzieży 
Polskiej w Krakow ie uczą nowy­
m i osiągnięciami produkcyjnym i. Ko 
ło ZMP przy fabryce „Zieleniewsikie 
go“ utworzyło 15 młodzieżowych bry 
gad produkcyjnych i wezwało do 
współzawodnictwa ZMP-owców z fa 
b ryk i sygnałów kolejowych. Ponad­
to ZMP-owcy zobowiązali się- wyko 
nać miesięczny plan do 22 lipca za­
oszczędzając tym  samym pół m ilio ­
na zł. ZM P-cwcy w fabryce  ̂ „Tole­
do“ postanowili wyprodukować w  lip  
cu 50 tys. żyletek ponad plan.

W ślad za ZMP, "junaczki j  juna­
cy „SP“ podejmują dodatkowe zobo 
wiązania produkcyjne i ku ltu ra lno - 
oświatowe, w  celu uczczenia p ie rw ­
szej rocznicy powstania ZMP.

' PRZETWÓRNIA M IĘSNA N r 17 W  KROTOSZYNIE .
o g ł a s z a

v P R Z E T A R G
na SDrz^Jaż jednego samochodu półciężarowego (reklamówka), Ope
tvn P 4 na c h Ł  k tó ry  można oglądać w garażu Przetwórni mięsnej N r 17
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’■ " « s s :  & £ % & * * *w yboru oferenta oraz unieważnienia przetargu b P K  1037_i

Jak słusznie przewidywali organizato­
rzy tenisowych mistrzostw Polski, nie 

W woj. łrłbelskim zebrania wy"“ '-“  zdołano w poniedziałek doprowadzić 
do władz gminnych spółdzielni odbyły się wszystkich konkurencji do końca. Jedyną 
w 116 gminach. grę finałową — singla mężczyzn — f<r

—---------------- i zegrar. między sobą Skonecki i Piątek.-
Piątek, wbrew nadziejom nie potrafił sta 
wió oporu mistrzowi- Polski i uległ mu 
łatwo w trzech setach 1:6, 0:6, 0:6.

Skonecki m istrzem  Polski i d  tenisie  
po łattupm  zw ycięstw ie nad Piątkiem

zenie o prz
Centrala Handlowa P rz e m y s łu  P ap ie rn iczego , E k s p o z y tu ra  w . „

Górze, ul. K ilińskiego 23/90 sprzeda w  drodze przetargu samochód °-..
m a rk i „A d le r“ typ Junior na chodzie, motocykl m ark i „Zundapp“ 200.CC.  ̂

Samochód oraz motocykl można oglądać pod w /w  adresem. Te im m
- K  1043-1składania ofert m ija  z dniem 16 lipca br.

T rz y  le k k o a tle ty c z n e  
re k o rd y  ZSFaR

Na stadionie „Dynamo“  w Moskwie 
reprezentacyjne sztafety Związku Ra­
dzieckiego ustanowiły trzy nowe rekordy 
ZSRR.

Sztafeta męska 4X100 m (Gołowkim, 
Sanadze, Ko-marow i Karakułów) uzyska­
ła czas 41,8; sztafeta żeńska 4X100 m 
(Malszyna, Czudina, Duchowi,cz i Se- 
czenowa) przebiegła dystans w czasie 
47,8, a sztafeta żeńska 4 X 200 m w bie­
gu rozstawnym (Błihowa, Czudina, Du- 
chowicz .i Seczenowa) poprawiła dotych­
czasowy rekord o 1 sek. wjsnikiem 
1:42,0.

Wydaje się, że Piątek jest nieco prze­
męczony po spokaniach w CSJv i Rumunii 
oraz wali kami o dojście do finału, nato­
miast Skonecki traktował eliminacje jako 
trening a w walce* finałowej znalazł się 
w najlepszej formie.

Drugi półfinał gry podwójnej (w pierw 
szym Skonecki i Beldowski wygrali z 
Olejniszynem i Tłcczyńtskim) między pa 
rami Hebda, Piątek — NiastróJ, Chy­
trowski został przerwany z powodu 
deszczu przy stanie 1:6, 8:6, 10:6.

W ćwierćfinale gry mieszanej Rudow- 
ska Piątek wygrali z .parą Kamińska, Bu 
challk 3:6, 6:4, 11:9 i spotkają się w 
półfinale z małż. Tyczyńskimi. Zwycięz­
cy tego półfinału walczyć będą o tytuł 
mistrza z Jędrzejowską i Skoneckim.

O ile deszcz nie stanie na przeszko­
dzie, mistrzostwa zakończą się we wto­
rek.

i i T lM T O W M iM i i iW U K IE U IC Z E 6 0
W Y D ZIA Ł GOSPODARCZY

o g ł a s z a

publiczny przetarg ustny
(licytację) M is te r­

na sprzedaż samochodu osobowego m ark i „  godz. 10-ej
Przetarg -  licytacja  odbędzie się w  dn iu  ^  wyżej wy-

w  garażu przy ul. Sienkiewicza 47, gdzie rowmez można osiąaac
m ieniony pojazd codziennie w  godzinach od 8 będzie pracownik

Wadium w  wys. 5«/o ceny wywoławczej przyj a wyQwoławcza 140.000 
na miejscu w  dniu licy ta c ji w  godzinach od 8 i  • jq42-1
złotych. ^ ________  ______________

Ogłoszenie o przetargu
‘  °  o L ? “ 2 w . ć  należy de d n i.  10 I IP «  W*0 r. S»dż. 10-»  w  dżl.le  „os-

» O» PdW3ż.dnięoP.d

powyższym adresem. __________ __________-_____— ________

'przetarg
-P M  R1ur0 spedycyjno - Transportowe w Toruniu, ul. Mostowa o2 

c da w  dredzie przetargu ofertowego następujące pojazdy mec amczn 
‘ ’ 1 samochód osobowy Hanomag-Kurier na chodzie 

1..motocykl z przyczepką B.M.W. 750 cm»

oglądać w /w  pojazdy każdego dnia od gedz. 8-ej do 
Reflektanci mogą 8 4 c h ^łm ińskie j Szosie 37.

16-ej w  garażach ^  ^  12 V IL  1949 r . godz. 14-ta w  kopertach
O ferty należy - o fe rta  przetargowa“ ,

zamkniętych z nap * ' ’’ sobie prawo wyboru oferenta bez podania Przy" 
K ierownictwo zastrz-ga k  1040-1

czyn unieważnienia przetargu-  ̂  ----------------------- -------------------- ------------——

------- przetarg  o f e r t o w y
1  Ł tJ U J U  JC a tow€ w  Torun iu  F ilia  w  Bydgoszczy,

p .C .H  B iu ro  S p edycy jno  - , nrzetargu ofertowego następujące po-
ul. Warszawska 17 sprzeda w  drodze p 
jazdy mechaniczne: .

1 samochód osobowy F ia t 13UU , x 5 t  
1 samochód ciężarowy In te™ at;°ka 75^ cm3 
1 motocykl Zundapp z przyczepką
3 przyczepki W illis  0,5 t  _ . .» ty  każdego dnia od godz. 8—16-ej
Reflektanci mogą oglądać w /w  poją- y 

w  garażach B.S.T przy ul. Grunwaldzkiej bi. d2 14rej w  kopertach
O ferty należy składać do dnia 12.VII. 1949 

zamkniętych z napisem: „O ferta Przetarf ° X c; u oferenta bez podania pray- 
K ie row nictw o zastrzega sobie prawo wyboru 1041-1

ęzyn unieważnienia przetargu.

Juz tylko godziny dzielą nas
od miłego momentu... — będzie­
my mogły obejrzeć mnóstwo naij- 
nowszych modeli w  „SWIECIE
MODY“ .

Przed s la rtem  
szta fe ty ZMP

Sztafeta ZMP uznana została przez 
Centralną Komisję Igrzysk Sportowych 
w dniu obchodu święta 22 lipca, jako 
jedna z najważniejszych imprez. Wyło­
niono specjalną podkomisję dla epraw 
sztafety, w skład której wchodzą przed­
stawiciele: ZMP, SP, Rady Sportu Wiej­
skiego, CRZZ, AZS, ZAMP, ZHP, ZS 
„Gwardii“ , ZW Rady K. F. i Sportu, 
Wojska oraz przedstawiciele poszczegól­
nych Związków .Sportowych. Komisja 
uchwaliła program organizacyjny sztafe­
ty. Ustalono m. in., że start  ̂ z miast 
wyjściowych i etapowych nastąpi o godz. 
10-tej, na centralny sygnał radiowy. Zor­
ganizowano sztafety boczne i pomocni­
cze, biegnące do trasy głównej, których 
uczestnicy przybędą 'do miejsc przekaza 
nia meldunków na 30 min. przed przy­
byciem sztafety głównej.

M U C Z T O E t K
do jez. polskiego i h isto rii, m ate- 

E r ~  m a ty k i, f iz y k i z m aszynoznaw - 
v = r. stwem , technologii met.,, rysunków  
¿-Z-Z. zawód, oraz k ie ro w n ik ó w  "Warszta- 
——  tów  m ech.

1 POSZUKUJE
= =  i-i\jęsinvo\vE  g im n a z j u m  
=  i»n z i;M vs ł.o  w k  w  p io n k a  cu  
=  (k . Radomia),.
= =  Podanie z życiorysem  k ie ro w ać  pod 
i - - -— pow yższym  adresem . K r  1045-0

U roczyste  o tu ia rc ie  
obozu ju n io ro m  PZB

Na stadionie olimpijskim we Wrocła­
wiu odbyło się w poniedziałek, 4 bm. 
uroczyste otwarcie obozu wyszkoleniowe­
go juniorów PZB. Obóz liczy obecnie 
92 zawodników i 8 trenerów ze Szla­
mem-na ezełe.

w ,.każdy czwartek odbywać się będą 
na obozie publiczne walki sparringowe. 
Dochód z biletów wstępu * przeznaczono 
na zakup owoców dla juniorów. Warunki 
na obozie są doskonało, Obozowicze ma­
ją do dyspozycji stadion, basen pływacki 
i d®ćą halę treningową.

C D K  A
re m is u je  z Z e n ite m  3 :3
Zeszłoroczny mistrz piłkarski Związku 

Radzieckiego — drużyna CDKA, straciła 
dalszy punkt w tegorocznych rozgryw­
kach mistrzowskich, remisując w Lenin 
gradzie z miejscowym „Zenitem“ 3:3 
(3:0).

Junacy SP m e ld u ją  
o p rz e d te rm in o w y m  

u jyko n a n iu  p rac
Do Komendy Głównej „Służby 

Polsce“ napływają z całego k ra ju  mel 
dunki o przedterminowym wykona­
n iu  prac przez junaków i junaczki 
I turnusu „Służby Polsce“ .

Na czele meldujących o przedter 
m inowym wykonaniu pr?c I  turnusu 
kroczą brygady Wybrzeża. Przeproś 
wadzane obliczenia w  przodujących 
brygadach: 15, 18, 19, 23, 31. 32 i  34 
wykazują, iż dobrze zorganizowane 
i przeprowadzone współzawodnictwo 
zespołowe pozwoliło na pełną rea!i< 
zocję podjętych zobowiązań. W w y­
mienionych brygadach najlepsze in 
ćywidunlne w yn ik i osiągnęli juna­
cy: Skutnik, Kubiak, Bron, Szatan, 
Dominiak, Matejak i Kowalski. Po­
ważne w yn ik i osiągnęli również ju ­
nacy 21 “brygady, którzy zespołowo 
wykonali w  ciągu jednego dm a 208 
proc. normy. Junacy 28 brygady, za 
trudn ien i 'przy ' budowie m agistra li 
piaskowej, wykonali zaplanowane 
prace dwa tygodnie przed wyznaczo 
nym . terminem.  ̂ . . .

Poważne w yn ik i notują również 
hufce SP w  letnich pracach doryw­
czych. Junacy jednej z brygad, pra 
cującej w  PGR na Żuławach w yko­
nują przeciętnie 200 pr.ic normy. Ju 
nacy hufca przemysłowego w  Kutnie 
udzielają pomocy mieszkam:.im oko­
licznych wsi, pomagając ina w pra 
each polnych i remontując maszyny 
i narzędzia rolnicze. W c.ągy c»*® -  
nich 2 miesięcy młodzież hufców 
szkolnych w Łodzi pracowała w  1» 
punktach miasta przy odgruzowaniu, 
budowie dróg i układów torów Ko­
lejowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
PRAC A P O S ZU K IW A N A

Angielski, niemiecki, rosyjski — tłu ­
maczenia. Specjalność: przemysł i 
technika. Kam iński, Warszawa, Inwa 
lidów  4-40. 14360-1

UNIEW AŻNIEN IA  I  ZGUBY

Skradziona kartę rejestracyjną Sztyk 
łow i Czesławowi wystawioną przez 
RKU Grodzisk Maz. 1183-1

Skradziono dowód kolejowy N r 746551 
na nazwisko A lic ja  Zientala. 1179-1

Skradziono legitymację lustratora 
społecznego z Rady Narodowej, odci­
nek zameldowania tymczasowe zaś­
wiadczenie PPR Lebiedowski Włady­
sław. 21-1

Zgubicmo legitymację szkolną G im­
nazjum Krawieckiego Szulkiewicz 
N ata lii, Nowogrodzka 23-3. 30451-1

Zgubiono legitymacje szkolną N r 569, 
wydaną przez I  M iejskie Liceum Han 
dlowe na nazwisko Hess A lic ja .

1096-1

WSZYSTKIE PLACÓWKI » C Z Y T E L N IK A «
w  całym  k ra ju  p rz y jm u ją  p renum eratę  dzienn ików  

j, czasopism radzieckich :
Z  dziedziny  m edycyny, fiz jo lo g ii i  b io lo g ii m ożna zam aw iać  

następujące czasopisma:
A kuszerstwo i  g inlekołogia  
A rc h iw  patołogiczeskoj anatom ii 
W iestn il: A ka d e m ii m ied iem skien  nauk  
W ies tn ik  w ien ie ro łog ii i  d ierm ato łog ii
W ies tn ik  o to rinołaringologu  
W ies tn ik  O fta łm ołog ii 
W iestn ik  c h iru rg ii im ie n i G riekow a

W oprosyYpled ia trU *1 l r  oc ł ira n y  m a tie rin s tw a  1 d ietstw a 
¿ u rn a ł obszczej b io ło g ii 
M ik ro b io lo g ia  , , , . .
N iew ropato log ia  i  ps ichiatrla  
P ie d ia tr ia
P rob lem y tub ie rku loza  
Sow ietskoje zdrawoochranienie  
FizjologiczesUij Z u rn a ł im ie n i Sieczenowa  
G ig ijen a  i  sanitaria  
K ii ni czeska ja  m iędlc i na 
Sow ietskaja  m iedi- ina 

) F ieldszer i  akuszerka
C h iru rg ia

K 3303-0 Stom atologia ,
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Zgubiono książeczką wojskową w y­
stawioną przez RKU Grodzisk Mazo­
w iecki na nazwisko plutonowy Krzy 
żak Edward. 1189-1

Zgubiono książeczko 
0627330 RKU G ró je , 
Franciszek Rybicki.

wojskową N r. 
ae nazwisko 

1180-1

Zgubiono skierowanie na wczasy do 
Zakopanego Nr. 13851 Hubel Zofia.

30446*1

Zgubiono kartę RKU Skierniewice 
Białas Feliks, Nowe Miasto nad P il i­
cą. Warszawska 31. 30445-1

Zgubiono legitymację służbową Pol­
skiego Radia na nazwisko Ewa Anto 
nina Krzyżanowską__________30444-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
w Ostrołęce, dowód osobisty na naz­
wisko Polak Bolesław zamieszkały w  
Myszyńcu powiat Ostrołęka. 30448-

Zgubirno legitymację służbową Nr. 
1892 ASP. książkę Ubezpieczalni Spo 
łecznej ' kartę rozpoznawczą, inne do 
kumenty Edward Kokoszko, 1181-1

Zgubiono kartę rejestracyjną wydaną 
przez RKU Mińsk Mazowiecki, na nsz 
w isko Karczewski Salw in - Cegłów.

1186-1

Zgubiono książeczkę wojskową RKU 
Puławy, legitymację Zw. Zawodowe­
go Kalbarczyk Władysław. 1187-1

Zgubiono legitymację Zw. Zawodo­
wego na nazwisko Gdula Cecylia.

1188-1

Zgubiono legitymację DLP Gorzów 
Obtułowicz Hermenegilda. 1185-1

Zgubiono kartę rejestracyjną na naz­
w isko Gwiazdowski Stanisław. 1184-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU 
Warszawa -  Praga Kamont Stanis­
ław. 1182-1

Zgubiono kartę re jestracji wojskowej 
RKU Grodzisk Maz. nazwisko Euge- 

i.niusz Gorzkowski. 30450-1

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  OGŁOSZĘ.J  

D ro b n e : 45 zt. za w v ra z . p o s z u k iw a ­
n ie  o raev  25 zt. za w y ra z , minimum 
10 stów. m a x im u m  25. O giosz. w y m ia ­
ro w e : (za 1 m m . szer 1 s z p a lty }  *»  
te k s te m  do 70 m m . z!. 100. 71 — 120 
m m . zt. 130: 121 — 200 m m  zl. 180. zoi 
— 300 m m . zt. 230; ponad 300 turn. A  
280; te ks to w e  do  70 m m . z*. 170, 71 
120 m m . zt. 220; 121 -  200 mm. zl.
201 — 300 m m . zl. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; n e k ro lo g i do 79«-m m ónn *
71 — 120 m m . zl. 100; L I  —■ -00 m n v 
zt. 150: 201 -  300 m m . zt. 240; p o n a d  
300 m m . zt. 300. B ila n s e  o lOOfr drą- 
ż.ei. W  n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  i sw>ł 
teeznveh  50% d o p ła ty . Z a  te rm in o y T  
d ru k  og łoszeń a d m in is tra c ja  n ie  ouPJ- 
w ia d a . N a leżn ość  za og ło szen ia  n a w  
k ie ro w a ć  przez P K  O. na  konto r<r. 
1-717 — D z ia ł O głoszeń. ______

O G Ł O S Z E N IA  1 'R Z Y JM U JĄ !
B iu ro  O g ło sze ń  „C z y te ln ik “  —  O j j j  
t r a la  w  W a rsza w ie , u*. D aszyńsk i® !!* 
16, I  p „  te l. 857-93 i  887-08. 
m ie js k ie :  M a rs z a łk o w s k a  3/5. z to ta  
p rz y  M a rs z a łk o w s k ie j,  P ra g ą , Uj. 
g o w a  67 (k s ię g a rn ia  J e z e w s k ie w  
„ Im p e t" ,  S ik o rs k ie g o  42,
..C z y te ln ik "  u l. P u ia w s k a  40, k s ię g ą ^  
n ia  „W o ln o ś ć "  ul.
W  K r a ju :  w s z y s tk ie  o d d z ia ły

n ik a “  i  B iu ro  O g ło sze ń ________

Redaktor naczelny Henryk K or» ty«M |

Sp. W yd .-O św . „C z y te l-  k "  D ru k . N r  *

B-79415
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CZEGO SPODZIEWAMY SIĘ PO TRASIE W -Z
9 głosów w błyskawicznej ankiecie 9fRzeczypospolitej“ 
u jś ród  n ic h  — g ło s  j e d n e )  k o b i e t y  
L o d z i  m i l i c j a n t k i

Muzeum Warszawy

T ' |  O uruchomienia Trasy W — Z pozostało jeszcze 17 dni. Cała Pol- 
ska spogląda na Warszawę, gdzie brygady robotnicze w wyści­

gowym tempie kończą swą pracę. 22 lipca, w dniu Święta Narodowe­
go, ruszą tramwaje, autobusy i tłumy ludzi arterią, jakiej nie miała 
jeszcze nigdy stolica.

Jak wyglądać będzie ruch komunikacyjny w Warszawie, gdy zacz­
nie działać W — Z? Czego spodziewamy się po tym przełomowym 
fakcie?

„Rzeczpospolita“ przeprowadziła błyskawiczną ankietę o Trasie 
W — Z, w której zabierają głos osoby najbardziej miarodajne ze 
strony Min Komunikacji, Zarządu Miasta, jak również inni przedsta­
wiciele władzy i społeczeństwa

iY icem in. Kom unikacji
Wicemin. inż. Balicki oświadcza:

O DDANIE do użytku publicznego 
trasy W— ' i,  podobnie jak prze 

caza nie przed kilku dniami Warsza­
wie linii średnicowej, stanowi wielki 
irzewrćt w dotychczasowej wewnątrz 
lej i zewnętrznej komunikacji stcli-
¡y.

Trasa W—Z połączy arterią o wiel 
dej zdolności przepustowej póinocną 
:zęść śródmieścia wraz z Żoliborzem 

Bielanami z dzielnicami poiożony- 
ni na prawym brzegu Wisły. Nowa 
a arteria umożliwia skanalizowanie 
v granicach Warszawy ruchu daleko 
łieżnego ze Wschodu na Zachód z o- 
ninięciem gęsio zabudowanych dziel 
lic stolicy i w konsekwencji spowo- 
luje poważne oszczędności w kosz­
ach transportu.

Zagadnienie komunikacji w W ar­
szawie jest w obecnej chwili w zna- 
;znym stopniu rozwiązane. Przez 
irzedterminowe uruchomienie (o ca­
ły miesiąc wcześniej) dzięki współ- 
¡awodnictwu pracy i osiągnięciom ra 
'jcnalizatcrskim lin ii średnicowej, 
stnieje możliwość przerzucania co- 
iziennie 50.000 ludzi pracy z centrum 
Pragi do centrum Warszawy.

Z jednej strony daje to dużą osz- 
:zędność w czasie dla osób zamieszka 
tych pod Warszawą, a z drugiej — 
powoduje poważne odciążenie taboru 
Miejskiego.

Arteria W—Z, łącznie z linią śred 
[licową i mostami dla ruchu koiowe- 
;o zbudowanymi już przez Wisię: we 
Włocławku i Wyszogrodzie oraz z od 
danym do ruchu przed kilku dniami 
dużym stałym mostem w Puławach, 
itanowią eiapy usprawnienia komu­
nikacji pomiędzy prawym, a lewym 
brzegiem Wisły.

Ponadto, jest już znacznie zaawan­
sowana budowa mostu stałego w 
Płocku i mostu na Bugo-Narwi pod 
Modlinem, których otwarcie nastąpi 
w roku przyszłym.

Jeżeli chodzi o ruch kolejowy pod 
miejski, to zagadnienie powyższe zo­
stało już rozwiązane przez wybudo­
wanie linii średnicowej. Dalszym eta 
pem będzie powiązanie prawego brze 
gu Wisły z lewym, ruchem kolejo­
wym dalekobieżnym, co nastąpi za 
dwa lata po wybudowaniu dworców 
Wschodniego, Śródmiejskiego i Za­
chodniego.

W iceprezydent Warszauip
Wiceprez. Beniger mówi: 
Uruchomienie w  dniu 22 lipca 1949 
trasy W—Z ma dla Warszawy w ie l 

e znaczenie w dziedzinie poprawy

warunków komunikacyjnych i  to z 
k ilk u  względów:

1 skróci połączenie między Pragą 
północną, a Warszawą północną 

i centrum (przez skasowanie -niepo­
trzebnego objazdu na Most Pcniatow 
skiego itd).
o  zwiększy przelotność na- mieście 

przez likw idację  zatorów, jakie 
tworzą się na jedynym moście Ponia 
towskiego.
O poprzez zwiększenie ogólnej d łu- 

gości tras komunikacyjnych, do­
danie do istniejącego taboru i  wpro­
wadzenie do ruchu nowych 50 jedno 
stek, co poprawi znacznie w arunki 
dojazdu do pracy i z pracy dla lud­
ności stolicy.

Naczelny D yrekto r MZK
Frof. inż. Stanisław Guzicki, na­

czelny dyrektor M ZK, mówi:
— Przede wszystkim muszę pow ie­

dzieć o nowych czterech lin iach ko­
munikacyjnych, jakie  zesłaną urucho 
mione 22 lipca. Nastąpią również 
zmiany na lin iach już istniejących. 
W związku z tym  spodziewamy się 
pewnego rozładowania obecnej sytua
C ji.

Generalnych jednak zmian nie 
przewidujemy. Niestety, M ZK  nie o- 
trzymały spodziewanych ilości wo­
zów, która miała wydatnie zasilić 
nasz tabor. Te, które uzyskaliśmy, bę­
dą wprowadzone do ruchu, czy jed­
nak podołają zadaniu, nie wiadomo. 
W każdym razie, można już dzisiaj 
stw ierdzić że w  ciągu bieżącego roku 
nastąpią dalsze, usprawnienia- w  ko­
m unikacji m iejskiej.

Dużą ulgę sprawiło nam już u ru ­
chomienie l in i i  średnicowej. Wozy 
kursująca n.a ,trapie „25“ przerzedziły 

• się... L  {u, jr?eęzą „n ięy łą tp jjw ję  bardzo 
charakterystyczną jest fakt, że m i­
mo ubytku pasażęróW^zwięKszyły się 
widocznie dochody na tej l in i i:  Mniej 
szy tłok mniej jazdy „na gapę“ .

Redaktor »Expresu«

będą obciążały ruchu kol owego wew 
nątrz stolicy.

Uruchomienie Trasy W — Z otwo 
rzy jednocześnie znakomite połącze­
nie centrum Pragi z ul. Marszałkow­
ską i Wolą. Powstające tak często 
ko rk i na skrzyżowaniach A l. Jero­
zolimskich i  N. Światu, oraz A l. Je­
rozolimskich i Marszałkowskiej prze 
staną istnieć, co znacznie usprawni 
komunikację na wszystkie;! odcin­
kach miasta.

Uruchomiene Trasy W — Z skróci 
i u ła tw i ludności pracującej dojazd 
z miejsca zamieszkania do miejsca 
pracy, a potem powrót do domu.

Jednym słowem — uruchomienie 
Trasy W — Z również i na odcin­
ku kom unikacji będzie największym 
osiągnięciem w  dziejąca naszego mia 
sta

Naczein ik  W gdz. Ruchu 
MZK

Naczelnik Aleksander Patrycy spo 
dziewa się rozkorkowania w  komu­
nikacji przez Most Poniatowskiego.

— Dotychcz-a-s bowiem, wszyscy na 
si pasażerowie jeżdżący z Pragi do 
Warszawy, korzystali jedynie z tego 
połączenia. Z chw ilą otwarcia Trasy 
W—Z będą m ie li dwie duże arterie 
przelotowe.

Poza tym, uruchomienie l in i i  na 
Wierzbno i l in i i  okólnej tram w ajo­
wej „M “ (przez oba mosty) usprawni 
komunikację i  odciąży lin ię  „25“ . 
Wagony uzyskane z Wrocławia- i 
Chorzowa przyczynią się także do 
, rozluźnienia“ trasy W—Z.

Otwarcie Trasy W—Z zlikw idu je  
ostatecznie, często obecnie spotykane 
zahamowania w  ruchu, tzw. „k o rk i“ . 
Tramwaje będą jeździły regularnie 
według rozkładów.

Konduktor tram m a;ou t|

Warszawa tam i z powrotem

12 posesji ograniczonych ulicami Krzywe Kcło, Nowomiejską i RjTikicni 
Starego Miasta — to teren przeznaczany na Muzeum Warszawy. Zd.ię 
cie nasze przedstawia Kamienicę pod Murzynkiem, gdzie najwcześniej 

przystąpiono do remontu i roboty są już bardzo zaawansowane.

Red. Rafał Praga mówi:
Jeśli otwarcie l in i i  średnicowej wy 

warło tak ogromny w p ływ  na uspraw 
nienie kom unikacji podmiejskiej i 
jednocześnie w  tak znacznym stop­
n iu  przyśpieszyło i uprościło komu 
nikację miejską, to uruchomienie 
Trasy W — Z spowoduje prawdziwy 
przełom stosunków komunikacyjnych 
stolicy.

Cały ruch tranzytowy poprzez War 
szawę odbywać się będzie prostą, 
szeroką i krótką nowoczesną arterią. 
Samochody, jadące np. z Białegosto­
ku do Łodzi przez Warszawę, nie

Pana Kazimierza Rakowskiego spo 
tykamy w  zatłoczonym wozie doczep 
nym l in i i  „10“ .-

— Co może pan powiedzieć o T ra ­
sie W—-Z? Jakich zmian pan się po 
niej spodziewa w  warszawskich 
tramwajach? — mówię mu do ucha 
po przez ram ię jakiegoś pasażera.

— Będzie duże odciążenie w  ruchu. 
Zmniejszy się liczba wypadków. 
Szybciej będę mógł zabiletować wa­
gon.

— Były wypadki? K iedy, gdzie , i 
"jakie?

— Na pętli „25“ ,na- Pradze. Ząwsze 
fest tam duży tłok i pasażerowie w i 
dząc nadjeżdżający tram waj, rzucają 
się w biegu do wagonów, potrącając 
i  przewracając się wzajemnie.

— Jak będzie mniejszy tłok, to bę 
dę mógł także szybciej obsłużyć pa­
sażerów posiadających ka rty  prze­
jazdowe. Nowy wzór jest bowiem bar 
dzo skomplikowany i wymaga bacz­
nej uwagi przy przecinaniu.

K ierow ca sam ochodowy

Bolączki i osiągnięcia mojej dzielnicy

Manuel na Żoliborzu  
zda rza ją  się kłopoty

O bserwowaliśmy pilnie wypowiedzi w 
Miejskiej Ankiecie „Rzeczypospoli­

tej“ . Musimy stwierdzić, że my, żolibo" 
-rzanie zmaj-aujemy się nao-gól w dużo lep­
szych -warunkach mieszkaniowych, niż 
mieszkańcy stolicy, których glosy zna­
lazły się na lamach „Rzeczypospolitej".

Jesteśmy mieszkańcami Żoliborza z 
ulic: Brodzińskiego, Niegolewskiego i Wy 
spiańskiego. Na ulicach Brodzińskiego i 
Niegolewskiego wszystkie zniszczone do­
my na terenie, podległym naszemu Komi­
tetowi Blokowemu, zostały już odremen- 
towane. W dwóch ostatnich domach, Nie 
golewskiego 22 i Brodzińskiego 3, remont 
będzie zakończony w tych dniach.

Dużo gorzej natomiast przedstawia się 
sprawa ul. Wyspiańskiego. Prawie wszy­
stkie. budynki: uległy tu zniszczeniu. Lo­
katorów nielicznych/' ,Ocalonych niehr

- ■ u .i i*«
859 m ie jsc , 2 halkonp  

iu T ea trze  N arodow ym
2  dniem 1 września w gmachu b. Tea 

tru Narodowego, rozpocznie pracę Pań­
stwowy Teatr Narodowy im. Wojska Pol 
skiego. Gmach teatru, odbudowany przez 
Ministerstwo Obrony Narodowej, posia­
dać będzie 859 miejsc (parter i dwa bal­
kony), scenę obrotową i nowocześnie urzą 
-dzone wnętrza wg. projektów prof. Grot' 
ta.

W  skład dyre-koi! nowopowstałego tea-Pan W ik to r Kulakow icz jest k ie - w u j r . -----
rowcą samochodu już od 27 lat. Zna i tru, Ministerstwo Kultury i Sztoki powo- 
wspaniale Warszawę i je j mieszkań- lalo Władysława Daszewskiego i W lady

n -awa Krasnowicckiego jako kierowników

'pera
) godz. 18.30 w  „R om ie“ — przeds-ta-wle- 
e- operow e „Eugeniusz O n ieg in“ P . C zaj- 
WGki°go. D yry g e n t: M . M ie rze jew ski.
’ ro li T a tia n y  — E w a B an d ro w ska -T u r- 
a.

/ ust a mu
d U Z E U M  N A R O D O W E : W ystaw a M i- 
iewi.czowska i  Puszkinow ska. Zb iory  
ile: M a la rs tw o  polskie. Sztuka zdobni- 
i.  Z b io ry  S ztuk i S taro żytn ej — otw arte  
godz. 10 — 15. W  soboty i n iedzie le  w 

dz. 10— 19. W  po n iedzia łk i M uzeum  
m knięte . .
5 W IĄ Z K I Z A W O D O W E  (W ybrzeże Gdań 
i«). W ystaw a rysunków  St. Zó ltow skie- 

z trasy W —Z. O tw a r ‘ a codziennie od

J A L L ^ G Ł O W N i P O L IT E C H N IK I (Ul. 
»akowskiego) W ystaw a: Akc.ia W  (prze- 
vw eneryezna). Wstąp 20 zł. D la  czł. Zw . 
,w. i m łodzieży 10 zł. W ycieczki — bez- 
atnie.

eatry
P O L S K I (K arasia  2): godz. 19 „P an  in - 
ekto r przyszed ł“ . -
K A M E R A L N Y  (Foksal 16): godz. 19 
Viosna w  N o rw e g ii“ .
M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): godz. 19 
>kno w  lesie".
R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkow ska 8): 
godz. 19.15 „Ś m ierć  T a re lk in a " , 

P L A C Ó W K A  (K ró lew ska 13): n ieczynny. 
P O W S Z E C H N Y  (Zam ojskiego 20): godz. 

„C io tu n ia “ .
N O W Y  (Puław ska 39): godz. 19 „Zem sta  
etoperza".
K L A S Y C Z N Y  (M okotow ska 13): godz.

„Seans".
T E A T R  L E T N I (Polna 26): godz. 19.15 
Dorożką po W arszaw ie".
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Zygm un- 
iwska 8): godz. 19.15 „ T y lk o  do p ie rw - 
;ego“ .
N A S Z  T E A T R  (M arszałkow ska 81): godz 
.30 .W yc in an ki s taropolskie“ .
S Y R E N A  (L itew ska 3) ^ n ie c z y n n y  
T E A T R  "
Leczynny.
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) 
Conopnickiej 6): w  n iedzie lę  w  ram ach  
oncertów  le tn ich  na po w ie trzu  ..Na Ja- 
ody“ . _ . „
C Y R K  N r. 2 (N ow ogrodzka róg Chału- 

ińskiego). P rzedstaw ien ie  w lecz. godz. 
).30, w  sobotę 1 niedz. 15.30

P A L L A D IU M  (Z łota  7/9): U lica  G ranicz  
na“ godz. 14. 19, 21,30 Z w . Z a w . 16.30 sobo­
ta godz. 11.30 niedz. godz. 9.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56): „u i.c a  
G ran iczna“ godz. 14.30, 17.15, 21.30. Z w .
Zaw . 17, niedz. i  św ięta 12.

S T Y L O W I (M arszałkow ska 112): „Paga­
n in i" . godz. 14.30. 16.45, 21.15. Zw . Z aw . 19 

A K T U A L N O Ś C I N r. 1 (M arszałkow ska  
112): pocz. codziennie godz. 11, zm iana  
program u w  każdy, p iątek .

S Y R E N A  (In żyn ie rska  2): „R zym  m iasto  
o tw arte "  godz. 15, 17, 21. Z w \ Z a w . 19,
niedz .i św ięta 13. ___

T Ę C Z A  (Suzina 4): G uram saw iU “ _godz. 
15; 17, 21. Z-w. Z aw . 19, W: niedz. l swaęta 
pocz. 13. , , . „

S TO L IC A  (N arbu tta )* ..Siostra lo ka -*« 
godz.: 17, 19, 21 niedz. i św ięta  15, o godz. 
19 seans zarezerw ow an y.

1 M A J (P o d s k a rb iń s k a  4): ..Unca G ra ­
n ic z n a “  godz. 16.30, 19, 21.15; na godz.
16.30 i 19 — 50 p ro c . b ile tó w  d la  Z w . Zaw .

ców. Ma więc poważne obawy o 
pierwsze dni pracy trasy W—Z.

— Na początku to będzie niemożli 
wy tłok. Każdy będzie chciał prze­
cież zobaczyć nareszcie tę Trasę. 
Obejrzeć dokładnie, sprawdzić jak 
wygląda. Będzie, panie,, dużo „ tu ry ­
stów“ .

Boję się o skrzyżowanie Tłomackie 
i przedłużenia- Marszałkowskiej. M i­
licza musi się tu  wziąć ostro do ro ­
boty, bo z Leszna na pewno będzie 
wypadało w iele samochodów i ła ­
two wtedy o zderzenie. K ierowcy nie 
powinni sobie rebić przystanków na 
Trasie, jak  często to teraz czynią. 
M oim  zdaniem nie pow inny także 
jeździć Trasą ciężarówki i  wozy nieo 
gumione. Popsują jezdnię.

A w  ogóle to „Poniatcwszczak“  od 
pocznie...“

Ł o dz ią  M iiic ja n tk a

W  d n iu  6 bm . (ś ro d a ) u s ły s z y m y  m . 
in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

W ia d o m o ś c i: 5.15 6.00 7.00 8.00 12.0Ą
17.00 19.00 21.00 23.00. . ,

12.25 D la  w s i. 12.55 M e lo d ie  lu d o w e .
13.30 P rz e rw a . 15.30 D la  d z ie c i. 15.50 
P o g a d a n k a . 16.00 F e lie to n . 16.20 K o m ­
p o z y to r  ty g o d n ia :  R a v e l. 17.15 K o n c e r t
18.00 „G lo s  m a ją  k o b ie ty  . .18-15 »Ga­
w ę d y  le k a rs k ie “ . 18.25 P ie ś n i D a rg o - 
m yżsk ie g o . 18.45 A u d yc ją , p o e ty c k a  
19.10 K o n c e r t  C h o p in o w s k i z B u d a ­
pesztu . 19.40 „Z  f r o n tu  b ry g a d  S. P . .
20.00 F e lie to n . 20.20 P ie ś n i m a so w e  —  
O rk . i C h ó r G e rta . 21.25 „ S z p i lk i '. 21.40

D a le k o  od M o s k w y “  —  A z a ie w a . 22.00 
M u z y k a . 23.10 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y .

W A R S Z A W A  IX
P r o n ra m  o g ó ln o p o ls k i:  13.30 —  15.30. 

W ia d o m o ś c i: 16.30 17Ą5 19Ą5 22.00 %3.00 
13.30 M u z y k a . 14.00 P o g a d a n k a . 14.15 

T r io  B ra h m s a . 14.50 M u z y k a . 15,30 
P rz e rw a . 16.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a  i 

■RENA (L ite w s k a  3): n ie c z y n n y . ta n e c z n a  17.15 „W s p ó łc z e s n a  p o e z ja
:a t R LALKI i  a k t o r a  „G u liw e r"  s ło w a c k a  . 17.30 M a rc e llo :

K o n c e r t  c -m o ll. 18.00 P ie ś n i lu d o w e .
18.30 P o g a d a n k a . 18.40 M u z y k a  ta n e c z ­
na . 19.00 „Z  ż y c ia  W ę g ie r “ . 19.10 „G ra ­
m y  w  szach y “ . 19.25 „ N a  s w o js k ą  n u ­
tę “ . 20.00 A r ie  i  p ie śn i. 20.20 P io s e n k i 
le k k ie . 20.40 „P u s z k in “  —  p o w ie ść  T y -  
n ia n o w a . 21.00 „ F r a n c ja  p rz e m a w ia  do 
P o ls k i“ . 21.30 M u z y k a  p o p u la rn a . 21.40 
„A rc h ip e la g  lu d z i o d z y s k a n y c h  —  N e ­
w e r ly . 22.20 M u z y k a  ta n e czn a . 22.45 
„S trz e le c  p o tę p io n y "  —  p o e m a t s y m fo ­
n ic z n y  F ra n c k a . 23.15 K o n ie c  a u d y c ji.

Polskie Radio zastrzega, możhwosc 
zmian w programie.

.T L A N T IC  (C hm ielna 33): „M łoda G w ar-  

.“ I  część, godz. 15, 17, 21. Z w . Z aw . 19, 
>dz. i  św ięta  13. i

Pannę Lcdzię bardzo trudno jest 
złapać. N ie ma je j na żadnym skrzy­
żowaniu. Zniknęła z Warszawy.

Wreszcie w  Kom panii Ruchu do­
w iadujemy się że jest na urlopie. A 
to dopiero cios! W ostatniej jednak 
chw ili udaje się zdobyć wiadomość, 
że p. Łodzią nie wyjechała nigdzie z 
Warszawy. Urlop spędza u siebie w 
domu.

Zastaję ją  wreszcie w  mieszkaniu. 
P. Łodzią przyjm uje mnie w  szlafro­
czku. Dotychczas w idziałem  ją ty ł 
k.o w  mundurze. Ha, trudno, jest na 
urlopie. Wypoczynek ma swoje pra-
wa. . ,

Panna Lodzi-a uważa, ze ruch bę­
dzie sprawniejszy dzięki Trasie,W  Z. 
Nie będzie zatorów i  skupienia. M ar 
tw i się ty lko  jednym:

— Dłużej m i się będą w lok ły  go­
dziny na służbie. Bo jak jest w ięk ­
szy ruch, to czas schodzi prędzej i 
plecy w tedy nie bolą...

Dalej ulubienica Warszawy prze­
w iduje zmniejszenie się ilości wypad 
ków samochodowych i  mówi na za­
kończenie:

— Będziemy się m usieli z kolega 
mi przyzwyczaić do nowego^ terenu. 
Wczuć się i  dobrze go poznać.

artystycznych, c-raz Mariana Mellera ja­
ko kierownika przedsiębiorstwa.

Linia repertuarowa nowego teatru opie­
rać się będzie przędę wisvstkira na pol­
skich sztukach wspćteaęsayftj. t „ es tea- 

•u dramatycznego w nowym gmachu bę­
dą się odbywały o-d czasu do czasu, wy­
stępy muzyczno -  baletowe zespołu Do­
mu Wojska Polskiego, który jest tu gospo 
darzem. Występy te jednak będą miały 
charakter okolicznościowy, gdyż zespół 
pracuje przeważnie w lecenie, obsługując 
jednostki Wojska Polskiego.

Ministerstwo Obrony Narodowej, któ­
re jest właścicielem całego obiektu, planu 
■je w najbliższej przyszłości odbudowę 
teatru Wielkiego oraz Małego z tym, że 
W-ielki, stałby się centralna sceną mu­
zyczno -  baletową w Warszawie i ośrod 
kiem zespołu Domu Wojska Polskiego, 
-podczas gdy teatr Mały, miałby charakter 
kameralny. (ztv)

chomości usuwa się, dając im w zamian 
mieszkania zastępcze. Na tym teren- e 
budowane będą duże bloki, prawdopodo-b 
nie Min. Poczt i Telegrafów.

Wszystkie drobne remonty lokatorzy 
starają się załatwić we własnym zakresie 
a pomaga im w tym komitet blokowy i 
administracje domów. Jed)'nie w domach 
Zarzą.d-u Nieruchomości Miejskich admi­
nistratorzy nie interesują się stanem podle 
głych im posesji. W  dom-u przy ul. Bro­
dzińskiego 13 istnieją prowizoryczne 
schody. Pcnaćłto w budynku tym brak 
jest dachu. Jedno mieszkanie zrobione 
jest w b. garażu, co nie wpływa dodat­
nio na stan zdrowotny jego lokatorów.
W ścianie do-mu znajduje się wielka dziu 
ra po pocisku i to akurat w miejscu, 
gdzie znajdują się prowizoryczne schody.

N astępną bo lączką jest p rze ludn ien ie  
mieszkań. „Zdarzają się wypadki,^ że w
małej iżliie mieszka po 5 — 6 osob.

Stan sanitarny polepszył się w dużej 
mierze dzięki akcji czystości. Ścisłe lu­
stracje komitetów blokowych i rady dziel 
nicowej dały pozytywne wyniki.

Chcieliśmy prosić Elektrownię o zainsta 
lowanie nowych latarń na naszych ulicach. 
Przy ul. Wyspiańskiego jest tylko 1 latar 

, nia, przy ul. Brodzińskiego — 2, ale pali 
się też tylko jedna. Daje się to odczuc 
zwłaszcza w zimie.

Żoliborz
'Komitet biokoioy Wr. 39

Pasażer z Pragi
— Ja mam tylko jedno pobożne ży 

czenie — mówi Leszek Nowakowski. 
Marzę o tym, żebym mógł się jeszcze 
kiedyś w życiu przejechać „25-tką“ 
siedząc na ławce, a nie, jak dotąd 
w pozycji wiszącej...

DOS

15 Chaussonóu; przybędzie  
1 sierpnia do W arszauiy
15 autobusów „Chausson“ , które w 

lipcu  m ia ły  przybyć do Warszawy, 
nie są jeszcze wykończone. Gotowe 
będą prawdopodobnie dopiero 20 l ip ­
ca tak że przyjazdu ich do stolicy 
należy spodziewać się najwcześniej 
1 sierpnia. Następne 25 „Chausso- 
nów“ przybędzie w  sierpniu.

Natomiast 34 jednostki tram wajo­
we będą oddane stolicy na 22 lipca-. 
Jest to 12 wozów siln ikowych z fab­
ry k i chorzowskiej, 10 wozów doczep- 
nych z Sanoka, 6 wozów siln ikowych 
wyremontowanych — dar Wrocławia 
i 6 odbudowanych wozów przez M-ZK.

Tramwaje te zostaną użyte na no­
wych lin iach tramwajowych urucho 
mionych po otwarciu trasy W—Z. (ki)

W y statua
Nouioczesnych M ieszkań  

Robotniczych
W  Warszawie zorganizowana zostanie 

w dniach 15—29 lipca br. w osiedlach 
WSM na Mokotowie i Kole wystawa 
p. n. „Nowoczesne mieszkanie robotni" 
cze".

Wystawa zapozna społeczeństwo z bo 
gatym dorobkiem spóldziefczoś-ci mieszka­
niowej z osiągnięciami budownictwa mie­
szkalnego dla świata, pracy.

„Eksponatami“  wystawy będą m. i-n. 
cztery bloki mieszkalne w osiedlach Mo­
kotów i Kole

Część praska W - Z  
już gotowa

Praski odcinek trasy W—Z, o któ­
rym się mniej słyszy, jest już ukoń­
czony. Położono już nawierzchnię 
jezdni .chodniki, założono zieleńce, 
posadzono drzewa i krzewy.

Gotowa jest również sieć tramwa­
jowa, szyny i latarnie, a na skrzyżo­
waniu z ulicą Jagiellc-ńs-ką — sygna­
lizacja świetlna. Rozjazd dla tramwa 
jów na skrzyżowaniu ul. Targowej i 
trasy W—Z jest już położony. Połą­
czenie go z tor a,mi, biegnącymi zie­
leńcem ul. Targowej, uzależnione 
jest tylko cd skrzepnięcia betonu 
„mostku“ nad miejskimi szaletami.

Również prace p rzy  moście s l9S“ ° "  
D ąbrow sk im  dobiegają końca. v a- 
d u k t od strony p ra sk ie j jest ju z  ukon 
ozony, a także che dn ik i i  ledna jezd 
n ia  na moście. Obecnie k ładzie  Hę 
asfa lt na d ru g ie j jezdn i i  okłada szy 
ny kostką. Kończy się m alow anie o- 
r ta tn ic h  słupów tram w a jow ych  i la -

tauiice na osiedlu Mariensztackim 
otrzymały tablice z piaskowca, na 
których wykute są ich nazwy. OZ.

Szary obyuiatel i  but

P rzeciętny, szary czltowidk, 
przed którym stoi problem 

kupienia sobie obuwia, ma dzi­
siaj nielada orzech do zgryzienia. 
Butów jest w Warszawie bardzo 
duża, kto je jednak kupuje, na­
prawdę nie wiadomo.

Większość z nich to wytworne 
„golfy“, „zamsze“ lub ,;mc(kasy- 
ny“, których widzimy tyle za 
szybami luksusowo urządzonych 
magazynów. Tych, szary, przecięt 
ny obywatel Warszawy, na pew­
no nie kupi. Cena jaką opatrzone 
są te okazy, jest dla niego nie­
dostępna. Bo przecież mało jest 
obecnie takich, którzy mogą so-, 
bie pozwolić na wydatek prze­
kraczający niejednokrotnie 25 
tys. złotych.

Szary obywatel szuka źródeł 
tańszych, bardziej przystosowa­
nych do jego możliwości nabyw 
szych. Najczęściej więc kieruje 

swe kroki do PDT. I  Z czym się 
tu spotyka?

W domu towarowym przy ul. 
Złotej prowadzony jest od chwili 
założenia dział sprzedaży obu­
wia. Dział ten stale cieszy się 
wielkim i niesłabnącym powodze 
niem. Widać tu długie kolejki 
interesantów, wyczekujących go­
dzinami na moment dotarcia do 
sprzedawcy. Nie wszystkim się 
to udaje. Wielu odchodzi zawie­
dzionych, by powrócić dnia na­
stępnego.

Często historia ta powtarza się. 
Kandydat na nabywcę trzewików 
udaje się na miasto w poszukiwa 
niu innych źródeł zakupu. War­
szawa posiada znikomą ilość skle 
pów, sprzedających obywie maszy 
nowe po cenach przystępnych. 
Jest ich w stolicy zaledwie kilka. 
A przecież buty, wyrabiane przez 
nasze fabryki, są coraz lepsze i 
cieszą się coraz większym popy­
tem. 1

Jest jeszcze jedna sprawa, któ­
rą warto się zainteresować. Dy­
rekcji PDT na pewno wiadomo 
jest, jak wielkim powodzeniem 
cieszą się działy obuwia. Dyrek­
cja wie, prawdopodobnie, również 
o tym, że inne działy nie posia­
dają takiej frekwencji. PDT nie 
wyciąga z tego żadnych wnio­
sków. Kierownictwo sklepów spo 
kojnie patrzy na tłoczących się 
przed gablotami z pantoflami 
klientów, a widzi jednocześnie 
pustki w dziale gospodarczym 
lub perfumeryjnym. I  milczy.

Nikomu nie przyszło do głowy, 
ażeby kosztem działów o mniej­
szej frekwencji, powiększyć dział 
obuwia, większa by wtedy była 
przelotność klientów i tanie, do­
bre buty dla świata pracy byłyby 
dostępniejsze.

(wus)

Gm ach CZPBP rośnie
na ujspólzauiodnictuiie
Na regu ul Wilczej i ul. Poznań­

skiej rośnie z każdym dniem 5-cio 
piętrowy gmach Centralnego Zarządu 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze 
myślowego, przeznaczony na biura 
tej instytucji. Budynek, o łącznej ku 
baturze 20 tys. m. sześć, gotowy bę­
dzie w stanie surowym na 1 listopada. 
Całkowite wykończenie wnętrz prze 
widuje się dopiero na wiosnę 1950 r.

Kcszt budowy wyniesie ponad 80 
min. zł. Obecnie prowadzone są robo 
ty  przy wznoszeniu murów I  i  I I  p|9 
tra. a także wykańcza się ram owni- 
ce i stropy I I  piętra.

Spośród 90 robotników, zatrudnio­
nych na budowie, 20 cieśśli, 10̂  zbro­
jarzy i 6 murarzy bierze udział we 
współzawodnictwie pracy.

Prowadzone ostatnio współzawodni 
ctwo zespołowe wśród grup ciesiety 
skich dało wynik 629 proc normy. 
Ten rekord osiągnęli Jan Witkow9ki, 
Jan Kępczyński. Józef Skoczek i Jan 
Boguncki. Natomiast druga grupa cie 
sielska, w skład której wchodzi Ed­
ward Kobus. Mikołaj Lewkowicz, Ka 
zimierz Kurzec i Arkadiusz Krynic­
ki osiągnęła 611 proc. normy.

Doskonale rozwija się te ż  racjona­
lizatorstwo. Wśród wynalazców wy­
bija się na czoło Mikołaj NowackL 
który znalazł nowy ulepszony sposob 
szalowania. Dzięki temu zaoszczędza 
się przy pracy ok. 30 proc. materiału 
i czasu, (ad)

W yspa „Monte Christo“ na W iśle
statnia Stolica" przynosi ciekaioy prawie na wprost alei Jerozolimskich euf 

O  obZek Warszawy p. t. , Wyspa gnać się na przestrzeni przeszło Home;
W iatkę t? tra (ściśle i km 67 m) w dół rzek, koń- 

. •• • cząc sie powyżej mostu lyzwoweijo utcz<j
zamieszczamy pontzej: cąc  ^  P" W  J  Bednarską. W najszer

W Warszawie istniało w,^ aẑ '  kt° ¿ m mkjscu mierzyła ona 128 m. To- 
re zatarły się w pamięci ogołu wra~ z ^  »yżray nad płaszczyzn«
obiektami, których dotyczyły.  ̂ prawego brzegu rzeki, toteż, gdy cały

Do takich właśnie należy wyspa o ro* 0ps2ar Saskiei Kępy w czasie większej 
mantycznej nazwie .flionte Christo‘ , powoj zi pywa\ za\any wodą, wyspa ta 
która istniała przez łat kilkadziesiąt, az ^  u\eaa\a zatapianiu, 
władze miejskie ją zniszczyły. Monte Christo rosły wysokie to-

(Historia tej \ryspy jest następująca: w p0je nadwiślańskie, stare wierzby, bujna 
r. ,1808  (Francuzi zbudowali tamę na pra trawa i krzaki, hodowały się na niej za- 
teym brzegu Wisty, prawie na wprost ulicz jace, które musiały w czasie zimy prze- 
ki (Holendry, dziś już nie istniejącej. Jama ¿os\awai się tam po lodzie. Nazwa jej 
ta, zbudowana dla ochrony fortyfikacji pochodzi zapewne od tytułu książki Alek 
marszałka Davoust, stojących na miejscu Sandra Dumasa: „Hrabia de (Monte Chri 
połączenia łachy z Wisłą, przetrwała na- Sf0" , wydanej w r. i8A5. Aleksander Wie 
stępnie przez długie łata. Koryto Wisły, opolski w r. 1858 oddał wyspę w wie- 
które biegło wzdłuż Saskiej Kępy oraz czystą dzierżawę Stanisławowi Majewskie 
brzegu praskiego, natrafiwszy na przesz- lnU, który urządził tam kąpiele na Wiśle 
kodę w postaci tamy, siłą rzeczy skie* ; szkolę pływania, oraz fechtunku i gim~ 
rowało swój nurt ku lewemu, warszawskie nastvki.
mu., brzegowi, w rezultacie czego powsta- Ponieważ wyspa Monte Christo przesz­
ły namułiska, które z kolei z biegiem padZala dopływowi wody do smoka sta- 
czasu utworzyły sporą wyspę. rejo wodociągu, w r. 1861 wydęto na niej

Wyspa ta istniała już w r. 1825 gdyż drzewa, a następnie przekopano ją 
oznaczona jest na planie Warszawy* z wszerz i wzdłuż. W następnym roku 
tego czasu. Zajmowała ona obszar kilku- większa niż zwykle powódź zatopiła wy* 
nastM morgów i wyłaniała się z (Wisły, spę doszczętnie


